




W idzenie rozliczne
Siodłaka Prostego.

V

to jest:
Opisanie obyczajów, nałogów i czynów ludzkich, 

'dobrych i złych, chwalebnych i niechwalebnych, które 
s ię  w tem świecie między ludźmi działy i dzieją, pod
sposobem . ,

A n io ła  św ięteg o ,
i SiodZakowi prostemu, ukazując i naukę mu dawająo, 
ć yak się wiele rzeczy nieślachetnych od ludzi niektórych 
'•dzieje, a od innych zaś dobre i chwalebne.
I Z  te j przyczyny:
[ Aby każdy wierny Chrześcijan złych obyczajów i 
Itiiałogów zaniechał, a dobrych naśladował; aby karania 
|;Bożego, także zatracenia wiecznego i piekła gorącego
|%szedł. , . , .
F' To wszystko spisane i w obec wydane za staraniem
Li pracą pewnego Plebana dyecezyi Ołomuckiej Morawy-
rOstrawskiej.
r  Widziałem Anioła wpośród nieba lecącego, i na 
^wszystek lud wołającego: Bójcie się Pana i chwałę 
Mu dajcie, iż przyszła godzina sądu Jego, z Objaw. 

, Jana rozd. 14 w. 7. _________
r TJomaczona z Czeskiego na P o l^ i język przez

W . K . S . S. E.
’(■_ 'Poprzednio drukowana w Ołomuńcu w roku 17,16,

U  CZĘSTOCHOW A.
^ S ^ a d  główny u A. Białkowskiego ul. Wielońskabir. S6.

m  i 1909.
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Przedruk prawnie poszukiwany będzie.

P rzed m ow a I. do C zyteln ika.

® naćby się nie jeden domniemał, źe ludzie z pro­
stego rolniczego stanu, są ostatni i poniżeni, ażeby za 
mało był ważny, lecz wielczeby się omylił. Ludzie 
z rolniczego stanu pochodzący, jak potrzebni i użyte­
czni są, że bez nich żaden być nie może; ani Cesarz, 
ani Król, ani Papież, ani Rycerz, ani Mieszczanin itd. 
A tak z rolniczego stanu, wiele dobrego pochodzi ca­
łemu światu. Jako (ex equo Trojano), z którego na­
śladowano, że z rolniczego stanu bywają dobrzy ż̂oł­
nierze, albowiem są przywykli wszelkim pracom,  ̂jako 
to : głodu, pragnieniu, upałom, zimie, deszczu, niewy­
godzie i twardemu źywobyciu. Bywają z nieh rzemie­
ślnicy, (rękodzielnicy), różnego rzemiosła, do tego: 
w szkole, gdy się dobrze wynauczą, bywają z nich 
Mnisi, Kapłani, Pisarze Hetmani, i t. d. Bywają z nich 
święci i Bogu mili ludzie, jako był święty Izydor, i 
tak wiele innych z rolniczego stanu, przed Panem 
giem zacniejsi są, niżeli nie którzy wielcy panowie. 
Może się stać, że na tamtem świecie, pierwsi będą 
ostatniemi, jak Pan Jezus powiedzie: (u Mateusza ś. 
■w Roz. 20)., a tak tedy nie trzeba potępiać ro ln iczo  
stanu; albowiem, jeżeli chcemy sprawiedliwie aądzić, 
ja przyznaję, że z rolniczego stanu poszło wszystko 
ludzkie pokolenie; jako to z Adama i Kaina, jegOj 
pierworodnego syna, którzy to oracze ludzie roi^tm 
byli, w ziemi pracowali i dobytki paśli.

Ja także z rolniczego stanu nie jestem spłodzon.



— 5

ale z miejskiego, wszak ja rolników i ludzi pracowi­
tych sobie poważam, i naukę im w tej książce spisa­
łem, jako wszystkim w obec wydałem.
Naostatek tę to książkę pod tytułem: W ID Z E N IE  
S IO D Ł A K O  W E , im na pociechę i naukę wydał: 
czytajcież ją z dobrą uwagą uczciwi siodłacy albo 
rolnicy. —

W ydaw ca.

Przedmowa II. do Czytelnika.

^S ^ierzyli temu poganie, i w szkołach się tego 
uczyli, źe niejacy duchowie niektórych ludzi wodzili 
sam i tam, źe im dziwne rzeczy ukazywali, a co się 
z niektóremi stać miało, omem przepowiadali, o czem 
napisał Yirgiliusz Poeta Philosophus lib. 6. Aeneid. 
Ale co poganie i ten Yirgiliusz napisał, fibuły i wy- ! 
mysły ludzkie są, nie trzeba im wierzyć. \ty Cbrześ i 
cijanie mamy naukę w piśmie św., że śśw. Aaidi | 
Sorokom niektórym, także i ludzi.vn dogu miłem, 
dziwne rzeczy które się w świecie i d/iać się'
miały, onem przez Ducha świętego o«a .unowali. lak
0 sohie napisał Daniel Prorok, (od ro<,d. 7. do 1 ).̂  
a święty Jan Apostół i Ewangelista w c.iłej ksiod/rt' 
objawienia swego. Mamy także w księdze żywot W 
Ojców śś. napisano: źe mąź jeden pudolaik, prosr. ic 
wielki, ale pobożny i świętego źyw ta, żądał był wi­
dzieć, wiedzieć i poznać dziwne i tajne sądy Boże, 
któremi On rządzi i sprawuje świat, i jak On karze 
ludzi niepobożnych, a dohrym darów swoich udziela.
1 uprosił to u Boga, że do niego posłał Anioła swego, 
aby go na niektóre miejsca po świecie wodził i tajeni-; 
nice, sądy Boże u ludzi mu ukazywał i wykładał, a 
naukę mu z nich dawał, (in Spec. Ex tit. judic un j 
Dei Ex. 1. Et Fulius habet Pelbart. de Temesuar Doui.

11. post Pent. Serm. 2. punę. 3.) na ten sposób w 
książce pisane będzie. (Sensu Tropolopico), źe Anioł 
Pański wiódł Siodłaka prostego, człowieka uprzejme­
go i Bogu miłego, a jemu obyczaje, czyny i nałogi 
ludzkie złe i dobre ukazywał, dobre chwalił, od złych 
odwodził.

Tv, który tę książkę czytać będziesz, na dobrą stro­
nę to wyłóż. Kto zaś jest umiejętniejszy nie gań i 
nie potępiaj, ale raczej co lepszego napisz, dla wyna- 
uczenia ludu pospolitego. Kto zaś nie jest wysoką 
umiejętnością obdarzony, czytaj tę książkę dla siebi©' 
i dla innych nauki. —

P R O A E M I U M .

ir^iodłak jeden prostak, w szkołach niewiele uczo­
ny, ale Boga się bojący, kiedy dziwne rzeczy na świe­
cie widział, a o dziwniejszych słyszał, ciekawy będąc, 
żeby ou też to' mógł widzieć i zrozumieć, dlaczego się 
ztym ludziom na świecie dobrze, a dobrym zaś źle po- 
w- dzi, a tak długo Pana Boga prosił, ażeby mu tę ta­
jemnicę objawił i naukę dać raczył. Pan Bóg naten­
czas raczył jego prośby wysłuchać i posłał Anioła swe­
go, aby mu dziwne skutki świata tego, nałogi i oby­
czaje ludzkie, dobre i złe ukazał, a przy kaźdem wi­
dzeniu, przykład i naukę mu dawał.



1. Widzenie Siodłaka.
Jak świedzcy ludzie swoje dziatki nie dobrze w y  

nauczają, a zle im przykłady dawają.

j'dy się rzeczony Siodłak długo podług pro- 
' stoty swojej Panu Bogu modlił, przyszedł 

Anioł Pański pozdrowił go mówiąc : Wy­
słuchał Pan Bóg modlitwę twoję i posłał mnie 
do ciebie, abym ci nałogi i obyczaje ludzkie 
ukazał, a naukę o nich tobie dał; przetóź wstań, 
a  pójdź za mną, a co ujrzysz i usłyszysz, to pa­
miętaj. I  wiódł go najprzód do niejakiej wioski 
i do siodłaczych domów, napominając go, aby się 
przyjrzał co się tam dzieje. Mając to poruczenie 
Siodłak od Anioła, pilnie dawał bacznośó na wszy­
stko co widział i słyszał. Widział jak ci ludzie 
powstali z rana, mało się pomodlili, a co więcej, 
ni« z pobożnością i małą pozornością; zaraz się 

•mieli myślami do ziemskich prac i dobytków. 
Potem inni szli za dobytkiem do pola, z krzykiem, 
wrzaskiem i przeklinaniem bydła i dobytku. iNie- 
którzy mocniejsi dali się do lania wodą i złorze- 
czenstwa, i djabłów często wspominaniem, wię­
cej djabłów niż Boga , albo którego ze świętych 
mianując. Mało tam było widaó, żeby też siebie 
albo prace swoje Bogu poruczali i pomocy od 
Niego żądali. To się Siodłakowi wielce nie po­
dobało, że ludzie pracowici, zaraz się z rana Bo­
gu nie oddawali i obrony Jego nie żądali, be* 
której nam się ludziom nic dobrego nie staje.

Widział potem Siodłak, że ten lud swoich 
-dziatek, już dosyó podrosłych nie bronił im po 
•wsi, po ulicach biegaó, kamieniami na^ drugich 
rzucaó, biczmi w wodzie pryskaó, grad i po zie­
m i się w piasku walad; ani ich też do szkoły nie 
posyłali, żeby się też czego nauczyły jakiej po­
bożności, i poznania Pana Boga i Stworzyciela 
swego, a dobrych przykładów i czystych obycza­
jów. Widząc to Siodłak,. dziwił się temu i py­
tał Anioła wodza swego, coby to za lud był 
w tej osadzie? — Odpowiedział mu Anioł: Wszy­
scy ci są to Chrześcijanie, ale nieumiejętni- i nie­
dbale od swych przodków wynauczyni i wycho­
wani są; a co więcej cudzemi nałogami i przy­
kładami przewrotni i zakwaszeni są, a dobrym 

• obyczajom i pobożnością, ani przykazań wiary 
*C!hrześcijańskiej nie są wyuczeni. Żywot wiodą 
niechwalebny, potem gdy dorosną i postanowią 
^się, a dziatki spłodzą, tedy sami ojcowie nie u- 
mieją Chrześcijański żywot prowadzió, ta,k, też 
i  dzieci nie umieją nauczyó. A ta nieumiejętność 
i niedbalstwo ich jest przyczyną wiele złego głup- 
■stwa i rozmaitych wymysłów, które ani Bogu ani 
ku obecnej sprawie nie są użyteczni i sposobni. 
T)o takowych ludzi mówił niegdyś Plato Mędrzec. 
Co myślicie i co przedsię bierzecie wy ludzie, że 
■się o to najwięcej staracie, abyście wielkie skar­
by pieniędzy i innych bogactw nazgromadzali, a 
o  dziatki wasze najmniej starania nie macie, tylko, 
rżebyście icb w waszych bogactwach zostawili.

Wiedz Siodłaku, mówi Anioł, że takowi ^  
-dzice, ąlbo gospodarze niedbali o swoje dziatn, 
lu b  czeiadkę, ciężko Panu Bogu odpowiadaó będą
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m-Dsieli. Mieliby pamiętad na to co św. PaweK 
ATOstół w pierwszem liście do Tymoteusza mdwit; 
(w  rozd. 1 w. 5). „Jeśli kto o swycb, a naj­
w ięcej o domowych pieczy nie ma, zaprzał się 
w iary  i jest gorszy, niżeli niewierny." Ale gdy­
b y  icb dwiczyli i we wszystkim dobrem wynau- 
cz ali, mieliby z nich pociechę, pomoc, posłuazeń-^ 
sfrwo i pochwalę. Ci zaś rodzice i gospodarze, 
kt*d^y ziemi obyczajami, mowami i przeklinaniem 
psu ją  swoich domowych, wielki grzech mają; bo 
od. samego Chrystusa Pana rzeczone je s t : (u Mat. 
św^. w rozd. 18, w. 6). „Biada człowiekowi,^ 
z Atórego pogorszenie pochodzi, lepiej by mu było 
ab"y zawieszeń kamień młyński u szyi jego, a za­
topiono w głębokości morskiej, pierwej niżeli zgrze­
szenie dał, albo niż pogorszeniem kogo podburzyt. 
1 skaził, zwłaszcza z małych dziatek."

Te rzeczy słysząc Siodłak od Anioła mówił' 
do n iego : Mądrześ wszystko powiedział, ale ja. 
prostak, czytałem w księgach pobożnych i znala­
złem, źe z niedbałego wychowania dziatek i zi 
przyjaznej im łaski ukazanej, a ze złego pogor­
szenia i niekarania ich, wiele złego bywa i jesz-

pochodzi. Czytałem w księdze rozmowy św. 
rzegorza w rozd. 18.) mówi t a k : Aczkolwiek; 

się wierzyd ma, że wszystkie niemowlęta ocbrzco- 
ne w swoim dzieciństwie umierające, do królestwa; 
mefcieskiego się dostają; wszakżeby wszystkie dzie­
ci, które już w mowie byd mogą, królestwa Bo- ’ 
zeg-o dostąpią, niemożna temu dowierzad. Przeto^ 
źe w ie rn a  dziatkom, właśnie rodzice ick wrota 
króJesW a Bożego, złem wychowaniem zamykają.. 
Bo człowiek jeden w Rzymie wszystkim znajomy^ i

miał syna, podług mego uznania pięciu letniego, 
którego nad zbyt miłował, niedbale i łagodni© 
chował, które to dziecko (co aż zgroza niówid)! 
zaraz gdy mu się jaka podług łnyśli jego wola 
nie stała ze złości i złego obyczaju przeciw Bos­
kiej wielebności, urągliwie łajało i złoźeczyło; aż 
oto zapowietrzonem czasie choroby, który w ów 
czas mór grasował, był zachorował, tak że się i 
ku śmierci zbliżał. Aż gdy go własny ojciec na 
łonie swoim trzymał, wejrzało dziecko (jak i ci 
świadczą, którzy przy tem byli), że się k niemu, 
źli duchowie biorą, — przetoż mrugając oczami, 
krzyczed poczęło, m ówiąc; Nie daj ojcze, nie, 
nie daj (>jcze.! a z płaczem odchyliło się twarząr 
od nich, chcąc się ukryd w łonie ojca swego^- 
pytał się go ojciec, dlaczego się tak trzęsie? Od­
powiedziało, że murzynowie przyszli, aby go wzięli, 
a  gdy to powiedziało, urągając się wielebności 
Bożej, życie zakończyło. Tak Pan Bóg wszech­
mogący ukazad raczył, za jakie przewinienie dja- 
błom w moc dane było to dziecko; przytem co 
za jego życia ojciec naprawid niedbał, umierają­
cemu się przypatrywał, a które z wielkiej cier- 
pbwości Bożej urągliwie żyło, za sprawiedliwem. 
sądem Bożem urągania się dopuszczając umarło. 
Przetóż ojciec swoje przewinienie uznał, iż małe­
go dziecka duszy zaniedbał; niemałego grzeszni­
ka ogniu piekielnemu wychował. Tak napisał- 
żw. Grzegorz, na to rzekł Anioł, dobrze i praw­
dziwie św. Grzegorz tę historyą napisał, aby ro­
dzice poznali i nauczyli się, jak mają dziatki swoj© 
■W" bojaźni Bbżej i karności wycbowywad, a z grze­
chów icb karad.
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Dalej jeszcze mówił Siodłak do Anioła tafcł 
Jeszcze jedno złe przynosi niedbałe dziatek wy­
chowanie i z grzechów ich niekaranie, to jestj 
źe potem jak odrosną swoim rodzicom są kn 
wielkiej hańbie, a trafia się, źe i ku zatraceniu 
swemu. Nalazłem historyą okropną, którą napi­
sał św. Augusten, co się raz za czasów jego stało, 
mówi tak : Był niegdyś mieszczanin w mieście 
Hiponu, imieniem Cyryllus, mąż zacny i sławny, 
między swojemi i obcemi. Ten miał syna jedne* 
go, a ponieważ tylko był jeden, wielce go miło­
wał, a miłował go więcej jak należało, a iż go 
tak miłował, tak go też o żaden grzech nie ka* 
rał, dał mu wolą czynió co tylko zamyślał. Prze* 
toż się ten syn dał do gry, pijaństwa, tańców, 
obżarstwa i nocnego włóczenia, a ojciec go o ta* 
kie rozpustności niekarał i wszystko mu jak si« 
mówi przez palce przeglądał. Ale tak szkodliwe 
było to, o synu zaniedbanie, albowiem ten syn 
przyszedł jednego czasu do domu pijany we wie* 
czór i matkę swoją ciężarną zgwałcił, także i 
siostrze swojej tak chciał uczynió. A gdy gor 
ojciec jego o to chciał karad, on ojca swego zabił 
1 siostry dwie śmiertelnie ranił. Tak pisze św. 
Augustyn, Serm: 33. ad Frat: (in Daur: cap: 3. 
Tit: 85. E x: 3.) O jak okropny ten przykład 
jest, z którego się naukę wziąśd może, że szko* 
miwie jest dziatki z młodości zaniedbywad i nie 
karad onych z grzechów ich.

.Gdy Siodłak tę rzecz dokończył, rzekł mu 
*<^io{: Jeszcze się znajduje jedno złe, które po­
chodzi z pniedbania dziatek, o młodem wieka 
ich, a  to j e s t : że ich nie uczą zachowad przyka-
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zań Boskich, że gdy ojciec podeszły w starości, 
że spracowany w robotach z małżonką swoją, od­
da synowi swemu cały dom, żywnośd i wszystko 
gospodarstwo które miał i pokładał nadzieję w sy­
nu swoim, że go będzie żywił w podeszłym wie­
ku jego. Ach! jak  żałośnie jest ojcu lub matce, 
kiedy syn siedzi za stołem z małżonką swoją i 
dziatkami objaduje albo wieczerza, a ojca z matką 
zaniecha w kąciku siedzied, a przypatrywad się 
im jak objadują lub wieczerzają i tak muszą głód 
mrzed. Albo gdy ich wyźenie z domu aby sobie 
chleba wyżebrali chcąc żywemi byd. Widzi się 
to i teraźniejszego wieku, źe nietylko przez da­
wanie albo robotę albo ubóstwo tych dziatek; ale 
to jest, przez zatwardziałośd syna synowej lub 
córki ku rodzicom swoim. Takie dzieci mają za 
to grzech wielki i nie wiedzą jak ich Pan Bóg 
za to karad będzie; ani też wiedzą jakie poże­
gnanie i błogosławieństwo otrzymały od Pana Boga, 
gdyby rodzice swoje żywili, a miłośd ku mm 
pokazywali wieleby błogsławieństwa otrzymali.

Rzekł Siodłak: Mądrześ w prawdzie m ó ^ ł 
Aniele św. Ale ja  słyszałem, że wiele razy bije 
syn ojca swego, albo matkę swoje, albo ich 
z  domu wyrzuci ? — Odpowiedział A nioł. Sta­
wa się to  i w teraźniejszych czasach, a my 
Anieli stróżowie ludzcy to smutnie patrzemy, — a 
iałośd nad niemi mamy, że ludzie już na Boskie 
przykazanie niedbają i za takowe przeciw rodzi­
com niezbożności i niewdzięczności się niewstydzą. 
Ale skarżę ich Pan Bóg za to, jak niegdyś ska­
rał Alfonsa króla Portugalskiego, który matkę 
iswoję do więzienia dał wsadzid i pęta na nogi
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jej dał włożyd. Przymawiali się za nią ludziej: 
nawet duchowni i sam Papież mu nakazał z wię­
zienia ją na wolnośd wypuścid i z pętów uwolnij 
ale on niechciał. Przetoż matka jego z gorliwo­
ści serca swego, prosiła Pana Boga, aby tak nie>j 
zbożnego syna, podobną pokutą skarał i pcniżjłj 
i stało się tak. Albowiem powstał przeciw niegO' 
króbKastelle, a on gdy z miasta ku bitwie, któ­
ra się już była zaczęła pospieszał, nogę w bra­
mie złam ał; potem od nieprzyjaciół przemoźon i 
zabran, jako i do więzienia wsadzony. O tem 
pisze Roderic: Santi.part: 1. hist: cap: 14. (in Daw 
roul: cap : 3. t i t : 82. Ex 10.) więc posłuchajmy 
w ięcej: —

Młodzieniec jeden, od towarzystwa rozpustne­
go zwiedziony, a gdy go ojciec chciał o to ka­
rad, on się rogniewał i umyślił ojca zabid. Bieżał 
tedy do Rzymu, bo był Włoch, wymyślając i wy- 
zywając ojca, mówiąc co najgorzego; a tu się, 

okropny i wysoki, (a to był' 
djabeł) i pyta się go, gdzie tak spieszno idzie;, 
jemu on oznajmił i powiedział co w swoim umy­
śle miał. Na to mu ów mąż rzekł: I jam tei 
tak rozgniewan i też się zemścid myślę, pójdźmy 
spółem. Gdy do Rzymu przyszli, czasem wie­
czorem do gospody weszli, a po wieczerzy w je-; 
den pokój na odpoczynek się udali, i gdy ten 
młodzieniec usnął, djabeł go za szyję ujął i krę­
cił, chcąc go udusid, on przebudziwszy się ze snu,') 
poznał towarzysza swego, to jest djabła, i co on 
myśli z mm uczynid, uląkł się i do Pana Boga; 
wołał o pomoc i obronę, a ślubując i obiecując 
poprawid żywota swego; przetoż go djabeł puścid
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musiał i zniknął. Napisał o tem Petr: Tyceas 
ipatr: 2. de dcemoiacid eop: 30. (in Dauroul: cap. 
€it. Ex. 5.) z tego wszystkiego może każdy wie- 
dzied jak  szkodliwe jest dziatek zaniedbanie, a 
mie dobrze ich dwiczenie. Potem rzekł Anioł; 
pójdź Siodłaku dalej.

2 . Widzenie Siodłakowe.

Jako rodzice, a to wielcy panowie dziatki swoje 
dobrze wychowali.

O - d y  już Siodłak widział, jak  w siodłaczych 
i  we wielu obecnych domach, szpetną pieczą mieli 
o wychowaniu i dwiczeniu w dobrem dziatek, 
a  to się mu nie podobało; ujrzał niedaleko wiel- 
‘ki i piękny zamek i rzekł do Anioła: Oto widzę 
(piękny zamek i myślę, źe w nim pan z swoją 
małżonką, dziatkami i sługami przebywa. Pój­
dziemy tam a przypatrzymy się, jeżeli oni dziatki 
swoje lepiej wiodą niż siodłaczy, rzemieślnicy i 
obecni ludzie. Zezwolił na to Anioł, a zaprowa­
dził go przed jeden wielki pokój, w którym dzia­
tki tego pana były i widział, że te dziatki mało 
się Bogu modliły, tylko na upodobanie światu się̂  
stroiły. To widząc Siodłak, dziwił się wielce i 
żałował tego, że ich lepszego i Bogu milszego, 

'tych dziatek nie uczyli. A w tem widział inny 
pokój, w którym usłyszał śmiechy, żarty i kroto- 
hile i chciał tam iśd przypatrzyd się, ale Anioł 
Pański zabronił mu i rzeW : Tyś człowiek pro- 

“Sty, snadnobyś to oglądał, a ludziom byś to opo-
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■wiadał, czego tobie i innym nie należy widzieó 
ani słyszed, a przezto byś łatwo do sądu i karao- 
nia wpadł. Pójdź raczej dali, a tam więcej le­
pszego i pocieszniej szego ujrzysz. —

Usłuchnął Siodłak i szedł za Aniołem i przy-, 
szedł do jednego pałacu wielkiego i pięknego, I 
rzekł mu Anioł; To pałac jest Karola cesarzi 
wielkiego Rzymskiego, spojrzyj do pokojów jegoî  
Gdy tam Siodłak wejrzał, widział tam jak  synô ' 
wie i córki cesarskie, zaraz rano jak ze swej po­
ścieli powstały, na kolana upadłszy. Panu BogC: 
się modliły, potem nabożne pieśni śpiewały; a jak 
to wykonały, uczyły się przy nauczycielach naj­
wyborniejszych, których im Cesarz dsd. Gdy cza* 
objadu przyszedł, wszyscy przed objadem Panu 
Bogu się modlili, a przy stole szlachetnie be  ̂
śmiechu i żartów pożywali. Gdy było po obie-̂  
dzie, nauczyciele uczyli syny Cesarsłne ich wojen­
nych i rycerskich spraw, jako to :  na koniac| 
jeździd, zbroje na sobie nosid, strzelad i jakby 
mieli na królestwie królowad, poddanemi swenw 
rządzid. Córki Cesarskie, aby prządły, szył^j 
łkały, a to przez to, żeby żadnej przyczyny do 
próżnowania nie miały. Gdy noc przyszła po 
wieczerzy i po wykonanej modlitwie, do spania i 
odpoczenku się brały. Takowa piecza i staroś^j 
tego wielkiego Cesarza, o dobre i chwalebne wyr( 
chowanie dziatek, córek swoich. Crispiniam 
Carolo magm. (in Dauro. Cap. 3. tit. 84. Ex. 2) 

To gdy Siodłak widział chwalił, że tak pię­
knie, chwalebnie i użytecznie dziatki z młodo 
wiodli, ujął go Anioł za rękę i prowadził go n» 
inny pałac i przypatrzyd mu się rozkazał, cob^
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się w nim działo. Gdy tam spojrzał Siodłak, 
widział jak inny Cesarz Konstantynopolski imię? 
niem Theodosius, dwóch synów swoich bo ich- 
więcej nie miał, oddawał Ajseniuszowi, mężowf 
wysoko uczonemu pobożnemu i mądremu. A gdy 
im go za nauczyciela przedstawił, upominał go, 
żeby się tego nie lękał, że są cesarscy synowie, 
ale żeby ich tak miał jak swpich służebników. 
Czynił to pilnie Arseniusz; ale się jednak lękał 
ich wysokiego rodu, a onem siedzied pozwolił a  
sam stojąc przed niemi i tak ich uczył. A gdy 
czasu jednego, niespodzianie Cesarz przyszedł do 
pokoju w którym się uczyli, a oni w dostojności 
i chwale swojej siedzą, a nauczyciel Arsenius 
stoi przed niemi, przekładając im czego się mieli 
uczyd, rozgniewał się wielce o to Cesarz i zdarł 
z nich wszystkę książęcą ozdobę, i te słowa pa- 
mięcigodne do nich wymówił: „Jeżeli się tak 
synowie moi chowad będziecie, abyście żywot 
swój podług woli Bożej wiodli, tak też On ku 
wam się nakłoni i odda wam do rąk waszych Ce­
sarstwo, abyście ku dobremu i użytecznemu swych 
poddanych sprawowali. A jeżelibyśoie się ina­
czej sprawowali, lepiej wam jest, żebyście w po­
czet ludzi obcych bez Cesarskiego dostojeństwa 
poczytani byli, niżelibyście z niebezpieczeństwem 
nad innemi królowad mieli. “ O tem napisał Niceph. 
Callist. lib. 12. hist. Ecceles. cap. 23. (in Dauro. 
loco. cit. Ex. 4).

W innym pałacu zaś widział Siodłak ze swem 
wielkim upodobaniem, jak królowa Ludwika sy- 
naczka swego mtdego, króla Fracuskiego, po 
ńmierci ojca jego pilnie w pobożności, bojaźni
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Bożej i dobrych cnotach dwiczyła, często mu prze- 
iMadając, żeby go raczej na marach umarłego wo­
lała widzied, niżeli grzechem śmiertelaem Boga 
obrażającego. Przetoż ten jej syn tak był dobrem 
umocniony z tak pilnego matki swej dwiczenia, 
że mówił: iż woli umrzed, niżeli grzechem śmier- 
telnem przeciw Panu Bogu zgrzeszyd. Tak pisze' 
Paul. Aemil. lib. 7. hist. Prane, (in Daur. Inco. cił. 
Ex. 8.)

W innyni zamku zaś widział Siodłak, jak  tam! 
pan Hrabia i pani Hrabina swoje dziatki w po­
bożności i posłuszeństwie chowali; czeladź wszy-' 
stkę także do tego mieli. Litanie i inne modli. 
twy, jeżeli nie każdy dzień, tedy często przez 
tydzień śpiewali, albo modląc się. Do św. Spo­
wiedzi i Komunii aby często chodzili upominali, 
onem pani Hrabina pięknem przykładem drogę 
ukazywała. To widząc Siodłak, rzek ł: O gdyby 
też to po całem świecie dziatkami i czeladką 
rządzono i nauczano. —

Widział zaś Siodłak jak w niektórych domach 
rodzice swoje dziatki w pobożności chowali, uczyli 
ich pilnie na kolana klękad, rączki skł^dad i tak 
flię Panu Bogu modlid. Sami się z n mi modlili 
i przykład im dobry dawali, a z tego poszło, ź* 
były z nich dobre dziatki, że czego się dobrego 
z młodu nauczyły tak na cały żywut swój za- , 
<}howały.
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3. Widzenie Siodłakowe.

O dobrych i złych nauczycielach.

-,.dy tak te rzeczy, o których pisano jest, 
Siodłak widział, a w dobrem dwiczeniu dziatek i 
młodzieży, wielkie upodobanie miał. Rzekł mu 
A nioł: Pójdź tu z tąd a ja ci dziwniejsze ukażę 
rzeczy. — I  przyprowadził go Anioł do jednego 
miasta, ku jednemu domu i rzekł mu: Ten dom 
jest szkoła, w której się uczy młodzież z tego 
miasta i z innych miejsc, ty tam idź, a oglądaj 
jak się tam szkolny mistrz, którego nauczycielem 
zowią sprawuje. Patrzał tam pilnie Siodłak i wi­
edział tam jak się szkolny nauczyciel rządził: Naj­
przód uczył dziatki do, modlitwy, potem ich uczył 
artykułów wiary Chrześcijańsko-katolickiej i przy­
kazania Bożego, potem w księgach czytad i pisać 
& to czynił wiernie, nie tłukł po głowach dzia­
tek, za włosy ich nie targał, z nagła na nich nie 
krzyczał, żeby się nie ulękły. Gdy czas przy­
szedł sam ich słuchał lekcyi, które dobrze umia­
ły te chwalił, które nie umiały to im ukazywał. 
A gdy ich do domów rozpuszczał powiedział im, 
żeby się uczciwie na drodze zachowały, a w do­
mu się jeszcze uczyły, cicho i spokojnie do do­
mów swoich szły, a złego towarzystwa się strze­
gły. To gdy Siodłak widział wielce pocieszony 
był i rzekł: Bóg pomoc dobrego nauczyciela 
dziatki dostały. Ach, jak z tej młodzierży pow­
staną mężowie mądrzy i uczeni, a ku sprawie 
suiejskiej potrzebni i użyteczni. O gdyby to 
^  każdem mieście, miasteczku i wioskach takich 

’ 2
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nauczycieli mieli, a oni w żywnośd i w inne po­
trzeby zaopatrzeni byli, aby ich dziatki tak do­
brą naukę i dwiczenie miały; lecz we wielu miej­
scach przez skąpłośd nauczycielom mało albo 
wcale nic dad niechcą, przetoż z nauczenia dzia-, 
tek i takiego ich zaniedbania rodzice mają więcej i 
szkody.  ̂A  stawa się, źe muszą dośd daleko cho- i 
dzid z pisaniem lub z cedułą, aby im kto prze-; 
czytał i powiedział im co jest w niej, a muszą 
temu wierzyd co jest w niej i muszą też wierzyd 
co im ten człowiek powie prawdę lub nieprawdę. 
A  co gorsze jest, gdy się między dziatkami icb 
znajdują pięknego dowcipu i dobrej pamięci pa­
cholęta, a ojcowie ich nie dają do szkoły, aby 
ten dowcip był oświecony, a chcą aby stępiał, a 
do użytku żadnego nie przyszedł. Dalej, mieliby 
nauczycieli mied we ważności i uczciwości, jak 
czynili najwyżsi Monarchowie tego świata, jaka 
Cesarz Theodosyus, Karol tego imienia czwarty i 
Karol piąty Cesarz ; Matheas sławny król Węgier-t 
ski, który preceptorowi swemu dał bogate bis-' 
kupstwo Waradeńskie, potem mu dopomógł do­
stąpić Arby-Biskupstwa Ostrechomskiegó. W  Sy- 
nenskich ziemiach na nowem świecie, precepto­
rem 1 nauczycielem liternej nauki, wielką czyniąc 
uczciwośd, królowie i cesarze ich a to pogania 
byh. O tem pisze Marinus hist. Sin.

Gdy tej to mowy dokonał Siodłak, pochwali 
-g Anioł 1 rzekł m u: Posłuchaj, ja tobie powie© 
historyą o szkołach i dziatkach, które się w niej 
Bczyły: Karol wielki. Cesarz Rzymski, naukę 
główną w mieści Paryżu założył, a tam nieoe; 
Bbogich meco bogatych ludzi syny, niejakiemtt!
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szkolnemu nauczycielowi oddał do nauki i do­
prowadzenia ich do dobrego. Po niektórych la­
tach, przyjechał Cesarz do Francji i rozkazał 
przed siebie owe pacholęta przedstawić aby ich 
w naukach, w których się uczyli egzaminował. 
A gdy poznał Cesarz, że ubogie dziatki nad jego 
niespodziewanie dobrze się uczyły, a bogate zaś 
dufając w rodziców swoich, chodząc po rosko- 
szach i lubieżnościach cielesnych, ani nauki, ani 
dowcipu, ani myśli nie miały, rozdzielił ich Ce­
sarz na dwie strony: ubogie na prawą, bogate 
na lewą stronę. I  do ubogich rzekł Cesarz: Bóg 
pomocy niech wam użyczy posłuszni synowie, 
którzyście rozkazu naszego posłuchali a pilnieśeie 
się uczyli, wasze będą za czasem najbogatsze pre- 
będy i najwyższe Biskupstwa; ja was do dworu 
mego przyjmę, was Synatorami, panami radnemi 
uczynię, za sądców w ziemiach moich was postano­
wię, za sławnych i bogatych was porobię. Potem 
obróciwszy się do bogatych a pańskich synów, 
z gniewem do nich przemówił: Wy leniwcy roz­
pieszczeni; wy rozmazańcy, spuszczaliście się na 
sławę bogactwa rodziców waszych; rozkaz mój 
odrzuciliście i potępiliście, wiecej sobie ważyliś­
cie regracyi grzechów, rozkoszy, pychy i nieumie­
jętności, niżeli poczciwej i szlachetnej cnoty, nie 
macie odemnie co oczekiwać, a ufności żadnej 
We mnie mied, zgoła żadnej poczciwości, żadnych 
darów, żadnych użytków, na ostatku ani jednego 
halerza, —  ale żywemi byd musicie na pośmie­
wisko wszystkim ludziom. Nad to, jeżeli się nie 
poprawicie, a dawniejszego niedbalstwa pilnością 
ni® nagrodzicie, karad was będę w mocy mojej,
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tak, aby się inni przykładem waszem karali, a 
nauczyli się więcej sobie ważyd rozkazu Cesar­
skiego, niechcąc w takie pokuty upaśd jako wy; 
tak ten Cesarz mądry mówił. —  My tóź widzi­
my, jak pięknie chwalił pilne i umiejętne ucznie, 
i jak im wiele dobrego obiecał; potem jak nieu­
miejętne ganił i onem karaniem groził. —

Po wykonanej tej rzeczy, przywiódł Anioł 
Siodłaka do innej szkoły, w której ujrzał szkol­
nego nauczyciela pysznego, nadeatego, opilca wiel­
kiego, a mało kiedy trzeźwego, który dziatek 
sobie powierzonych, ani pobożności, ani nauki 
liternej nie uczył, ale zawsze z fukaniem na dzia­
tki krzyczał: uczcie się, a nie ukazał im ani 
jednej litery. A gdy czas słuchania lekcyi przy­
szedł, to drzemał, bo był pijany, albo dziatki 
rwał a po głowach je bił; czasem je okrutnie 
biczował i nogami kopał. To widząc Siodłak, 
smutny rzek ł: A ch ! cóż to tu mają za nauczy­
ciela (szkolnego)? To jest rasownik małych dzia­
tek, ani ich nie jest godzien. Z tego uznawam, 
że prawdziwą historyą napisał Erazmus Roterod, 
o jednym takowem nauczycielu, któremu ojciec 
synaczka swego trzynastuletniego dał, myśląc, źe 
go będzie dobrze uczył, a krzywdy nie będzie 
czynił, ponieważ on temu nauczycielowi wiele 
dobrego czynił. Miał ten nauczyciel pacholę,' 
które u tego szkolnego prymę miał, tak na tego i 
chłopaka zawsze skarżyło przed nauczycielem a 
innym pacholętom papier, książki atramentem ka­
lało i mazało i innych nieszlachetnych rzeczy prze­
wodziło, a to wszystko na to niewinne dziecię' 
przed nauczycielem fałszywie skarżyło i zmyślało.'
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Z tej przyczyny, nauczyciel każdodziennie go bił; 
i szkaradnie z nim postępował, żeby nawet kat 
z nim tak nie postępował jak on; ani wymowa 
owego pacholęcia nic nie pomagała; albowiem 
dziennie dwakrod go do naga zewłóczył, a do 
słupa przywięzywał a co mógł to go biczował, 
ba i brudami usta mu mazad kazał, z czego po­
tem to pacholę do wielkiej choroby przyszło. 
Chciał potem ten tyrański nauczyciel swoję nie­
winność ukazad, pisał do jego ojca o ciężkiej" 
niemocy syna jego. Aczkolwiek to dziecię ozdro- 
wiało, a ojcu o tem co wycierpiało powiedzieć 
nieśmiało, było tak długi czas słabe i mizerne, źe 
ojciec z niego żadnej nadziei życia nie pokładał, 
jako po przywróceniu mu zdrowia pierwszego, 
albo zdrowej myśli, albo dobrej pamięci. Tę hi­
storyą napisał Roderodam, takowi tyrańscy nau­
czyciele nie czynią nic dobrego, ani spiesznieszej 
nauki, ale są wiele na skazanie dowcipu, przy 
ich dobrych i uczciwych dziatkach.

To gdy Siodłak wymówił, rzekł mu Anioł: 
Dosyć dziwną historyę powiedziałeś; ale ja  tobie 
powiem dziwniejszą: Był jeden młodzieniec 
imieniem Akcyusz, jemu dali ojcowie duchowni 
imię Innocentius, dla jego wielkiej prostoty nie­
winności i posłuszeństwa. Ten w młodem wieku 
poszedł do Klasztoru za Mnicha, aby Panu Bogu 
służył. Opat tegoż klasztoru dał go starcowi je­
dnemu za ucznia obcowania Mniskiego. Był ten 
Innocentius wielce posłuszny nauczycielowi swe­
mu, dobrze się uczył, a pobożny ży­
wot wiódł. Ale ten staMfęiAbył ‘ti^m ego wielce 
pierzchliwy i okrutny, który ,go cz^ft) biczowaP

Opo\^
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i  pogłówkował, tak, źe Innocentius często ukazy­
wał swoję twarz siną, czasem oko krwią zalane, 
czasem głowę przebitą i krwią zalaną od bicia; ; 
lecz on wszystkie te krzywdy od nauczyciela zno- ' 
sił cierpliwie, a tak przez dziewięć lat przy tem , 
niewygodnem starcu trwał, aż umarł. Pogrzebali | 
go ojcowie duchowni, na cmętarzu kościoła swe- 1 
go. Starzec dopiero po śmierci jego, żałował tego, | 
ź j  mu tak wiele przykrości czynił nie mając źa- | 
dnej przyczyny i poszedł ów starzec do jednego i 
starego Mnicha i rzekł mu : Ojcze ! nasz Innocen- ' 
tius już umarł, lecz on temu wierzyć niechciał. i 
Rzekł mu starzec: Pójdź a pokażę ci gdzie jest 
pochowany. Szedł z nim ów stary Mnich, a gdy 
przyszli do grobu, rozkazał go otworzyć, i do 
Innocentego rzek ł: Innocenty ! umarłeś ty? a on 
mu tak jakby żyw był odpowiedział: Ojcze! 
moźnali jest, aby człowiek posłuszny i tak cier­
pliwy umarł ? — To gdy starzec ów nauczyciel 
niegodziwy usłyszał, wielce się ulękł, a gorżko 
żałując jfigo ustawicznie opłakiwał, źe mu tak 
wielkie krzywdy biciem, łajaniem i po głowie 
tłuczeniem czynił, zabójcą się jego mianował. • 
Dał Pan Bóg, źe ciało tego niewinnego Innocen- 

. tego, długo w tem grobie leżało bez poruszenia. 
Matth. Rader. in Yiridar. Sand. (e Daur caa 1. 
tit. 75. Ex. 4.)

Gdy Anioł Pański dokończył swej mowy o t 
Innocentym, rzekł S iodłak: Ta to historyą pra«! 
wdziwa jest, ta nic nie fałszuje, bo i ja  gdym I 
był od mych rodziców do szkoły dany, miałem' 
pysznego nauczyciela, a sobie powierzonych dzia**̂  
tek  na nie niedbałego i opilca wielkiego. Teń |
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©woje ucznie, (ale tylko ubogich ludzi dziatki), 
po głowach tłukł, nogami kopał, nielitościwie bił. 
Mnie czasu jednego rozkazał wyciągnąć za ręce 
i nogi trzymać, żem się ruszyć nie mógł, a sam 
-co siły mając grubą i szeroką felurą do pół ob­
nażonego bił i wiele mi sinych ran zadał, tak 
mnie zrysował żem przez długi czas siedzieć nie 
mógł. Lecz nie byłoby mi żal, gdybym co wiel­
kiego przewinił, ale tylko o to, żem po lodzie 
chodził, z niebezpieczeństwem załamania i uto­
pienia się; niechciałem ja, ale inni, a ci, którzy 
chodzili byli bogatych rodziców, także radnych 
panów synowie, onym nic nie uczynił, a na mnie 
jad złości swojej wylał. Przetóż zasłużył, żeby 
;go nie naucycielem albo szkolnem zwali tylko 
rasem, a nad wszystkiemi rasami mistrzem i naj­
gorsze psy a nie ludzie dziatek, jemu do nauki 
“dawali. Przez to samo sobie przypominam, że 
niektórzy nauczyciele, wiele złego dziatkom wy- 
irządzają.

4. Widzenie Siodłakowe.

•Jak niektóra młodzież o bo jej p łd  jest wszetecznCL 
i nieskromna w mowie.

_-dy Siodłak tak gorliwie swoję rzecz do­
konał, o swoim w szkole karaniu od nauczyciela 
Pysznego i mówić przestał. Rzekł mu A nioł: 
Przestań już prostaku tego litować i przypominać; 
wszak ci się już to dawno zgoiło, a żaden ci za 
żo nie nagrodzi, odpuść mu już to. Pójdź dalej
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zemną do tego miasta albo do tej wsi, a dziwne 
rzeczy tam oglądasz i usłyszysz, które się dzieją 
przeciw Boga i słuszności Chrześciańskiej. Gdy 
tam przyśli, ukazał mu Anioł, jak  w jednej gro- 
madzię młodzieńcy stali, a jakieś mowy ze śmie* 
-chem prowadzili. "W innym miejscu same dziew­
częta siedziały, a niektóre stały i także rozma­
wiały śmiejąc się. Rzekł mu A nioł: Co się 
tobie zda Siodłaku, a oczem ta młodzież oboje) 
płci ma za rozmowy ? rzekł Siodłak: Ja  myślę, 
źe mają rozmowę o tem, jakie było dzisiajszego | 
dnia kazanie w kościele, albo się co zbawiennego 
nauczyli, ponieważ dziś niedziela dzień święty 
jest. Rzekł mu A nioł: Mylisz się wielce, żeś 
jest prostak a przy takich jeszcześ nie był, przŷ * 
stąp bliżej, ku którem chcesz, a przysłuchaj się, 
ja to tak sprawię, że cię oni widzieć nie będą. 
Rzekł Siodłak; Przystąpię ku młodzieńcom, a , 
przysłucham się Co za rozmowy mają. Jak  przy­
stąpił bliżej słyszał, jak o wszetecznych rzeczach 
mówili, a z tego mieli śmiech i krotohile, inni 
zaś więcej a więcej przydawali, a niektórzy z nie­
czystych czynów się przechwalali co i jnk nie­
którzy z nich uczynili. Dziwił się temu Siodłak i 
rzek ł: To też to są chrześciańscy synowio ? a 
co, źe oni od lepiej od swych rodziców nie są 
wychowani ? Ach do czegojż złe towarzystwo 
nie przywodzi, a cóźby na to rzekł niektóry bo­
gobojny człowiek ? —  Albo ich Pleban, gdyby i  
to słyszał, pewnieby rzekł to, co niegdyś rzek ł' 
stary Tobiasz do ile  mówiących: „Nie mówcie i 
tak, boście synowie chrześciańskich rodziców, a ’ 
tak  wszetecznic i chaniebnie mówić wam nie na*

— 25 —

leży, ani was to nie czci; a Pan Bóg to za grzech 
poczyta, karaniem grozi, który was za to karać 
będzie.

Rzekł Anioł, dobrze mówisz Siodłaku, ale 
gdybyś ty był gdzie na boku, kiedy idą dwa al­
bo trzej takowi, albo kiedy drogą idą, gorsze i  
szkodliwsze byś mowy od nich słyszał. Jak  je­
den drugiego uczy złych czynów, albo Sodom- 
skich grzechów, a co gorsza, źe tacy wszetecz­
nicy za grzech tego nie mają, źe to czynili, a 
innych takiego wszeteczeństwa uczyli. A gdy 
do Spowiedzi idą, o tem spowiednikowi Ojcu dui- 
chownemu nie oznajmią; tylko że skutek cielesny 
uczynili wyznają przy spowiedzi, lecz jakim to 
sposobem czynili ? czy też Sodomskim grzechem 
czyli n ie? — nieoznajmią, a tak spowiednika 
okłamią, mniejsze grzechy oznajmią, a większe 
zatają, ale to na swoję szkodę czynią. Przypatrz 
się każdy, tej Ślepocie ludzkiej.

Ponieważ mi się te rozmowy młodzieńców 
niepodobały rzekł Siodłak, pójdę posłuchać dzie­
wcząt; one jako to wstydliwe panny, czyściejszą, 
pomiędzy sobą rozmowę będą miały; tylko cię 
proszę Aniele święty wodzu i nauczycielu 
uczyń tak, aby mnie one nie widziały boby i n -  

. wić przestały. Szedł tedy z cicha Siodłak aż ku- 
dziewczętom spółem rozmawiającem; ale jak us y- 
Bzał ich rozmowy, że haniebniejsze były niż mło­
dzieńców, tylko tam o rzeczach wszetecznych, o 
miłośnikach, o wydaju, o frejerach, to je st: ko­
chankach, o mężów szukaniu rozmawiały, z czeg 
miały śmiechy, żarty i krotohile. To widząc 
Siodłak zawstydził się i rzek ł: A ch ! gdzież się
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podziała Chrześciańska wstydliwośd, a gdzież bo- 
jażń Boża? — a czyliż to są poczciwe panny? 
a  gdyćby tak ani od ludzi już wzgardzone panny 
gorzej nie mówiły. — Czyliźby się nie miały 
wstydzić przed uczciwem człowiekiem, a osobli­
wie duchownem to mówić. — A tu przed Bogiem, 
Aniołami świętemi, stróżami swojemi, nie wsty­
dzą się, a za grzech tego nie mają, że i za 
najnaniejsze słowo Bogu trzeba oddać rachunek i 
sądzić nas będzie. A jeżeli takie nieczyste słowa 
są w ustach, w myśli i sercu, są tem podobne, 
ponieważ Pan Jezus mówi: (u Math. św. w rozdz. 
12. w. 37). iż z każdego próżnego słowa, ktoby 
wyrzekł z ludzi, dają liczbę w dzień sądny, (w. 37.) 
Albowiem, z .słów twoich będziesz usprawiedli­
wiony, i ze słów twoich będziesz sądzony, że co 
ma w sercu, tak też i usta mówią. j

Znajduje się historyą, źe Elzearyusz hrabia 1 
Święty, a wstydliwy pan, który usłyszał, że Karol | 
książę Kalabrejski, syn pierworodny Karola Ro­
berta, społem sobie równi byli, wszeteczne i nie- 
wstydne rozmowy mieli, nic mu w przytomności 
ich nie mówił, ale potem wziął go za rękę od­
wiódł na stronę i rzekł; Niesłuży to na ciebie, 
ponieważżeś książę i syn królewski, aby takie 
niewsty^iwe mowy z ust twoich wychodziły, a 
poniżenie i potępienie takie niecnotliwe mowy 
przynoszą; ale wstydliwe, pocieszne i święte rze­
czy, ciebie zdobią. Tę naukę i napomnienie jak 
ten^ młody książę usłyszał, zaraz się polepszył, a 
takich nieczystych mów na potem zaniechał. O' 
tem pisze Surrius w żywocie świętego Elzearya. ‘ 
(in Daur. cap. 6. tit. 46. Ex. 7.)
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Z tego napomnienia, które dał Elzearyusz one- 
mu młodemu książęciu, poznać każdy może, że 
gdyby młodzieńcy i dziewczęta, swoje nienależyte 
rozmowy uprzyjmie i prawdziwie przy św. spo­
wiedzi oznajmiły, tedy by im Kapłan taką naukę 
dał, żeby ich na potem zaniechały.

5. Widzenie Siodłakowe.

Jak niektórzy w karczmach, w tańcach, a 
tv kątach po ćmi niewstydy czynią, a tem grzeszą.

wysłuchaniu niewstydnie mówiącej mło­
dzieży, widząc Aniół Siodłaka sturbowanego, rzekł 
mu : Ty Siodłaku nad temeś tak sturbowany, żeś 
to jeden raz widział, tak niewstydliwie m 
jakoż my Anieli stróżowie ludzcy, nie mamy y 
fiturbowani i ciężko to znosić musimy, g y 
«zęsto słyszymy od takich nieprawo mówców, 
2 smutkiem odchodzimy od nich na stronę , a o- 
^iem nie możemy takiego brudu znosić, J 
Wi zaraz między tych niemoralnych przyc o z , 
* do gorszego życia ich ponękują i 
Oto już widzisz jak  się źle dzieje w świecie, 
Pćjdź za mną dalej, a jeszcze co
22ysz. Wprowadził go do
mu się przypatrzyć co się tam dzieje. 
ezy Siodłak do wielkiej świetmce (iz y) 
fem wielkie mnóstwo młodzieży obojej a 
jakoby bezrozumni skakali, tańczyli i w 
toczyli; a oto małe dziewczęta *ak‘Jzyjnły, J  
*ając się dwie a dwie za ręce, tańczyły. Dziwił
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się takiej rozpustności Siodłak i rzekł: Cóż to 
znaczy takowa rozpustność tej młodzieży, jak żyt! 
tegom nie widział ani nie słyszał, albo z takiej 
zgrai żeby co dobrego przyszło, lecz wszystka 
zło i jeszcze* nie jedno. — Oto żydzi oni dawni, 
gdy na puszczy byli, tedy się oddali na tańce i 
bankiety; a za ten grzech Pan Bóg się rozgnie­
wał i karę na nich dopuścił, źe ich wiele tysięcy 
było zabito. Czemuż tedy Pan Róg na tych ta- 
nieczników na ich rodziców i nu całą obec kara* 
nia niedopuści, że im to pozwala ? a oni rodzica 
ich tego sami uczą, gdyż małe dziatki do karcz­
my niosą i wodzą. Rzekł A nioł: Żydzi oni da­
wni tańcowali i weseli byli, widząc w pośród 
nich złote cielę na słupie stojące, a w tem cielę­
ciu siedział djabeł, lecz oni go nie widzieli; w po­
śród tych tanieczników siedzi także djabeł, któ-i 
rego gdyby oni widzieli, zarazby tańcować prze-1 
stali. Słysząc oni na kazaniach, że św. Augui^ 
Btyn lib. de eecem chordis uczy : Lepiej by była 
młodzieńcom za pługiem chodzić, a dziewczęcioni 
u przęślicy siedzieć a prząść, niśli w rozpustności 
pzechów  w rozpustności ciała, w tańcach biegając 
i skakają. A le  ty Siodłaku, poczekaj w tem  do­
mu aż do wieczora, gdy się zećmi tedy co wię­
cej ujrzysz. —

Gdy się już zećmio widział Siodłak, jak ta 
młodzież, po ćmy się kryła, jak ze sobą czyniła, 
aż przyszło do ściskania i do nie wstydliwego do- 
^kam a. To widząc Siodłak, rzekł smutnia dc 
Anioła: Ach ! jak w tych niemoralnych wielka 
pożądliwość napadła, jak tych niemoralnych w tań­
cu napadło, żeby się po sobie wieszali. Zaista
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oni tego za grzech nie znają, żeby cielesna pożą­
dliwość i zapalona bujność grzechem śmiertelnem 
była; a to ma każdy wiedzieć, że i to jest grzech 
śmiertelny, (prócz pożądnego małżeństwa), który 
to grzech Pan Bóg przypomni i skarżę. Dalej 
mówił Siodłak : Gdzież jest starodawna panień­
ska wstydliwość, gdyż tego panny niegdyś uczy­
nió niechciały ? Odpowiedział Anioł: Djabeł to 
sposobi najwięcej, gdyż takowych ludzi do ciem­
nego miejsca wabi, aby to czynili, a niewstydli­
wie siebie dotykali, tak, źe ich najprędzej do 
uczynku i grzechu cielesnego przywiedzie. A ci, 
którzy po takowem uczynku do stanu małżeństwa, 
poznają co jest nędza. Tak się Pan Bóg naści, 
źe stanu św. małżeństwa nie zaczęli w poczciwo­
ści, jak Pan Bóg dał przykład na Adamie paniczu 
8 Ewie pannie, że w panieństwie do tego stanu 
świętego należy wstępować. Gdyż ale djabeł 
młodzież do tej nieczystości prowadzi, że po ta­
kowem dotykaniu, łatwo i do uczynku cielesnego 
przyjdzie; ukażę ci z historyi, którą napisał św. 
Grzegorz a powiem ci ją  całą, abyś się ty i inm 
2 niej nauczyli cnoty.

Pisze św. Grzegorz w 3. księdze Rozmów, 
^  rozdz. 7. t a k : Jednego dnia przyszedł jakiś 
^yd z Kampańskiej krainy drogą Appianską do 
^^ymu, a gdy przyszedł ku Wyrsku Fundańskie- 

zećmił się i niewiedział gdzieby się miał na 
nocleg obrócić, został przy bożnicy kościoła Apo- 
linowego boga pogańskiego i tam umyślił noco- 
^^ć. Który żyd strachał i lękał się tego miejsca 
pogańskiego, albowiem o krzyżu świętem nic nie 
^edział, ale włożywszy ten znak krzyża św. na.
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siebie położył się do spania. Około północy ni 
nie spał strachając się, oglądał się na tę i ow 
stronę, a oto obaczy wielką chmarę złych duchów 
idących jak gdyby przed jakim wielkim panem 
Którzy w pośrodku tej bożnice owego pana pos» 
dzili, i począł każdy z tych duchów którzy m< 
służyli, czyny i sprawy przeglądać i uwaźąć, al̂  
mógł porozumieć, jak wiele każdy duch przeciw­
ko dobrem ludziom złego wykonał. A gdy kai- 
dy jeden z duchów na zapytywania się jego pana, 
coby przeciw dobrem ludziom złego uczynił? tedj 
jeden z tych duchów do środka ku niemi 
przyszedł i oznajmił mu, źe Jędrzeja biskupi 
Fundańskiego, myśli jego dla krasy i piękności 
panny ślubem czystości poświęconą, która w jego 
biskupim domu była, do wielkiego pokuszen» 
przywiódł. To gdy ten zwierzchność mający duch 
usłyszał, radość wielką z tego mając; albowiem 
sobie to za wielki zysk mają, czym więcej świę­
tobliwych mężów dusze do upadku wielkiego 
przywieść mogą. Ten djabeł, który to mów 
jeszcze przydał, że przeszłego dnia we wieczora^ 
godzinę myśli jego przywiódł, źe jej pochlebi^ 
^  8^ jej już wtył ręką dotknął. Tedy ten zwie­
rzchni duch djabłów, był wielce łaskaw na cne­
go ducha i napominał go, aby co już począł wf 
konał; a tak dla upadku tego biskupa ten djabd 
między innymi złemi duchami, pierwsze miejs® 
otrzymał. A  gdy ten żyd jeszcze w tej bożnic! 
leżał i to wszystko na swoje oczy widział, wiei" 
kim strachem przerażony trząsł się, a ów n# 
wyższy duch rozkazał, aby oglądać ktoby to byl 
że się tak ośmielił w tej ich bożnicy leżeć, W
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któremu idąc a pilnie go oglądając, ujrzeli, ż& 
był krzyżem św. znaczony, z podziwieniem rzekli: 
Ach, ach ! uciecho próżna a błogosławiona, gdy 
to innym djabłom oznajmili, wszyscy znikli. Zyd 
zaś, który to widział, zaraz wstał i poszedł da 
biskupa, którego znalazł w kościele, na stronę go 
odwoławszy, pytał jakieby pokuszenie miał? któ­
remu biskup przez wstyd oznajmić nie chciał. A 
gdy mu on opowiadał, źe w ten a w ten dzień 
na pannę z nieczystą myślą pojrzał a biskup to 
jeszcze zapierał; aż mu ów przydał, mówdąc: Cói 
się zapierasz o czem cię się pytam, wszakeś w czo- 
raj wieczór już do tego przywiedziony, żeś się jej 
ręką twoją z tyłu dotknął; które rzeczy uznał on 
biskup, że jest od djabła uchwycony pokorni© 
wyznał, co pierwej nieustępnie zapierał. A żyd. 
litując wstydu i.upadku biskupa, gdzie to słyszał, 
i co o nim mówiono w zgromadzeniu złych du­
chów oznajmił biskupowi. Co gdy usłyszał bis­
kup, upadł zaraz do modlitwy na ziemię, a od 
tego czasu więcej się warował od takich myśli. 
A z tej Apolinowej bożnice wystawił kościół 
ku czci św. Andrzeja Apostoła, i tak na zawsze 
od cielesnej pokusy był uwolniony. Żyda zaś za 
jego widzenie i onego napomnienie zachowań jest 
i ku zbawiennemu żywotowi biskup go przywiódł: 
albowiem go religii katolickiej nauczył, wodą 
chrztu św. obmył i do jedności wiary św. przy­
wiódł. A tak się stało, źe żyd, który do zba­
wienia innemu był, także sam ku zbawieniu przy­
szedł, a Bóg wszechmogący, jednego ku święte­
mu obcowaniu przywiódł, a żeby drugi w dobrem 
żywocie zachowań był. Tak napisał św. Grze­
gorz Papież.
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6. Widzenie Siodłakowe.

J a k  przy opilstwie i przez pijaństwo ladzie wiele 
grzeszą. ' ;

wysłuchaniu tak długiego przykładu od; 
Anioła św., a po widzeniu tego prostego Siodła-| 
ka, ujął go Anioł za rękę i rzekł m u : Pójdfj 
jeszcze do innego miejsca, w którem ujrzysz nie­
mało, co się uczciwem i rozumnem ludziom nigdy I 
nic nie lubiło, ani od nich chwalone nie było. 
Wiódł go tedy do innej karczmy, w której prze* 
dawali piwo, wino i gorzałkę, wprowadził go tam,| 
aby się przypatrzył co tam jest, co tam robią i 
mówią. Siodłak spojrzał do jednej świetnice, i 
widział ją napełnioną ludem obojej płci, jak  mę-i 
żów tak niewiast, jak młodzieńców tak dziewcząt) 
pacholąt i dzieweczek; a ci siedzący do umorze­
nia pili, z opilstwa mówili, śpiewali, krzyczeli i 
skakali aż się rozlegało, tak, że Siodłak prostak 
z tego nie był mądry, ponieważ przed ich hu-, 
tiem  nie mógł ich zrozumieć. I  pytał się Anio* 
ła coby to było? Odpowiedział Anioł: Ci lu­
dzie są większą częścią z tej osady, którzy do 
-pijaństwa, obżarstwa i łajdastwa są nawyknioni] 
źe ich żaden od niego, ani Pleban nauką jego 
odwieść nie może. Oto widzisz, jak mówią z pi‘‘ 
jaństwa, mówią co im ślina na język przyniesiOj 
ani słono, ani masno i bez rozumu. Tu bywa 
z pijaństwa przysięganie, djabłów na sta i tysiące 
ęaianowanie; tu także, niektórzy z pijaństwa pe 
łacinie mówią, a temu nie rozumią,, fu sakrameu-i 

to jest, przez najświętszą świętość ołtarza
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‘łają, któremu gdyby rozumiał, jakie to znaczynie 
było, nigdyby się tego niedopuszczali. Tu także 
do zwady i bitwy nie jeden powstawa. Inny nie 
mając ani grosza w kieszeni, a w domu ani ka­
wałka chleba, pije wesoło, jak gdyby wszystkie- 
igo dosyć miał. A gdy z karczmy odchodzi, a 
szenkarz go upomina aby zapłacił co przepił, on 
się z nim spiera i niewstydzi się mu odpowie­
dzieć : Poczekaj mi, wszak mnie jeszcze djabli 
nie wezmą aż ci zapłacę. Jak to te obyczaje są 
obłudne, każdy poznać może, i ty prosty Siodła­
ku sładno te poznać możesz. Tylko z pijaństwa 
niemało nagrzeszy przeciwko Panu Bogu, a prze­
ciwko dobrem ludziom i przeciw sumieniu swo­
jemu. Do tego, że pijaństwo ludzi o rozum przy­
wodzi, ja  tobie powiem o tem historyą taką:

Gdy Aleksander wielki potentat, poraził i prze­
mógł Daryusza ostatniego króla Perskiego, a do 
'tego znamienite, piękne i bogate miasto Parsem- 
polim zdobył, zaraz po tak wielkim szczęściu, 
Tidał się na uciechy, bankiety i godowanie, znie- 
poczciwemi żonami we wszystkich nieprzyzwoi­
tych rozkoszach opływał, wesoło się chował i 
był żył. Między temi żonami była jedna naj­
przedniejsza imieniem Tajsis, która gdy się wszy­
scy dobrze upili i obżarli, łagodną mową uwiódła 
hróla Aleksandra, aby ten zamek królów Per­
skich i to przepiękne miasto ogniem spalił i tak 
się nad persami zemścił. Tych obżartych nie­
wiast usłuchał król, bo sam był pijany zezwolił 
łłs to i sam wziął gorejącą pochodnię do ręki i 
•Zapalił, wielką żałosną i nieocenioną szkodę uczy- 
mił. Zbiegali się ze wszystkich stron ludzie i
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jego właśni służebnicy, i te jego niewiasty z wiel-| 
kim grzmotem a krzykiem i tak ten sławny kró­
lewski zamek ze wszystkich stron zapalili. A że 
najwięcej z Cedrowego i Cyprysowego drzewa 
budowany i wystawiony był, prędko się ogień 
wzniecił, że w krótkim czasie płomień nad mury 
się wyniósł. Żołnierze Macedońscy najpierw 
rozumieli, że z nieopatrzności ogień wyszedł, bie­
żeli na rattfhek, chcąc go aagasid, lecz jak wi­
dzieli że sam król ogień na gromadę zgrzeba i 
garnie, zaniechali wody, sami suche drzewo do 
ognia rzucali. Tym sposobem, nie tylko miasto 
ale i zamek pożałowaniagodne zgorzało, które 
już nigdy wybudowane nie było, ani też z niego 
żaden znak niezostał, że ani gruzów z niego nie 
masz. Tak zamek i miasto dla pijaństwa zginęło, 
i żadnego znaku źe tam zamek i miasto było nie 
zostało. Osądź każdy, źe z chaniebnego obżar­
stwa żałośnie tak sławne miasto zginęło, że m» 
w  wszystkich krainach wschodnich równego nie 
było. Aleksander król wyspał się z opilstwa 
swego, dopiero sam ale późno tak chaniebnego 
czenu i takiej nie o cenionej szkody żałował i li­
tował z gniewem rzekł, źe się daleko lepiej nad 
Persanoi pomścić mógł, którzyby na to patrzyó 
musieli; a onemu lepiej na królewskiej stolicy i 
■ŵ czystein pałacu ich królów sławnie i poczci­
wie siedzieć mógł, niżeli pod ścianami na łąkacli 
j  polach. Ale abyś Siodłaku lepiej poznał, jai 
pijaństwo ludzi o rozum przywodzi, powiem ci 
jeszcze jednę historyę o jednem dowcipnem pa" 
cholęciu przypowieść.

Gdy młodzieniaszek Cyrus, był z matką swoj«
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u dziada swego Astyaga króla Medskiego, który 
go jako wnuka wielce miłował. Trafiło się, ź» 
jednego czasu siedział z królem za stałem, ujrza­
wszy jednego dworzanina imieniem Sakas, który 
królowi napój nalewał i podawał, z pilnością nań 
patrząc dziwił się temu, że ten dworzanin się 
z tem obierał i królowi z uczciwością i pokłonem 
podawać umie. Tedy żądał od króla dziada sweg®, 
aby mu też dopuścił przed stołem stać i wina 
nalewać, spodziewając się tego, iż tak dobrze i 
dwornie dowiedzie jako Sakas, a tem sposobem 
większą przyjaźń i łaskę u króla mieć będzie. 
Rozśmiał się temu król Astyga i otrzymał do­
zwolenie, powstało zaraz od stołu to pacholę Cy­
rus, wziąwszy kubek wypłokał go czystą wodą, 
potem dobrego i bystrego wina nalał i królowi 
z należytą uczciwością podał. Zapytał się go król, 
czemu mu tak nie przypił jak widział od Sakie- 
go ? Odpowiedział C yrus: Obawiałem się, aby 
w tem winie trucizny nie było, ponieważ oiie- 
gdańszego dnia, kiedyś ty o królu przypomnmi 
dzień narodzenia swego, a przyjacieliś swoich ku 
temu wezwał i z niemiś był wesoły, tedy ja do­
trze  widział i skutki poznał, żeście wszyscy naj­
przód truciznę pili, którą wam Sakas nalewał. 
Wy zaiste ludzie starzy nie wstydzieliście się tego 
czynić czego nam dzieciom zakazujecie, * 
cię gdy gią tego z nierozumu dziecinnego dopuś­
cimy, strofujecie i karzecie nas; wszyscyśme 
Wespół krzyczeli wiele potwornie i śmieszme jako 
tłaźni, a jeden drugiego nie rozumiał. Śpiewa­
liście, a jeden drugiego śpiewu dla wielkiego hu- 
ku nie rozumiał; przysięgaliście, żą te albo ten

8*
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pięknie i ładnie śpiewa. Naostatek, powstaliście ! 
od stołu, chcieliście tańcować, lecz żaden z was 
nietylko poskoczyć, ale nawet na nogach stać nie i 
mógł. A tak słowem i ty dziadu nie pamiętałeś 
na to żeś jest królem i panem ich, a goście zaś 
zapomnieli, źe poddani i słudzy twoi są. To mó­
wiło pijakom i obżralcom, ku zachańbieniu małe 
pacholę Cyrus; tak napisał Xenephon, chcąc u- 
kazać, źe ci, którzy się wiele a zbytecznemi trun­
kami obciążają i częstem piciem obżerają, zdro­
wy umysł i rozum utrącają, błaznom podobni są. 
Przetoż mieliby pijacy pamiętać na to, co do 
nich mówi Izaiasz prorok, (w r. 5.) Biada wam, 
którzy wstajecie rano do pijaństwa, abyście pili I 
aż do wieczora, (od wieczora całą noc aż do rana) [ 
skrzypce, smyczki bęben, piszczałka i wino na 
kwasach waszych; dzieła Bożego nie ujrzycie, ' 
ani skutków rąk Jego nie poznajecie. Na innem i 
taiejscu mówi; Biada, którzyście mocni ku pi­
ciu wina, a nie ku zmniejszeniu pijaństwa. Ale 
posłuchaj mnie dalej mówiącego przeciw pijań- ;
stwu. . i

[
Jeszcze więcej przynosi pijaństwo, że przy- | 

chylny do pożądania cielesnego, jak swobodnych i 
tak żonatych, a często i do skutku chaniebnego | 
przywiedzie. Wielom jest wiadomo cp uczynił i 
Lot, a to w pijaństwie, że cieleśnie zgrzeszył 
z dwiema córkami swemi. Zapomniał na to, co 
przedtem widział na Sodomie i Gomorze, na któ­
re miasta Pan Bóg spuścił z obłoków ogień siar­
czysty i tem ogniem ich spalił, ostatek się do 
ziemi przepadło. Ale słuchaj inną znajomą hi­
storyą.
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Napisał święty Jarolim co się za jego wieku 
stało : Pewna niewiasta znalazła małe pacholę, 
które własna matka jego porzuciła i odbieźała, 
tedy go od dzieciństwa aż do dziesięci lat cho­
wała. A gdy się razu jednego winem upiła, 
nieczystego skutku cielesnego z sobą go uczyniła, 
a to potem często czyniąc ciężarną została, na 
swoję hańbę i karanie. Dziwisz się temu Siodła­
ku, źe ta żona z pijaństwa to uczyniła, lecz Pan 
Bóg to na nią dopuścił i zawstydził. Jabym to­
bie więcej przykładów powiedział, lecz zaniecham 
ich, tylko ci jeszcze cokolwiek powiem o pi­
jaństwie.

Widziałeś Siodłaku, jak wiele pijaństwo zaśle­
pia ludzi, ale jeszcze jednego nie widziałeś, to 
jest, jaką zapłatę na tam tem świecie pijacy od­
biorą za swoje pijaństwo i za niemierne darów 
Bożych używanie. Biorą oni tam napój ze smo­
ły i siarki ognistej, piją taki napój, którego im 
nigdy nie ubywa, pić go muszą a wypić go nie- 
mogą. i tak się tem piciem zawsze trapią. Wir 
dział to Rychtarz jeden, przedtem był pijak wiel­
ki, o nim napisał Gotschalc. Holem (in Spec. Ex, 
Ebrietas Ex. 3.) A ziemian to jeden skusił, któ­
ry  się po śmierci córce swojej ukazał i o tem 
jej oznajmił. Pisze Caesari. lib. 12. cap. 41. (itt 
Spec. Ex. tit. Dedic. Eccel. Ex. 4.) Widział to 
także Indyan jeden, przedtem pj.jak wielki, ale 
bogabojny. Ukazał się mu młodzieniec piękny, 
hył to Anioł i zaprowadził go aż przed *
t^idział tam pijaków, obżralców i różnych łajda* 
ków, jakiś trunek piją*ych, gdy się go gapili, 
zaraz twarze ich przemienione zostały, a którzy
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więcej pili, twarze ich okropne i djabłom podo­
bne się ukazały. Ex Annal. S. J. A. D. 1585. (iti 
Daur. cap. 6. tit. 17. Ex. 15.) A ch! gdyby pijacy 
wzięli sobie to na uwagę, sądzę, żeby tego obrzy­
dłego pijaństwa zaniechali.

7. Widzenie Siodłakowe.

Jak wiele czeladzi u gospodarzy zlej uwagi 
ma, a niektóra ma dobrą.

Jtr*o tych wszystkich rzeczach wziął Anioł 
Siodłaka za rękę i rzekł m u : Pójdź za mną 
dalej, albowiem jeszcze więcej ujrzysz eo cî  się 
nie będzie podobać i czego chwalić nie będziesz. 
Zaprowadził go do jednej wielkiej wsi, w której 
było mnóstwo gospodarzy i czeladzi, a poruczył 
mu, żeby się najprzód na czeiadkę przypatrzył. 
Uczynił to Siodłak i widział, źe wiele z tej cze­
ladzi, gospodarzy sobie za bardzo mało ważyły? 
nieposłuszne im były, hardo i z gniewem gospo­
darzom się stawiały i odpowiadały. Niektóra 
czeladź z gospodarza i gospodyni się pośmiewała, 
a  za przyganę i naukę za dobro, przykremi sło­
wy im odpowiadały. Jak  niegdyś dziewczyna 
służebna uczyniła córce Raguelowej, poczciwej i 
bogobojnej panience, która ją  o nieposłuszeństwo 
szkodę uczynioną słowami karciła, ona się do 
niej odezwała słowami bardzo przykremi, hańbią- 
cemi i złem życzeniem, m ów iąc: Niechaj z twe­
go  ̂ żywota płodu żadnego nie będzie, żebyśmy 
ani syna ani córki nie widzieli. Ty morderko 
mężów twoich, czyli też i mnie chcesz tak za-
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mordować, jakoś już siedmiu mężów twych za­
mordowała. Tak mówiła ta złośliwa służąca, wy­
szywając córkę pana swego Raguela. Niezabiła 
■ona żadnego z tych mężów, ale djabeł ich wszy­
stkich podusił, a to przez ich nierozumną chci­
wość cielesną, lecz ta panna nie była temu nic 
winna. Przetoż te słowa onej służącej, tak przy­
kre były tej pannie, że natychmiast od niej ode­
szła, do pokoju w domu ojca swego, a tam trzy 
dni trzy nocy będąc, gorąco się Bogu modliła i 
pościła. Napisano w księdze Tob. w r. 3.

Siodłak to widząc u niezbożnej czela^i dziwił 
się temu i żalił się o to, że Chrześcijańska cze­
ladź tak źle i nieposłusznie się zachowuje prze­
ciw swoim gospodarzom, którzy się o nich sta­
rają i starać się muszą, czem ich żywić i zkąd 
im myto czyli zapłatę, za ich służbą dać, mająo 
wydatki na co innego, przytem i starości dosy 
Czeladka mając sobie ważyć gospodarza jako 
■ojca, gospodynią jako matkę, lecz ona tego nio 
Czyni jeszcze ich turcuje, przeklina i szko ę 
umyślnie czyni, gdy jej gospodarz przygania 
na dobro uczy, tedy im odgadują, “j®, •
to grzech jest, który Pan Bóg będzie. 
nie pamięta co św. Paweł mówi do E ez ^  '
G.) Czeladka ma być posłuMna gospo 
swoim, służyć im w bojaźni Bożej, dawają 
uczciwość należytą.

Potem kazał Anioł do farnego domu iść, a tam  
się przypatrzyć, jeżeli tam czeladka leP^zą jest, 
lecz widział, że była jeszcz® gorszą. Ten pleb 
mając matkę bardzo niemocną, a wca e j 
i)ół umarłą, tedy był w wielkim smutku i staro-
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ści; ta czeladź ustawicznie z domu wynosiła, » 
Plebana szydziła, tak dalece, źe ten Pleban nie­
małą nędzę cierpieć musiał. To widząc Siodłak 
dziwił się, źe ta służebna czeladź i ludzie takie 
kradzieże popełniają, za grzech tego nie mając,; 
które przeciw siódmemu przykazaniu Bożemu „Nie- 
kradnij," grzeszą. Święty Paweł Apostół w pier-| 
wszem liście do Korentyanów mówi: „Złodzieje,! 
łakomcy, pijacy, złorzeczący ani drapierznicy, nie 
osiądą królestwa Bożego." Osobliwie jeszcze to,; 
że co nie zjadła czeladź Plebanowa, to podchleb- 
com swoim rozdawała. Siodłak dziękował Bogu, 
że żadnej takiej czeladki ,nie miał, któraby mu 
kradła i ile  robiła.

^  tem go Anioł ujął za rękę i rozkazał mu 
się innej czeladce przypatrzyć. Widział, jak  in­
na Czeladka gospodarza w uczciwości miała, do­
bre i łagodne słowa dawała, posłuszna była i 
sprawiedliwie robiła. Bóg im pomocy daj, juże© 
nad tem ucieszony, bo się tak Panu Bogu podo­
ba, że w tem tu miejscu taka wydarzona czeladź, 
tak mówił Siodłak. Takowy sługa był Józef syn 
Jakóba Patryarchy, który od braci swoich za nie­
wolnika przedany był do Egiptu i kupiony od 
Potyfaryusza bogatego pana, służył mu wiernie i 
pilnie, tak źe czternaście lat tam był. Tenże pan 
spuściwszy się na pilność jego, sam o nic staro­
ści nie miał, tylko z tego co Józef uczynił we­
soły i żyw był. A tak we wszystkim Józef; 
wierną i pilną służbę panu swemu okazał, tylko 
tego, że łoża jego małżeńskiego nie zmazał; po- 
meważ gdy pani jego żona rzeczonego Potyfara 
JÓzeia ku sobie wabiła, jego wdzięcznie łagodził* i
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i z sobą do łóźa ciągła, a to wiele razy czyniła, 
lecz on tej nieczystości i hańbie zawsze się opie­
rał i zezwolić na to niechciał, raczej wolał do 
więzienia i do pęt dać się wsadzić. A co wię­
cej, ukazał większą uczciwość ku swemu panu, 
że nie wydał pani owej że ona była winna, że go 
sama do łoża ze sobą łudziła, aby jej nie zawsty­
dził, sam wolał znieść krzywdę i pośmiewisko. 
Tak napisał Mojżesz (w 1. ks. r. 39).

Eliasz, Prorok Boży i gorliwy, miał służebnika 
Elizeusza, sobie we wszystkim wiernego i posłu­
sznego, który się go nigdy puścić niechciał. Eli­
zeusz zaś miał służebnika niewiernego imieniem 
Bieży, który się oddał na łakomstwo, tak, że mie­
nie pana swego wyłudził dwa centnary srebra i 
zaniósł go do domu swego. Lecz na wielką szko­
dę i zawstydzenie i schańbienie swoje, ponieważ 
był wy zdradzony a w niesprawiedliwości podej­
rzany. Tak czytamy (w 4. ks. Król. r. 5).

Po tych mowach mówił dalej Anioł do Siodła­
ka ; Jeszcze ci oznajmię i to, jak leśne zwierze 
niedźwiedź służył wiernie i pilnie św. Florenty- 
nowi pustelnikowi i Mnichowi, o którem 
św, Grzegorz Papież, (w 3. ks. Rożna, w r. o). 
Ponieważ jest piękna ta historyą i wielką nau ę 
w sobie zawiera, powiem ci ją całą, a y się 
z niej czeladka nauczyła posłuszeństwa, pilności 
1 wierności.

Wielebny mąż Florentynus, gdy na puszczy 
począł Panu Bogu służyć, u małego fościółk* 
^  samotności. Jednego dnia w temże kościółka 
był na modlitwach swoich i prosił Boga wszec - 
łoogącego, aby mu też na uciechę kogo posła
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laczył. Po ukończonej modlitwie wyszedł z ko- yozkazano było nie wrócił. Tedy mąż Boży Flo- 
ńciółka, a oto przed drzwiami stoi niedźwiedź, rentenus wielce się tęsknił, czekając do wieczora 
mający skłonioną głowę ku ziemi, żadnej dzikości gnmci(< gię począł, że ten niedźwiedź, którego on 
po sobie nie ukazując, w swych powagach jawyz prostoty swojej brasem zwad miał, już się nie 
nie na rozum dawał, że na posługę mężowi Bo- wracał. Na drugi dzień wyszedł w pole, aby 
iem u przyszedł, co zaraz mąż Boży porozumiał! niedźwiedzia i owiec szukał, nalazł go zabitego, 
Tenże Florentynus miał pięć owiec, a nikogoji-tedy narzekając bardzo, (bo się dowiedział kto 
nie było ktoby je pasł, więc temu niedźwiedziowi-niedźwiedzia zabił;) więcej braterskiej nieź^zli- 
przykazał, mówiąc: Idź te to owce na paszą; wości, niż śmierci niedźwiedzia opłakiwał. Tedy 
wywiedź, a o godzinie szóstej zaś z niemi powród; on dostojny mąż Ekwicyus, rozkazał mu do sie- 
Niedźwiedź usłuchnął go i zawsze tak czynił; »; bie przyjść, a wszelkiemi sposobami pocieszyć go 
tak temu, który dawniej ustawicznie owce du- usiłował. Lecz mąż Boży Florentynus był wielce 
sił, sam głodny będąc, na puszczę mu owce wy- bolesny, rzekł: Wierzę w Pana Boga wszech- 
wodzić poruczono. A. gdy mąż Boży aż do dzie- mogącego, iż ci, którzy to uczynili, jeszcze 
wiątej godziny pościć chciał, w tę godzinę siQ na tem świecie za ich złość, przed wszystkich 
kazał niedźwiedziowi powrócić, ą gdy pościć nie- oczami skarani będą, że mojego nieszkodzącego 
chciał, tedy o szóstej godzinie się mu powrócić niedźwiedzia zabili. Na jego wymówiony glos, 
kazał. Był tedy niedźwiedź posłuszny na wszel- zaraz kara Boża przyszła; albowiein ci czterech 
kie rozkazy męża Bożego, tak, że się nie wróci! Mnisi, którzy tego niedźwiedzia zabili, trędem_ oh 
w szóstą godzinę, ani gdy się rozkazał wróciś Boga skarani, tak, że im członki pougnialy i od 
w dziewiątą, nie wracał się w szóstą godzinę, bólu pomarli. Co widząc mąż Boży hlorentynus
Cóż gdy się to tak długo działo, poczęły si? przeląkł się, że tem bratom, to jest Mnichom, taK
w tej krainie wieści rozgłaszać, to jest. Że ten złorzeczył, wielce tego żałował przez cale życie 
stary mąż nieprzyjaciel z tego ludzi środkiem po- płakał, za okrutnego mordercę się mając narze- 
tępia, zawiści i skazie przywodzi, dla tego si« kał. A tak to Pan Bóg przepuścił wierzyć po- 
widzi, że się sławą świeci. Stało się, iż czterech winniśmy, ponieważ ten mąż był wielkiej prosto- 
uczniowie Ekwicyusza innego pustelnika, zaza- ty, żadnego nie przeklinał, żadnemu nic złego ni 
zdrościli tego Florencyuszowi, przez to, że icb życzył. Tak pisze św. Grzegorz. A ty bioaia- 
Ekwicyusz cudów żadnych nie czyni,ł a iż Flo* ku i wszystka czeladka, powinna się na em ^  
rencyus był od Ekwicyusza na pustynią zapro* stanowić, że niedźwiedź jest zwierz e ny, nie 
"wadzony, tak sławnie się wsławia takim dziwneffl; rozumu, tak posłusznie i wiernie ® J 
«cudem, i umyślnie mu tego niedźwiedzia zabili świętemu, aby czeladka i ludzie s u i^ i, , 
-A gdy się niedźwiedź w tę godzinę kiedy ©fl i gospodarzom swoim tak służy . w" me
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+ IW + • ł AU . . 1 Pisze św. Grzegorz Papież (w 2. księdz. rozm.
W z  tjlko s za swoje ol»żb«, a mo mą, • dowiedział alę jak
go medostał. lecz czeladka oprócz swei zapłatyL.i,i- • Ro-t:- a • A • • ^®P^®^%obliwie Panu Bogu służył w klasztorze św. Be-bierze przyodzież i co więcej; Panu Bogu mu- ^ ..............................................’•
szą dad ze swojej służby ścisły .rachunek, powifi'
na byó posłusznie] sza.

8. Widzenie Siodłakowe.

nedykt Opat z zakonnikami swojemi, jak cierpieli
niedostatek w potrzebach bez żywności. Ten 
wspomniony pan, posłał przez sługi swego owe­
mu mężowi Bożemu dwie łagwie wina; ów słu­
ga oddawszy jednę a drugą na drodze skrył. Te­
dy mąż Boży Benedykt, przed którem te rzeczy 
nieprzytomne skryte byó nie mogły, tę jednę ła-

Jak niektórzy panowie i gospodarze bywają źli m ^ dziękowaniem przyjął; ale owemu słudze
czeiadkę, a inni zaś dobrzy.

ja

rzekł: Synu! strzeż się, abyś z tej łagwie, któ­
rąś skrył nie pił, ale pozornie ją  nachyl, a uj­
rzysz co tam z niej wynijdzie. O w sługa 
zawstydzony został od męża Bożego, i odszedł

— j-.- -  .........  ........ --6* , “ ze wstydem. Chcąc się tedy dowiedzieć co sły-
przyczynę tych złych nałogów ? m l  od męża Bożego, owę łagiew pozornie na- 

tobie niektóre oznajmię. Najprzódj chylił z której okropny wąż wyszedł. To gdy

T *otem  rzekł Anioł św. do Siodłaka, mó 
w iąc : Nie podobało się tobie Siodłaku wiek 
czeladki, która mając u siebie złe nałogi, a rad
byś wiedział -------- ' ’ ’ ’ - . .
przetoż 
wiedz

• j  cnym, z Której oaropny p j
wiedz, źe czeladka jedna drugą psuje, nawodzieten sługa uj"rzał, przeląkł się wielce; tak pisze 
do kradzieży, do nieposłuszeństwa i trucowania, Grzegorz. Z tej historyi mamy trzy nauki, 
naucza, żeby tak nie robiła jak gospodarz roz* Pierwsza: Jak  czeladka do kradzieży prędka i

Skłonna, jak i ten wspomniony sługa, który za­
konnym ludziom jałmużnę do klasztoru 
i onej połowicę ukradł. Druga jako to Pan Bóg
4opufca, źe zlodriej za kradzież byl w ptodzo-
nj i zawBtjdzony. Trzecia: %  kradzież s e
odmieni we węża jadowitego, to jest . w 
śmiertelny, który człowiekowi sumienie jego gry

^ j a k  gospodarz roz­
kazuje; także żeby wszystkich sił do pracy ni» 
natężała, do tego jeszcze hardo mówi: Wszakeś 
ty gospodarz, rób i dźwigaj sobie. Potem cze­
ladka jedna drugą naucza, (nie uważa, że to prze­
ciw Bogu, nie uważa źe to grzech jest) ukraśś 
gospodarzowi, a roznosić swoim przyjacieloffl^ 
albo podchlebcom, albo psom, albo koniom da­
wać chleb, którego on sam nie spotrzebuje; tege 
się czeladka dopuszcza, jak  gdyby to wszystkę 
jej własnością było co z pola zbierze. Jeszcze 
Cl opowiam jak słudzy i służące chciwi są pa* 
nom i gospodarzom kraść, bądź od jadła, bądź 
od picia, co z następującej historyi poznasz.

zie 1 obciąża.
Przyczyna druga nieposłusznej czeladzi 

Że sami panowie i gospodarze są im J  
«zyną, którzy czeladce swojej krzywdę czymą, 
dobrego słowa im nie dają; nie pomną na napo-
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minania, które Bóg przez mędrca Eklezya 
m ów i: (w roz. 38.) Maszli służebnika wiernego 
poważaj go sobie jak  duszę swoję, jako za brsii 
swego miej go. Myta im niechcąc zapłacić,! 
za wiele czasu im go zatrzymują, nie zważaj 
jąc na przykazanie, które Bóg (w 5. księdz. Moj 
w roz, 24.) przykazał: Ktokolwiek a  ciebie r 
bió i pracować będzie, zapłać mu jak najprędz 
możesz, a myta jego nie zatrzymuj. To sam 
pilnie napominał stary Tobiasz syna swego, 
którem napisano w księdze jego, w roz. 4). Prz|ł 
tem każdy ma wiedzieć^ że zatrzymywanie myń 
sprawiedliwej czeladce, albo na dzień pracującsu 
robotnikom zapłaty, jest grzech, który woła J 
pomstę do Boga; jak pisze św. Jakób w roz. 5.

Taki niedobry pan i szydzicie! czeladki swo* 
j®jł był niejaki Łaban, który mało co, albo wcal> 
nic dobrego nie uczynił służebnikowi swojemu 
Jakóbowi wiernemu, za wielkie i pilne prace jegO' 
Posłuchaj jak mu Jakób przymawiał, gdy z jege 
służby wystąpił, mówiąc; Dwadzieścia lat słu­
żyłem li ciebie i owce i kozy twoje nie bywał| 
niepłodne, skopu ze stada twego nie jadłem, affi 
od zwieża poszarpanego tobie nie ukazałem, 'p  
szkody wszystkie nadgradzał. Cokolwiek prz«ł 
kradzież zginęło jam ci to zapłacił, we dnie > 
w nocy zimno mnie trapiło, aż odszedł sen 
oczu mych. Przez te dwadzieścia łat którem slO' 
Żył u ciftbie, odmieniałaś myto moje po dziesięci 
kroć; a gdyby mi mój Bóg nie był pomógł, snsiSj 
byś mnie nagiego był wypuścił. Tak napisy 
Mojżesz ( w roz. 31.) Jak niedobry i Boga 8̂  
niebojący był ten Laban, łatwo z tego jego *|

skarżenia poznać możemy, jak wielkie krzywdy* 
czynił słudze swemu Jakóbowi. A tak widziałeś 
Siodłaku nieprawość niektórych służebników, tak­
że i niektórych panów i gospodarzy.

Naprzeciwko tem są zaś inni panowie i go* 
spodarze na swoję czeiadkę dobrzy, łaskawi ii 
staranie o nię mający; jak był ów Setnik, o któ­
rem napisał św. Mateusz Ewangelista w roz. 8. 
Że miał w domu sługi wielce niemocnego, szedł 
do Pana Jezusa aby mu go uzdrowił, mówiąc: 
Panie, sługa mój leży w domu powietrzem rażo­
ny, srodze i ciężko się trapi. Wielką łaskę po­
kazał ów Setnik słudze swemu, że sam szedł i
0 uzdrowienie Pana Jezusa żądał. Gdyby to był 
syn, albo córka, lub żona, albo z ppyjaciół który, 
toby uczynił z miłości przyjacielskiej; lecz on to' 
czynił słudze swemu.

Był także jeden król Angielski imieniem Kon­
rad, który sługi swego chorego często nawiedzał
1 cieszył, a cokolwiek do zbawienia duszy j*§i® 
napominał, jako to : do pokuty i spowiedzi
tej. Jakby było temu słudze płatno, gdyby był 
posłuchał dobrze radzącego króla, lecz on tego 
Zaniedbał; O tem napisał wielebny Beda, w 5. ks. 
hist. Aug. wrozdz. 14. (in Daur. cap. 5. i .
Ex. 1.) rr J >

święty Karol Boromeusz Książe i Kardynał, 
ze swoją czeladką po ojcowsku się obchodził; nie 
Pyszny, z każdem i z najniższem rozmawiał; a 
hto się przed nim o co uskarżał, wysłuchał ge 
mile i każdemu zadość uczynił. Jeżeli się 
z nich rozchorował, rozkazał, aby miał opatrzność 
i obsługę, pokarmem i napojem aby był zaopa-

l
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trzony. Byłaby ale choroba ciężka i niebezpij- 
czna, rozkazał, aby był zawczasu świętościami 
opatrzony, rozkazał, aby go inni nawiedzali, sam 
go także nawiedzał i pociesznemi słowami cieszył; 
tak że się przez to choremu czas krócił i ulże­
nie miał. Zaopatrywał także czeiadkę swoją źf 
wnością i przyodzieżą potrzebną, a myto zasłu­
żone każdemu sprawiedliwie płacił. Tak pisano 
jest w żywocie jego. (In Dauroul. cap. 3. tit. /tó 
Ex. 2.) Ci takowi panowie byli i spełnili owe 
pismo, które mówi: Maszli służebnika wiernego, 
poważaj go sobie jako duszę swoją i jako za bra-i 
ta  miej go.

Jeszcze ci Siodłaku jednę historyą opowiem 
com ją  znalazł pisaną od świętego Chryzostoma. 
Jednego czasu przyszedł do tego świętego pewnj. 
mąż, prosząc go, aby mu małżonkę jego choru-s 
jącą modlitwami swojemi uzdrowił. Odpowiedzi^; 
mu św. Chryzostom: Nie potrzeba abym ja 
uzdrawiał, ona sama do zdrowia przyjść może, 
jeżeli chce; albowiem ona była na czeiadkę ogni­
stą, pyszną, zazdrosną, kłótliwą i robotą ciężkni 
czeiadkę obciążającą, dla tego ją  Pan Bóg cięż'; 
ką chorobą karze; niech się tedy poprawi i  cze­
ladce nie ubliża, to ją  Pan Bóg sam uzdrowi.  ̂
Tak napisał Grzeg. Aleksand. Archi. Ep. in vitaS-[ 
Chrysostomi, (in Dauro. loco. tit. Ex. 10.) Z tej' 
to historyi możesz poznać, że Pan Bóg złych pa;| 
nów i gospodarzy karze, którzy czeladce swojeĵ  
krzywdę czynią, albo im myta zasłużonego di 
dają. Więc ich tak Pan Bóg napomina, u Syn 
w  rozdz. 4. Niebywaj panie lub gospodarz®
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'|ako lew na domowych twoich, i nie obciąż^ 
fjnoddanych twoich robotą ciężką.

9. Widzenie Siodłakowe.

Jak wiele w kupowaniu i sprzedawaniu nie­
sprawiedliwie czynią..

*El.zekł Anioł Pański Siodłakowi: Czegoś 
■sobie dawno życzył, toś już niemało oglądał; ale 
|)ójdi zemną na rynek, a oglądasz więcej czegoś 
jeszcze nie widział. Gdy na rynek przyśh, 
dział Siodłak sam i tam po gromadzie ludzi 
próżnujących stać, którzy nic nie robili tylko się 
innem przypatrywali, jak chodzili, jak się wozm, 
jak i co nosili, jak przedawali i kupowali, le a y  
rzekł Siodłak do Anioła: Czemuż ci tak próżnują, 
a do żadnej pracy albo roboty się nie imają, za­
iste oni nie wiedzą, że próżnow^ie jest grze­
chem, a iż każdy czas jest nam drogi, który ja  ̂
nam uciecze, na wieki go nie powetujemy, ^  
się już nie wróci. Achl jakby ci próżnujący u 
4zie mogli wiele dobrego uczynić, i .8, z &yri 
nia duszy swojej pozyskać, dla nabycia 
w królestwie niebieskim, gdyby też co 
i Bogu się modlili. Ach! jak ci Próżnujący lu­
dzie, muszą dać ścisły rachunek z czasu manna

^ToTem ’z napomnienia Ani?J»
Siodłak do innych, i przystąpił bhiej a y J  
szał mowy ich jaką pomiędzy sobą; m aj^ Wy- 
■szał jako obmawiali innych ludzi, grzechy i *
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czynki ich wyjawiali, czy była prawda czy niai 
prawda. I  rzekł Siodłak: Ach! ci to obmawia-| 
jący ludzie, nie pamiętają, źe się grzechu cięź-j 
kiego dopuszczają, jak ci, którzy obmawiają, tak 
1 Cl, którzy obmówców słuchają. Taka ich jest 
ciekawość, a języka nie skrócenie podsłuchujących 
zaś wszeteczność, co nowego na bliźniego słyszy 
za grzech sobie tego nie poczytują. Ani ten lud 
niedba na Kaznodziei, którzy im słowo Boże opo­
wiadają, że obmówisko, posądzenie i ze czci złu- 
pienie jest grzech, za który Pan Bóg karze i 
karać będzie. Ani tego do serca nieprzypusz-i I 
^ a ją ,  co św. Paweł Apostół w liście swoim do i 
Rzymian w rozdz. 1. mówi: Obmówce potwarce,^ ■ 
pyszni, nadęci, wynalazcy złości, rodzicom niepo- [ 
słuszni, ma Pan Bóg w nienawiści, i sądzić ich ’ 
będzie. Ani na to nie pamiętają, źe mają zakryć 
postępki bliźniego, a nie odkrywać i nie posą- ' 
ozać, bo co onem nie miło, tego nie mają blii- i 
memu też czynić. 1

Rzekł A nió ł: Wszystko dobrze czynisz Sio- i  
a u, uznaję że temu dobrze rozumiesz. Ale | 

p rz p a trz  się na postępki innych ludzi, jak wiele j 
kroć niesprawiedliwie czynią, jak łokcie, miarki, 
kwaterki niesprawiedliwą miarę używają; nie pa- : 
miętają na przykazanie w którem Bóg przykazał, ; 
(w 3. księdze Mojż. w rozdz. 19). Nie czyńcie | 
nieprawych sądów; w rozmierzaniu, we wadze i | 
mierze waż sprawiedliwie; miarą sprawiedliwą | 
m iern ie , sprawiedliwie mieć będziecie. Jam jest ‘ 

an g wasz, który wam to przykazuję. A w 5. 
księdze Mojż. w rozdz. 25. przykazuje Pan Bóg 
ta ir: jNie będziesz miał dwojakiej wagi, więk-
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ezej i mniejszej. Ani nie będziesz miał w domu 
twoim dwojakiej miary, większej i mniejszej. 
Wagę całą i sprawiedliwą, miarę całą i sprawie­
dliwą. Aby się przedłużyły dni twoje w ziemi, 
którą Pan Bóg twój da tobie. Albowiem obmie­
rzły Panu Bogu jest ten, który czyni niesprawie­
dliwie, i krzywdzi bliźniego swego. Chociaż to 
Pan Bóg tak pilnie i rzetelnie o tych to spra­
wach przykazał, wszak u niektórych mało co 
albo wcale nic na to nie dbają. Albo ludzie te­
go wieku tak są zaślepieni łakomstwem, że so­
bie tych i innych przykazań Bożych mało ważą, 
ani ich do pamięci swojej nie przypaszczają. 
Aczkolwiek nie jedni kaznodzieje słowa Bożego, 
napominają ich do sprawiedliwości; wszak im to 
wszystko mimo uszy idzie, a do serca tego nie 
przypuszczają. Ponieważ zwierzchność świecka, 
nie używa w tych rzeczach urzędu swego, a ta­
kich fałeczników nie karze.

Znajduje się pismo, że Juliusz Cesarz Rzym­
ski, wszystkim takim fałecznikom, którzy miar i 
miarek ujmowali, albo ich zmniejszali, albo jakim­
kolwiek sposobem drogość czynili, w mieście mie­
szkać nie pozwolił. Suidas pisał o cesarzu Wa­
lentynie, że był] w mieście Konstantynopolu mie­
dziany korzec albo mierzyca, którą on cesarz wy­
stawić kazał i przykazał, aby żaden mniejszej ani 
większej miary nie używał i taką miał, a u któ­
rych się to przezdradziło, że tę miarę zmniejsza­
li, ręce poucinać i u tego korca przywiązać roz­
kazał. A ch ! jakby teraz potrzeba takiej pozor­
nej zwierzchności, któraby tem i innem niepo­
rządkom koniec uczyniła, wieleby rzeczy w lep-

4*
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8zem porządku było, jak w miastach, miastecz­
kach i wioskach. Ale jak się tem niesprawicdli- 
wem zdziercom, którzy się chcą zbogació z inm oh 
ubogich ludzi, ich obchód darzyć będzie, wkl- 
oni na tem zyskają, albo jak  tego i dzieci ich 
używać będą. Pragliwość ukazuje jak następuje: 
Ze ini ten niesprawiedliwy zysk z rą!: wvpłvii’« 
jak  woda z kosza; albo się tak stanie, że i.h’ 
dzieci na ubóstwo i nędzę wielką przyjdą. G.bn 
się dusze takowych na tam tem świecie dostani?|

wszak to oni obaczą, osobliwie sobie m J l .  I 
źe tu na tem świecie bogatną. a oni chudn * 
Znajduje się historyą, o jednem rtelnem i iti*' 
sprawiedliwem gospodarzu.

Byli dwaj bracia, którym rodzice ich obu- 
marh, i ci bracia w onem psunieazk^iniu poẑ ŝtsH 
Jeden z nich udał się do klasztoru, drugi pojął żo c!
1 wyposarzył sobie dom gościnimy, aby tak ży­
wność swoję prowadził. Ten pragnął rychło b 
bogatem, wszelkich forteli do tego używał, moi i 
szą miarę dawał, nietylko ludziom, ale i bvd » j 
koniom ze żłobu po kryjomu ubier; A w / M 
sobm tem nic nie pomógł, albowiem czem wię. J 
gwni, em bardziej ubożał i na swoim gospodft 
stwie większy niedostatek miał. Razu led 
przyszedł do niego brat, ten, który sobie 
stan upodobał, aby się z nim tą pozostałością po 
ojcach dzielił. Tedy on go żałośliwie prosił, aby 
na niego o swój podział na ten czas nie nastę- 
u żadnego szczęścia nie ma. ij

chociażbym rad wszystkiemi fortelami sobie d 
pomoc, tedy me mogę, a chociaż i gościom i '* 

tak jako należy, o im dalej tem g .rzej i dĄ
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vvi'Aszego ubóstwa przychodzę. Słysząc to ów 
doiiuik brat jego, rzekł m u: Mój miły bracie, 

dl to tak czynisz jako mówisz, że gościom i 
dlu ży wności ubierasz, to już po tobie; albo- 

I m w domu chowasz takiego gościa, który 
'  ystkę twoją majętność zeżyra, którego jeśli 

chcfsz widzieć, pójdź ze mną do piwnice a ja  
t bie ukażę. Gdy tam obaj weszli, zakonnik 

to ^woim zaklinaniem, źe się bratu jego ukazał, 
W‘< Iki i okropny drak albo smok, tak dobrze i 
tłu to wychowany, że się z miejsca ruszyć nie 
nióv;ł. Którego gdy ów zakonnik ujrzał, rzekł: 
O ! coś ty przeklęta szelmo taką dobrą i wesołą 
go-ipodę miał. I obróciwszy się ku bratu swe­
mu, rzek ł: Oto bracie, tę to okropną a brzydką 
szelmę, swemi fortelami i niesprawiedliwością two- 
iH tak bujnie i stucznieś wychował; bo coś ty  
innym z łakomstwa i niesprawiedliwie ujmował, 
to wszystko ta szelma zeżerała. Przetóż posłur- 
'•haj mnie, bądź wierny i uprzejmy ku każdemu, 
iiżywai sprawiedliwej miary, żadnemu krzywdy 
•oe czyń nie zapieraj, ani żadnego nie okłamaj. 
P< o te reeh  latach przyjdę do ciebie, a rozdzieli­
my się ojcowską pozostałością. Usłuchnął go ten 
brat, i rady która mu ów żakonny brat radził 
zażywał, a jak  mu pierwej ubywało, tak mu po­
tem przybywało, tak, źe w krótkim czasie poznał 
błogosławieństwo Boża i wielce się zbogacił. Gdy 
minęły cztery lata, przyszedł zaś do niego ów 
brat zakonnik, aby się dowiedział jak się temu 
gOBpodzki* mu bratu jego wiedzie; który gdy 
przyszedł, wdzięcznie i wesoło go przyjął, oznaj- 
©ując mu, że rady jego zażył, a ża mu się te»
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xaz wszystko dobrze wiedzie. Prosił go tedy, 
aby mu tę szelmę, którą przed czterma laty wi­
dział ukazał, co ów zakonnik z wdzięczności ku 
bratu swemu uczynił. Szli tedy do owej piwni­
cy, wywoławszy owego smoka i ukazał go bratu, 
aż on wielce kudłaty, chudy i suchy, że się mu 
ledwie skóra na kościach trzymała. I rzekł ów 
zakonnik: Oto bracie miły, już temu gościowi 
twemu tu nie można byd, musi się gdzie indziej 
przebrać i innego pana sobie poszukać. Ty zaś, 
będzieszli się we swoim gospodarstwie i gospodz- 
kim obchodzeniu, tak jakoś już począł trzymać, 
a  wytrważ w tem aż do końca, otrzymasz każ­
dego czasu chojne i szczodre błogosławieństwo 
Boże. A nietylko ty sam, ale i inni wszyscy 
naśladowcy i gospodarze, (e Politia historie. Bom . 
X 4. cap. 15.)

Dziwna to jest historyą Siodłaku, ale posłu­
chaj dziwniejszej, którą napisał wielebny Tomasz 
z Kantypranu. Była jedna Pani, która miała 
córkę bogabojną ta pani utrzymywała dom gospo- 
dzki, miała także i szękownię, lecz ona wiodła 
żywot chwalebny w swem wdowim stanie. Gdy 
umarła, córka starając się o duszę matki swej, 
modliła się do Pana Boga za nię, mając nadzieję 
u  zbawieniu duszy jej; ale się bardzo obawitda 
sprawiedliwych i ścisłych sądów Bożych, niżeli 
ludzkich, starała i modliła się zawsze za nię. 
Czasu jednego, przyszła ku niej dusza jej matki, 
i  oznajmiła jej, źe jest rozsądzona do piekła. 
Ulękła się owa córka, i pytała się jej dlaczego 
potępiona jest?  matka jej odpowiedziała, że dla 
trzech przyczyn. Pierwsza : Że odebrała więcej
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miajątku po swoich rodzicach jak się jej należało 
41 miała o tem wiadomość nie wróciła. D ru g a . 
Źe miała dom gościnny i szęk, a pozwoliła 
w nim wszelkie grzechy czynić, to tylko dla 
swojego większego zysku. Trzecia; Kiedyś ty 
córko mnie napominała, żebym takich grzechów 
i  nieprawości w domu moim czynić nie pozwo­
liła, że za to Panu Bogu ciężki rachunek dać 
muszę; a ja  twoje napomnienia za nic sotee wa­
żyła, dla tegom na wieki do piekła rozsądzona i 
znikła. Thom. Cantipr. (in Spec. Ex. tit. Bona, in 
iiudta. Ecu 4.)

10. Widzenie Siodłakowe.

Jak niechwalebnie i z pogorszeniem jest nocne 
włóczenie.

I> ó jd ź  Siodłaku dalej, rzekł Anioł św.: bo 
"̂ i jeszcze ukażę co innego,
®ie, a potem mi też oznajmisz  ̂ --„^m em
•dy do jednej dosyć wielkiej 
•czasem i rzekł m u : żeby pdme dał p ’ jg 
w nocy dziać będzie, a żeby -Z; j ^ak
•słuchał. Gdy tak Siodłak uczynił,
2 tej wioski wiele ludzi obojej p ci, {
młodzieży sam i tam chodziły jedni do tańców i
muzyk, drudzy do obżarstwa ,^gn,eteozn9
li; iL i  kw iczii, krzykali, .®
piosenki śpiewali, śmiało i rozpus ni j

się Biodłak takiej J k
Aanioła: Cóż ja to widzę za lud biegać, a tafc
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sobie poczynać, snad nie mieli czasu we dnie, 
albo ich konieczna potrzeba do tego przeniewala? 
Odpowiedział A nioł: Mylisz się prostaku, albo­
wiem żadna potrzeba ich do tego nie przymu­
sza, lecz zły zwyczaj, a młodzieży złe wychowa* 
nie, a do tego dozwolenie i niechwalebnych roz- 
pustności nie karanie, których oni już tak nawy­
kli. Że kto chce godowad czeka aż do nocy. 
Kto chce się żynió i wesele czynió, odkłada aż; 
do nocy. Ponieważ choćby on sam chciał we­
sele czynić we dnie, przyjaciele jego i inni go­
ście się nie zejdą. Kto’ chce pić, tańcować i 
wesołem być, czeka do nocy. W  takowe nocne 
włóczenia, tańcowania, gry i w ćmach ukrywa­
nia, jest otworzona okazya do wielkich grzechów, 
od których ich własny Pleban żadnem napomnie­
niem swoim naprawić ich nie może. Ach ! co- 
się̂  we ćmach wielkich grzechów i nieczystości 
dzieje, czegoby się wielu we dnie, albo przf 
świetle czynić wstydzili. Wiele Sodomskich grze­
chów się dzieje, mąż z mężem, żona z żoną, któ­
rego grzechu i poganie obywatele miasta Sodo­
my za dnia się tego czynić wstydzili, lecz w no­
cy to czynić gotowi byli; za to we wielki gniew; 
Boży upadli, i okropną karą od Boga skarani zo­
stali. Tak napisał Mojżesz (w 1 ks. w r. 19.)

Alboż cudzołóstwo nie jest wielki grzech?* 
wszak obywatele miasta Gabaa tego grzechU' o- ' 
poważyli się uczynić w nocy, gdy cudzą małżon­
kę jednego Lewity na nocleg przyjętego, bardziej;. ’ 
m i  psy niepokój jej czyniąc całą noc, o życie j%  ̂
przywiedli. Za co wiele tysięcy ich pomordowa- »■

ty ło , a miasto Gabaa wypalone i  zniszczoBes *
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zostało. Napisano w księdze Judic. (w r. 19.^'- 
Oto d<> czego przywiodły nocne ciemności, nie 
Ijlko o n 'ch  dawnych lat, albo za pogaństwa, 
albf t go ludu z owadziałego, takie haniebności' 
nocj c ■; czasem się działy, ale się i za naszego 
wieku :łzi ją, tak, że się nie jeden z Boga epu- 
szczający człowiek śmie mówić: jak pisze Syr. 
(w rozdz. 23.) Niewidzi mię żaden bo ranie ćmy
obstąpiły, a ściany mnie zastąpiły, kogoż się mam 
bać, wszak na grzechy moje nie będzie pamię­
tał Pan.

D rugie: Nocne tułanie, biegania, tańcowa­
nia. pijatski i wesołości, jest większy grzech niż 
bydlęcy' żywot. Oto gdy się zećmi, widzimy jak' 
owady i (ą na odpoczynek, krowy, owce, ptacy. 
bury t d. rade odpoczywają^ aż do rana gdy 
i© ludzie pokój dadzą. Ludzie odpoczywać nie 
ch a tylko po całych nocach biegają, tańcują, 
ńpi; t ą się, wyskakują i krzyczą, jak wilcy, so­
wy ietopyrze po nocy biegają i krzyczą, a 
czb..,ek się nie wstydzi tych obmierzłych oby- 
czttji iiiiśliłdować. ,

Tr ecia : Wszak oto poganie, turcy i żydzi 
o wi i* lepsi są, albowiem u nich tego me noasz, 
aniLy im tego ich zwierzchność nie 
czynić. A nasza chrześciańska zwierzchność, do­
puszcza i nie zabrania; czemu? dla łakoma a , 
aby więcei piwa i gorzałki wysprzedali, a pie­
niędzy natarżyli. O! nieszczęśliwe łakomstwo, 
tak sobie dać p»-tępić imię chrześcianskie, a we- 
^iele grzechów upaść. O ! nieszczęśliwe łakom- 
Mwo. O ! zwierzchności niedbała. Za taki© 
tomstwo i oszydny zysk, przyszła na wieczne za-
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żraceni# do piekła, dusza matki nabożnej córki 
Maryi de Oignies, o której Siodłak w przeszłej 
Tozmowie słyszał. Ach! przychodzi innych dusz 
wiele za takie grzechy do piekła. Widzisz i sły-! 
«zysz Siodłaku, jak nocne tułania, tańce i gry, 
•są niebezpieczne duszom ludzkim. Jakby to było 
dobrze pamiętać na zdrowe napomnienia świętego 
Pawła do Efez. (rozdz. 5.) m ów i: Jak syno­
wie światłości chodźcie. A w liście do Rzym. 
.(w rozdz. 13.) tak pisze ; Noc przeminęła po­
gańskich obyczajów, a dzień się przybliżył, od­
rzućmyż tedy uczynki ciemności, a obleczmy si? 
w zbroje światłości. Choćmy uczciwie jako we 
diue, nie w biesiadach i pijaństwie, nie w ciele- 
snóściach i rozpustnościach, nie w zwadzie i z*' 
zdrości, tak uczy św. Paweł. Lecz ludzie na 
to  napomnienie nic niedbają, przetoż nie jeden 
młodzieniec albo dziewczyna, przychodzi o pocZ'( 
ciwość, a wstyd i sromotę sobie w nocy ugonli 
Za co ich czeka wieczne potępienie, jeżeli pokutę 
za życia zaniedbają. |

11. Widzenie Siodłakowe.,

Jak pyszny i nieprzyzwoity strój ciała, Panu Bogn 
się nie podoba.

T p e  to nierządy o ' których rozmawiano byłOi 
gdzie Siodłak widział i słyszał czasu nocnegOi 

•pragnął doczekać dnia, jeżeliby też co lepszeg® 
nie ujrzał, coby się też Panu Bogu podobało, * 

■ <od ludzi mądrych pochwalone być mogło, le®*
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na opak się stało. Widział ich wiele nad zwy­
czaj przystrojonych, suknie fałdowane zbytecznie 
na sobie mieli, a na głowach paruki z cudzych 
włosów uplecione i do tego jakimś prochem po­
sypane, jako popiołem, od ktorego się ich drogie 
szaty brudziły, a to i młodzi czynili, snąć, aby 
się zdali być staremi i sędziwemi.

Żeńska pełć, o wiele potworniejsze staty m i^  
-ła, a na głowach takie czepce jak jakie rogi, tak 
ie  gdy jedna z drugą mówić chciały, a głowami 
się ku sobie nakłoniły, zdało mu się, jak gdy y 
się dwie kozy rogami bóść chciały. Ale to mu 

i się najciężej zdało, że i służebna czeladz, jak 
z przodu tak z tyłu ciało swoje daleko obnażała, 
żeby piękność ciała ich widziana była,^ a od mło- 
-dzieńców zamiłowana została. A która niebyła 
od urodzenia krasna, to się farbami malowa a i 
szaty potworne na się obłóczyła, aby sobie pię- 
ikności przydały. Ale i pod takim drogimi o zie- 
niem, snadź była poczciwość winna, i  rzeki 
Siodłak; Aniele św., ta pycha mnie się mepo- 
•doba, tak, że na nię i patrzyć nie mogę. Jeżeli 
się też to Panu Bogu podoba albo nie ja p r^  
■stak temu nie rozumię, co tobie zda ? nai oje ■ o 
Pan Bóg, czyli w nienawiści ma? ty lepiej wiesz 
i  znasz wolą Bożą, proszę cię wyłóż mi to.

Odpowiedział Anioł: Dobrze mówisz Siodła­
no, w tych rzeczach dobry rozum masz, że ci 
'się ta pycha nie podoba, a iż na nię i na nago 
ciała żeńskiej patrzeć nie możesz ani chcesz; no 
choć my Anieli duchowie niebiescy, także na to 
patrzeć nie możemy a oczy od nich odwracamy 
Gdyby one to znały, a kaznodziejom słowa B.
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iego naprzeciw tego nczącem wierzyły, nigdybj 
się więcej nie obnażały, aniby się w tak pysz- 
nem i wyniosłem odzieniu nie ukazywały. Lecs 
Panu Bogu dopiero to nie przyjemne i obrzydli­
we, takie zbyteczne stroje, a ciała obnażanie z tej 
przyczyny.

Pierwsza: Że to jest naprzeciw woli Bożej i 
rozporządzeniu Jeg o ; bo On ciału ludzkiemu spo 
rządził i dał odzienie takie, jak  potrzeba ciała 
jego ukazuje; to jest, dla okrycia nagości jego 
ciała, przeciw upałom słonecznem, zimie desz­
czom, wiatrom i innem przygodom. Przykłao 
tego ukazał na Adamie i Ewie, pierwszych dwóch 
ludziach, kiedy ich miał z Raju wypędzić na 
świat; dał im odzienie z owczych skór niewypra­
wnych, aby tylko nagość ciał swych pokryli, a 
przeciwko wielkiej słocie zaopatrzeni byli. Oto- 
Adam pan całego świata, od Pana Boga posta-
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ludzi, i szkolnego nauczyciela, z majątku s w e ^  
im dopomagali. Ale darmo jest, 
co takowego mają dać, zda im się bar zo u no 
i niemożno. Na pychę i na daremne rzeczy na­
kładać, to nie wiele, to dadzą. Ale czemu się 
jeszcze mamy dziwić, jako gdy ubogą 
siodłaczpgo stanu ujrzysz, a ona na szatach sw ^  
ich cokolwiek od jedwabiu nosi, a przy em p ) 
i piękne białe trzewiczki, pońcoszki 
nogach ma. Z czego to pochodzi, że 
źąca u ludzi kilkanaście lat służy, mc sobie me 
zachowa, zczegoby też sobie jakie 
zaczęła jak się wyda, ale musi tak z próżnemi r j ^  
mi iść za mąż, a potem w długu jeżeli jej kto zw i^  
rzy, początek żywności swej 
i ^ e L ą  wieść, a zawsze w
nęd/.y zaraz po wydaju, życie im Pan
którą wyjmując, dziwnem szczęściem gdy ma P ^

nowiony sam je”d.n, a Ewa malionka
podły przyodziew mieli 1 mm się kontentowali, o P Jł x tem odzienim i sza-a. ..... .. .. pok.̂ ,

Pa„u B..SU nie podoba, poniewai »■«

:r .B z ^ ': f e 'i  s t a m :  ^  t ć ,
było”  Kn ozemu^to sW y,

^tylklke na ealowieku

przepyszne szaty nie starali, ani ich nie spra­
wiali. A oto dość nie wielki pan, mieszczanin i 
rzemieślnik, dziwne wymyślne stroje i odzienia 
sobie u krawców jedna, w nich się pyszy i świat* 
ukazuje, jako paw pyszny swój ogon rozkłada. 
W szak nie jeden z takich ludzi potrzebowałby tych 
pieniędzy, które daremnie i bez potrzeby na szaty 
wynałożył, na inne użyteczniejsze rzeczy, jako to: 
aby długi swe popłacił, czeladzi myto jej dał, ® 
robotnikami się pojednał, małżonkę i dziatki poczet 
wie żywił; zwierzchności swej wypłata i inne po­
winność należyte odbywał; dawkę i kapłano© 
oddawał, aby na opatrzenie kościołó-w, duchownych

iBałb‘rvi cieżv En czemu te oszydne
.“ n :  & ?  Co z .  poiytek
|..m k,? tytko aby “ „ «  baruK

;:d zrp V ;p ro V /o W rF “ ‘j
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dział, rozumiałby źe to jaki pokutujący człowiekj 
który pokutę czyni za grzechy swoje przed Panenł 
Bogiem. Jako czynił Job ś . , Dawid, i oni rycerza 
Machabejscy, król wielkiego miasta Niniwe i dwo­
rzanie jego, także wszystek lud miasta tego, któ­
rzy na kazanie i napominanie proroka Jonasa na 
pokutę się udali, a głowy swoje popiołem posypu­
jąc pościli.

Trzecia. Gdy przyodziew, dopiero mu się wię­
cej nie podoba żeńskiego ciała obnażenie z przodu 
1 z tyłu, a farbami, maśeiami malowanie i ma­
zanie.

Przyczena tego wielka jest ta: Że wiele męż­
czyzn ciągnie do zamiłowania, i sercem pożąda­
nia, za co jest wielki grzech, od Pana Boga 
zakazany. „Nie pożądaj." Święty Dawid napi­
sał w Ps. 118. Odwróć Panie Boże oczy moje, 
aby me widziały marności, ale lepiej się jest mo- 

1 . Odwróć Panie Boże oczy moje aby niewi- 
działy nagości żeńskiego ciała. Ale dla czegóż 

la og owy nagość ciała swego rade ukazują, a ra- 
obnażają ? może dla tego, iż im mu­

si być bardzo ciepło.— Znajduje się historyja że 
gdy Dyomzyus król Sycilijski, przed kilku laty 
tam panujący, posłał piękne i drogie szaty, córko© 
zacnego męża Archidama, aby się w nie ubrały.

je odesłał królowi, z taką odpowiedzią: Ta ozdoba

je  ofetałcdy. Mądrze ten Archidam ió lo w i od-
stann pa^en, albo żeńskiego
stanu, me szaty, me pantle, nie perły i t d ale
poczciwość, wstydliwość szlachetne nSogi i dobre-

— 63 —

wychowanie, pannom i żonom pożyteczne są. A. 
wielka w przyodziewie zbyteczność, a do tego cia­
ła obnażenie, przynosi i ukazuje serce i myśl; a  
przyczynę daje tem którzy to widzą, ku nieczy- 
stymu o pannie albo żonie podejrzeniu. Dość 
jest bogata panna kiedy ma swoję poczciwość wsty­
dliwość i szlachetne nałogi, a dość piękna. A tak  
ty Siodłaku pamiętaj, a proś Pana Boga, aby żeń­
skie płci zdrowem rozumem obdarzył, aby one tę 
naukę poznały, że prawdziwa i zbawienna jest, że­
by ją pamiętały i zachowały.

Czwarte: Dla czegóż ci, którzy się noszą w dro­
gich szatach, a w nowem nieobyczajnem kroju. P(V 
tóm i te żeńskie, które się obnażają, i maściami, 
farbami, piękniej szemi się robią, a nie patrząc na 
obrazy dawnych przodków, których w kościołach 
i gdzie indziej widzą; którzy też byli wielkiemi i 
bogatemi panami, a oni prosty przyodziew mielh

Na głowach przykrycie albo zawicie porządne^ 
od szyji odzienie aż do ziemi należyte, że ani ra­
mion, ani piersi i grzbietu widać nie było, jak się 
tó jeszcze i na obrazach ich widzi. Ponieważ 
oni tak stateczny przyodziew nosili, a pychy ni© 
iniłowali, dawał im Pan Bóg błogosławieństwo i 
pożegnanie, pokój i dobre lata; a teraz dla pychy 
i innych grzechów, wszystko się na opak dziejci.
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12. Widzenie Siodłakowe

Jak niektórzy sędziowie i urzędowi niesprawiedli­
wie sądzą, a jakie karanie za to odnieśli.

widzeniu tych niechwalebnych rzeczy, 
których mówiono, i po wysłuchaniu nauki od A- 
nioła św,, rzekł Siodłak: Coż ja to widzę za sta 
■wienie tak przestrone i wielkie? Odpowiedział V 
niół: To jest ratusz, albo radny dom, do któreg s'« 
zchodzą burmistrz i radne osoby tego to miasta, o 
tu  s ą ^ ą  ludzi którzy mają pomiędzy sobą jaki spór, 
aby^ ich wysłuchali, i każdego fjr>rawipdliwie osą 
dzili. Rzekł Siodłak: Pójźmy t) m Aniele św., aź- 

• oglądam jak  i cp się tam dzieje Gdy tam weśli, 
widział za radnem stołem kilkii mężów, którzy 
pierwej niż się inni sąsiedzi obcy ześli, oni sif 
zatem dali do picia gorzałai, a gdy ich gorzaib 
pahła, zalewali piwem, i tak się chłodzili aż 
popili. Widząc to Siodłak, rs-ekł do Anioła: P> 
wiedz mi Aniele św., ponieważ ci mężowie maĵ  
ludzi sądzić, a ku powszechnemu dobru przyw'' 
dzić, jakże to uczynią gdyż są nijani? albo 
om to rozeznają co sprawiedliw»'go, lub nit-spra- 
wdedliwego? Boję się że się tu nie jednemu kr ' 
wda stanie, ponieważ wszyscy sądzcy pi)a..i 
bez rozumu sądzić będą; do tego, nie wiem 
■czyje pieniądze piją, i z czego oni płacić bt^dt' 
Przy nich nie widzę aby tik  możni byli, że 
za swoje własne pili. A co więcej żem słysz 
od niektórych ludzi, źe urzędar/e nie powinni 
swoje utraty w ratuszu zajad ć A cóż to za u** 

i log? przyjść urzędarzom do ratusza, za stół usiali'
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d pić. Czyli raczej nie po to przyjdą, żeby się o 
dobro obecne, o odbywanie powinności królewskich 
i pańskich uradzili? a sprzeczki między sąsiadami 
żeby rozeznali i rozsądzili? A gdy oni się ześli, i 
na całą obec piją, niech się zaś obec zejdzie, a 
na utratę ich pije. Mnie się zda, żeby sobie obec 
sprawiedliwie i wierchowato odpłaciła, a swoje 
szkody sobie ponagradzała, tedyby urząd i bur­
mistrz na obec pić poprzestali. Rzekł Aniół: Tak 
się dzieje w tem świecie, a osobliwie wtem mie­
ście: ponieważ lud tej osady niedba, tylko się 
najeść i napić, o tem wiele więcej trzyma, niż o 
■Sprawiedliwość. Lud ten głupi, nie uczony, iiie 
był nigdzie, głupie sądzi, a przyjaciołom sprawie­
dliwość czyni, choć i niesprawiedliwa jest. Da­
lej mówił Aniół: Tu bogaty ma przodek, ubogi i 
prostak bywa okrzykniony słowy, bywa ofukany 
i wyzywany; albo uboga wdowa aż do płaczu bywa, 
jak się jej sprawiedliwość daje; a tak gdy są pi­
jani, mówią i sądzą bez rozumu. Ach! toć jest 
przeciw Panu Bogu, przeciw sprawiedliwości, prze­
ciw przysiędze którą urząd radny przyjął, gdy mó­
wili: że chcą i będą sprawiedliwie sądzić nie pa- 
'■trząc na przyjaźń, ani na nieprzyjaźń, a tak ob­
ciążają duszę i sumnienie swoje, i imię o sobie 
tracą. Rzekł Siodłak: "Wszędzie się to tak dzmje? 
Odpowiedział Aniół: W miasteczkach małych, i  
w wioskach niektórych tak się dzieje. Ale w 
miastach wielkich nie tak, ponieważ w wielkich 
miastach jest burmistrz, i radni panowie rozum ^ 
w miasteczkach i wioskach ich nie masz. Takby 
miała zwierzchność te urzędę doglądać, naukę im 
dawać, z niesprawiedliwści karać? A gdyby który
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prymatór, albo które urzędy co przepiły, i całej,? 
obecności przeniszczyły, takich ostro karać, i prze- 
musić żeby oboczności powróciły co utraciły, prze- 
niewolić, weś gdzie chcesz, aby miał konie, krowy 
i dom sprzedać; na ostatku z obcy wygnać, innem 
ku przykładu aby sprawiedliwie sądzili, a na cu­
dze mozoły nie pili i nie lubowali. A co więcej, 
aby swego Plebana nauki, które im na kazaniach 
daje słuchali, a sprawiedliwego napominania rzą­
dzenia obcy niepotępiali, i z kapłana się nie poś- 
miewali, mówiąc: Pleban nasz może mówić w 
kościele co chce, a my w ratuszu i w karczmie 
możemy robić co chcemy; takie słowa są bezbo­
żne. Nie może Pleban uczyć co chce, tylko co> 
należy, od złego odwodzić, a na dobre prowadzić.

A tyś powinien nauki dobrej i zbawiennej słu- 
chać, i sprawiedliwie czynić.

Wszak mają świeckie zwierzchności napisano 
w piśme św., (w 2 . księdze Paralipom: w R. 19)> 
Przykład, źe pobożny a Bogu miły, król Judzki 
Jozafat, dobrze zaopatrzył po wszystkich miastach 
królestwa swego, postanowił rządców, urzędy i 
Bprawce ludu, pilnie i srogo im przykazując, aby 
urzędowe powinności należycie i sprawiedliwie wy­
konywali, mówiąc: Patrzajcie pilnie co czynicie; 
albowiem nie wiedzcie sądu ludzkiego, ale Boży, 
a  cokolwiek sądzić będziecie, na was się obróci. 
Przetóż niech będzie bojażń Boża z wami, a z 
pilnością wszystkie rzeczy czyńcie, bo nie masz u. 
Fana Boga nieprawości, ani względu na osoby, 
ani przyimania darów. Takim napominaniem i pi- 
lnem dozorem, nie mało dobrego ten król uczynił, 
zwłaszcza przekładając im, aby mieli wzgląd na-
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najwyższego sądzce Boga, który od nich rachunku 
jak sądzili żądać będzie. Ale i Mojżesz on wiel­
ki prorok Boży, i wódca ludu Bożego, urzędowem 
mężom przedstawionem takie napomnienie dawał: 
Co sprawiedliwego jest sądźcie, jak domowemu, 
tak przychodniowi. Nie będzie między wami roz­
działu osób, tak dobrze wysłuchajcie małego jak 
i wielkiego; ani się oglądać będziecie na osoby, 
ho sąd Boży jest. Tak pilnie Mojżesz urzędowe 
osoby napominał, ku sprawiedliwości. Także i S. 
Jakób mniejszy w Lekcyi swojej w R. 2. napo­
mina: Nie z brakowaniem osób miejcie wiarę 
Pana naszego Jezusa Chrystusa chwalebnego. Al­
bowiem, gdyby wszedł do zgromadzenia waszego, 
mąż mający złoty pierścień w szacie świetnej; i 
wszedłby też ubogi, w odzieniu podłem; i patrze­
libyście na tego co nosi świetną szatę, i rzekli­
byście mu: Ty siedź tu dobrze. A ubogiemu by­
ście rzekli: Ty stój tam, albo siędź u podnóżka 
nóg moich. Czyliście się sami między sobą me 
rozsądziU? i staliście się sędziami myśli złośliwych.

Tak napisał ten wspomniony Apostół.
Byli to na świecie monarchowie, którzy sądców 

niesprawiedliwych karali, a do sprawiedliwści przy­
wodzili, jako był Teofilus Cesarz Konstautynopol- 
ski, który gdy się dowiedział, że Petrona, brat wła­
snej żony jego Cesarzowej, wdowie jednej krzy­
wdę uczynił, a miał od Cesarza porączone, żeby 
jej nagrodę należytą uczynił; on tego rozkazu za­
niedbał, a nagrody uczynić zaniechał. . , . .

Gdy się tego wspomniony Cesarz dowie^ial, 
kazał go przed siebie przywieść, a na rynku u 
pręgierza przywiązać, ze szat obnażyć, a z przo u

5*
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i z tyłu ostro ubiczować, nie patrząc na osobę, 
chociaż był szwagier jego, a tak mu hańbę wiel­
ką uczynił, aby się każdy bał, i krzywdy żadne­
mu nie czynił.
O tem napisał Zonar. tom. 3. Annal.

Wielką słuszność ten Cesarz uczynił z gorliwości, 
a  sprawiedliwości. Lecz Alfons król Szpanielski 
jeszcze większą uczynił. Albowiem, gdy się do­
wiedział, że Zeman, to jest szlachcic, jednemu Sio­
dłakowi me małą krzywdę uczynił. Dał pismo Sio­
dłakowi do Hetmana, rządcę tej ziemi, aby tenże pil­
nie dochodził krzywdy Siodłakowe], a jeźli tę krzy- 
wdę uzna za prawą, żeby rozkazał Zemanowi, 
aby Siodłakowi krzywdę nadgrodził. Ale Zeman 
jak  królewskie tak i Hetmanowe rozkazy odrzucił, 
a krzywdy Siodłakowi nie nadgrodził. Gdy się 
to do króla Alfonsa doniosło, siadł na konia po­
jechał sam, i posłał po owego Zemana; ale on 
dowiedziawszy się o przybyciu króla, dał się do 
ucieczki, lecz od króla postanowionych strażników 
pochwycony, zaraz na śmierć osądzony, i we- 
drzwiach doinu j’ego obwieszony został, o której 
to królewskiej pilności, a zastawiania się o spra­
wiedliwość, gdyż inni panowie, ziemiani i poddani 
usłyszeli, bali się, a żaden nikomu krzywdy i szko­
dy me czynił. Tak pisze Lac. Tudens. in Chroń: 
mundi. (in Daur. 2. cap. 3. tit. 115. Ex. 1.)

Jeszcze większą pomstę uczynił Kambizes król 
Perski, gdy się dowiedział, że jeden sądca nie­
sprawiedliwie sądził; będąc podaronkami i prośba- 
ini zaślepiony, rozkazał katowi za żywa skórę z 
niego odrzyć, a tą skórą stolicę sądową okryć i 
obić. A syna tego ojca odartego na tej sto-
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licy posadzić, i sędzią na miejscu jego uczynić, aby 
na tej stolicy syn jego zasiadał, a sprawiedliwiej 
sądził, jeżeli niechciał takiej zapłały otrzymać ja k  
ojciec jego. Tak oto ci wielcy Monarchowie, mie­
li ręce nad sprawiedliwością, a niesprawiedliwych 
sędziów i urzędy ostro karali, innym na postrach 
i przykład. Gdyby teraźniejsza zwierzchność tak 
pozornie a ostro się stawiała, na sądców i radne 
osoby, rzecze Aniół, uznawam, żeby się wszystko- 
sprawiedliwiej działo.

13. Widzenie Siodłakowe.

Jak nie chwalebnie i nie miernie wiele ludzi używa: 
na weselach i gościnach, pokarmu i napoju.

__ .̂dy się temu Siodłakowi we wielu miej­
scach co widział i słyszał nie lubiło, miał więcej 
co ganić niż chwalić, Rzekł do Anioła: Nic się 
mi tu nie podoba, i mam ruchliwość nad tem i 
nad takiemi nieporządkami ludzkiemi; zawiedź: 
mnie proszę gdzie indziej, jeźelibym co lepszega 
i pocieszniejszego nie oglądał. Wiódł go tedy 
dość daleko od tego miejsca, aż do jednej wiel­
kiej osady siodłackiej. Gdy się tam przybliżali, 
słyszeli muzykę na skrzypcach grać, na bębme 
bębnować, z rusznic i pistoletów strzelać, na pisz­
czałce piskać, świeckie i wszeteczne pieśni śpie- 
■wać, skakać i krzyczeć, aż się temu Siodłak dzi­
wił, bo. on tego na swojej puszczy nigdy nie wi­
dział, ani nie słyszał. I  rzekł: Co to Aniele mój, 
co ja  to widzę i słyszę? Rzekł Aniół: Wnijdi do
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tej osady do wielu chcesz domów, a ujrzysz i 
usłyszysz nieco innego. Uczynił tak Siodłak, 
wszedłszy tam, widział źe wiele ludzi tam ban­
kietowali, wiele pokarmów i napojów przed sobą 
mieli, i tak się wiele napojem upili, że tego ztrzy- 
maó nie mogli, musieli z wonitowad. Inni mieli 
społem dziwne rozmowy ó bliźnich, obmawiali ich 
o grzechach i czynach ich; do tego mało było 
prawdy, więcej łgi, że temu tak jest. Potem po 
jadle dali się do tańcowania, a to przez całą noc, 
aż rano udyszoni i niespaniem zemdloni, na od­
poczynek się udali. Inni zaś do krzyku, kłótni i 
bitwy się dali. Inni zaś z dziewczętami do za- 
grawania niechwalebnego przyśli, i t. d. tak, aź 
się Siodłakowi bogabojnemu i wstydliwemu stys- 
kało na to patrzyć, i rzekł: Ach! gdzieżeś mnie 
mój Aniele przywiódł? co to za ludzie są co tak 
czynią? Rzecze Aniół: To są chrześcianie, lecz się 
tak mianują, a mają tych dni gody, to jest: Po- 
więcenie kościoła iw ., które w tej parafii obcho­
dzą. Rzekł Siodłak: Takie oni to mają gody? 
albo tak to święto poświęcenia kościoła Bożego 
obchodzą i święcą? mają oni to święto jak inne 
święta święcić nabożnie, w mierności, trzeźwości i 
bojaźni Bożej się weselić. Już uznawam, że czę­
sto bywa prawdziwe dawne przysłowie: Rastica gens 
optima flens, pessima gaudens. Prostacki lud naj­
lepszy jest, gdy w nędzy i ciężkościach postawio­
ny płacze, ale najgorszy ten który miewa ulżenie, 
tedy bankietuje i weseli się. Izaiasz prorok, * 
natchnienia Ducha świętego napisał (w Roz. 26.) 
Gdyż uczynisz Panie Boże sądy twe na ziemi, 
sprawiedliwości uczyć się będą ci, którzy będą na
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okręgu ziemi. Zmiłuje się nad bezbożnym, a nie 
nauczy się sprawiedliwości czynić. W ziemi Świę­
tych nieprawie czynił, a nie ujrzy chwały Pań­
skiej. Tak napisał Izaiasz prorok. A ci Sio­
dłacy rozumieją, że to dobrze robią, kiedy gody z 
takim hukiem odprawiają, myślą, źe to tak inusi 
być, i mówią: jakieżby to gody były, gdybyśmy 
się nie upili, nie krzykali i nie tańcowali,^ ostatek 
jeden drugiego nie ubili, albo i nie zabili. Cóż 
4tle ty o tem mój wodzco Aniele, i wszyscy SS. 
Aniołowie myślicie, chwalicie wy też tych godo- 
wników, albo ich też ganicie?

Odpowiedział Anioł: Wiedz istotnie, że się nam 
ani Panu Bogu te rozpustności nie podobają; po­
nieważ to nie tak ludzie po zebraniu z poi uży­
tków  swoich, Panu Bogu dziękować powinni, za 
Jego pożegnanie i Opatrzność. Powiem ci, a e  
tak, żeby się inni ludzie uczyli, jak mierny i 
wstrzymięźliwy żywot wiodli. Znajduję we wielu 
historyjach, i w innych wiary godnych 
jak starzy przodkowie, w jadle i piciu, także i w 
przyodziewie mierność mieli; tak, że w niektórych 
obcych miejscach żeńskiej płci, wma pić zakazali, 
.« któreby się tego dopuściły, żeby wmo piły, ka­
rane bywały, przez to, że już były w po ejrze 
niu, iż się mężom swoim przeniewierzyły, a cu­
dzołóstwa się dopuściły. Tem spósobem i pogań­
ski naród ten obyczaj miał, że się 
wszelkiego wina wstrzymywać, a samą 
pić musiały. A to przez to czynili, 
w grzech cudzołóstwa nie wpadły. om_ 
zwyczajnie przy opilstwie, najbliższy s opien y 
dó nierządnej porządliwości, nieczystości i niewsty-
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dliwości nie tylko żony, ale i mężowie musieli si? 
wstrzymywać od wina. Służebna czeladź, ta ni-i 
gdy a nigdy za żywota swego nie śmiała pić 'wi-; 
na, ale tego dnia święto mieli, a Bogu ofiary c z y i  
nili. Lecz teraźniejszych czasów wszyscy wespó! 
kto chce, a ma za co, pije wino, piwo i gorzałką, 
nie masz rozdziału piją mężowie, żony, parobcy i 
dziewczęta, a co większa, że i małe dzieci, a tego 
im rodzice nie zabraniają ale pozwalają.

Ze starzy przodkowie skromny i mierny żywot 
wiodli, chociaż byli poganie, mamy o tem przy­
kładów dosyć znamienitych. Romul', pierwszy 
król Rzymski, ten jednego czasu zaproszony był 
na bankiet, a od wina się wstrzymywał, przez to 
ie  na drugi dzień niektóre pilne główne sprawy 
miał wykonać. Jeden z owych siedzących gości 
rzekł do króla: Gdyby każdy tak mało wina pił 
jako ty królu pijesz, byłoby wino wielce tanie-i 

Na to odpowiedział Romulus: Gdyby każdy ty* 
le pił jako ja piję, byłoby na świecie ńobrze, kaź- 
dyby mądrze sądził, a wszystkie rzeczy z rozu-j 
memby każdy czynił, ponieważby nigdy rozuffluj 
nie przepił. Gdyż teraz sprawcowie, radni i urzę-1 
dowie, przed sądem się wina napiją, tedy częstci 
źle rządzą i rozkazują. 1

Byli starodawna w Rzymie dwa Gensorzy, któ- ■ 
rzy^ mieli dozór dawać na nałogi Rzymianów, ci*; 
byli wielce ostrzy i pilni na opilców i oźralców;; 
tak, że każdego sądzili za niegodnego i niepoczci* 1 
wego miejskiego prawa. Inne także narody, j«^' 
ko to Altenscy, wina zakazali i zapowiedzieli tak  ̂
ie  go ani żołnierzom swoim pić dozwolić nie cheie* 
li. W  mieście Athen, gdy był książę albo radze*
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miasta w pijaństwie trafiony, gardło stracić mu­
siał. Pittakus Mityleński prawo wydał, ze ktoby 
przez obżarstwo co złego uczynił, albo co mena e jJ  
tego zrobił, żeby był dwojaką pokutą karany; że 
mają ludzie zwyczaj tem się 
w pijaństwie uczynili, tak, że mało a o 
przeciw Panu Bogu i prawu ludzkiemu me zgrze­
szyli, ponieważ ludzie pijani nie wiedzą co czym .

Ale mądry Pittakus tak sądził, f  
ry się opił, dwojakiej się me szlachetności d o ^ -  
ścił. Pierwsza: Że się obżarł przeciwko ludzkierou.1 
porządkowi czego ani bydlę nie uczym, a . 
wiek siebie samego z rozumu złupił. Druga 
grzech do grzechu przydał, to jest: że Die 
na tem dosyć że pijaństwem przeciw ,so i P 
winił, lecz przeciw Panu Bogu i prawu ludzkiemu- 
zgrzeszył, a innemu ubliżył.  ̂  ̂ _

Tu zaś o mierności w jadle się mówi, i j n e -  
dzieć to wszystkim ludziom potrzeba, że steraj 
przodkowie nasi osobliwie Rzymianie, ^
L  i lekko się chowali. Taki był Cunus D e n t ^  
burmistrz Rzymski, najwyższy wojska 
polny Hetman, gdyż do n ego przyszh pos owm 
Lm uitscy, od obcych a radnych panów wysłam, 
trafili go przy wieczerzy, a on mc , j }-
tTlko slrow ą rzepę. Otóż jaka tu «^^«rno 
tek wielki ^pan a teką
rąby się i Łodłaczy czefńdzi me ^ontentowa^. ^  

Carus Rzymski Cesarz, ciągnął z \
kiem przeciw Arsacynowi królowi ers i ’ 
przyciągnął na granicę jego ziemi, .^ód-
do ziemi nieprzyjacielskiej wpadł, umy P 
po obiadować. Potem usiadłszy na trawie, k .
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fiobie podać garnek z kapustą, w której było go­
towane wieprzowe mięso. Zatem posłowie króli 
Perskiego przyśli, i naleźli go w prostem odzie­
niu, nic ódmiennejsze jak jego żołnierze mieli, 8 
on pożywa pokarmu prostego. Cesarz usłyszaw­
szy o ich przybyciu, kazał ich przed siebie za­
wołać, ale on z trawy nie zlazł, ani pokarm 
chować nie rozkazał, i tak do nich przemówił: 
Wiem o tem, żeście tu po to przyśli, abyście z 
Cesarzem Rzymskim mówili. Jam  jest ten, * 
wam rozkazuję, abyście waszemu młodemu królo­
wi tę odpowiedz odemnie dali: Jeżeli się dzisiaj 
nie rozinyśli, a nie nawróci się do posłuszeństwa 
1 poddaństwa, tedy królestwo jego mieczem i O' 
gniem spustoszone będzie. Potem dołożył Cesarz, 
a jeżyliście głodni, a chcecieli wdzięcznie przyjąć 
co jest przedemną, tedy możecie na trawnem sto­
le z mego garnka pojeść a głód ukrócić, a jeżeli 
wam się nie podoba, żebyście zaraz z obozu Rzy­
mskiego uchodzili. Tedy ci posłowie powrócili 
Bię nazad, i opowiedzieli królowi co widzieli; dzi- 

 ̂ takiej mierności Cesarzowej, a
wielką bojźaią przestraszeni zostali, już nie o woj­
nie, ale o pokój się z Cesarzem starali. Aż król 
Arsacynes do Cesarza przyjechał, i upokorzył siq 
mu, 1 poddał się z całem królestwem swem. Sine- 
siu^ (in Politia histo. Boem, fo l 590. & seąuJ 

Dalej pytał się Siodłak: A od kąd że to pocho­
dzi Aniele wodzco mój, że tak lud jest nachylnj 
do obżarstwa i pijaństwa, że bydlęcy a świński 
Ąywot wiodą? Odpowiedział Auiół: Rodzice icb 
1 Btarsi są temu winni; jedno, że młodzieży z te­
go me karzą; drugie, że ich swoim złem przykła*
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dem kazią. Jak i co młódź od rodziców, albo od 
starszych widzi, sładno ich w tem naśladuje; ma­
jąc to wszystko za dobre i słuszne co oni czynią.

Dla tego też Pan Bóg świat tak często, a j’9- 
dnak ustawicznie wszelkiemi rózgami karze, jako 
to: wojnami, nieurodą, gradem, ogniem, morem, 
i t. d., a za co? Oto za złe przykłady, za złe czy­
ny rodziców i starszych; zachowaj was dobroth- 
wość Boska, abyście na wieki karani me byli.

14. Widzenie Siodłakowe.

Jak się przy dworach pańskich dzieje.

T a  się zaś Siodłakowi nie podobało przy tych 
siodłaczych godach, bankietach i nieskromnej roz 
pustności ich młodzieży;
wodza swego, aby go ku pałacu i istotna
wielkiego pana zaprowadzi, rozumieją .
nadzieję mając, że tam wiele oJlada.
ńziańszemi i dobrze wyćwiczonem lu 

Uczynił to Anioł podług żądania >
•«o do zamku albo pałacu pana '  jg:
gatego, przykazując mu, aby me do a ^
8ca albo pokoju, tylko na obecnm)Sze się przypa
trzył;bo mówił tak Aniół; U J a ^
masz być wszetecznym, ani też wszystko ja m ć ,
ale wiele zamilczeć jak (IJo J  skó-
dział, chociażby cię i kijem zb.h, albo i ze skO^
ry odarli. Ulękł się Siodłak
'hiższe tylko miejsca patrzył, £
® czeladki odzienie i szaty wyzgi j
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zbyteczne. Widział tam wiele psów, które po po Sw. (w Roz. 10. i 25.) A ci zazdrośni dworzanie, 
worzu chodziły i leżały, a dobrze były chowai rtórzy jeden na drugiego idzie, cóż mają? nic in-

 ̂ W I p I p  o l K r t  -nrrtnl/-. _____1______ X .  _ .*^11 _______ r  ________• 1__ T )_______Y^ole albo wcale na nic potrzebowaaLego tylko grzech przeciwko Panu Bogu i przy- 
Widział tam jak jeden drugiemu zowiścił lakaząniu Jego. „Będziesz miłować Pana Boga twe- 

ki .pańskiej, szczęścia, i t. d. Widział jak jedi jo, ze wszystkiego serca twego, ze wszystkich sił 
na drugiego przed panem skarżył, a onego szei twoich, z całej duszy twojej; a bliźniego twego 
azil, 1 usiłował żeby ze służby był wygnany, jak siebie samego." Ci próżnujący a drogiego cza­
rne przestał póki tego nie dokazał. Ale co om su marnotrawcy, czyliż tego za grzech nie będą 
czynił temu, to po niedługiem czasie inny jen mieli przed Panem Bogiem poczytane?

ź samo uczynił, że wpadł w dół który sam s Na tę mowę Siodłaka odpowiedział Anioł: 
Sie le w y sp a ł. Widział tam wiele ludu niedbiWszystkoś się tego w księgach uczył; ale też 
ego, ani Panu Bogu nie służącego, ani też co po siedź, iż przy dworach wielkich panów, wiele do- 

m Widział tam . jak te rrego się dzieje, a pobożność bywa często albo i
era b^ ^  ̂ mniwy lud, tylko w przechadzkach bżdodzienna. W tem zamku gdzie sam Hrabia 
d e n \  tearnił. Widział tam jak nie jo ee swoją panią i dziećmi przebywa, we wielkiej

• , worzanow więcej się bał pana swe pobożności żywot wiedzie. Czeiadkę swoję do te-
g , większy miał wzgląd na niego niż na Pan eo nrowadzi. Utaniie i modlitwy jeżeli nie każdyBoea ---- ■' niego niż na Pad go prowadzi, litanije i modlitwy jeżeli nie każdy
w pomogło, bo wpad dzień, ale często w tygodniu śpiewają i czytają,
kad ^ swego; który go wygnał oi Do spowiedzi i do stołu Pańskiego często cho-
chem ^ płaczem, a od ludzi ze śmiedzą, ponieważ panowie Hrabiowie pięknem przy-

p . dadem do tego wszystkiego drógę ukazują. Sły-
do7w przypatrzyć Siodłak, ni»ẑ c to Siodłak rzekł: O! gdyby wszędzie po ca-
± ^ \  Aniół, ale co się mu o tem zda ® świecie swoją czeladką i dziatkami rządzili i

że tu nr7T  ł ‘ omylił, myślałem sobif Dalej mówił Anioł: Wiele dobrego i chwale-
ko dworze tak zacnego Pana wszyfifWgo przy pańskich dworach się dzieje; ale teżko dobra nte ‘‘«*«nego ra n a  wszj»'«'«ego przy pańskich dworacn się uziejo,
potrzehn-pnb j  w , służących nj! aie mało złego pochodzi, kiedy pan obmówców
1 przYod^Pw htórem w id e n a  wyźywienifilgarzy rad posłucha, onym wierzy, a wiernego
le Dsów ba?x *8̂  wfiażebnika wygania albo karze, czego on nieza-
niejby było J l t r  lepiej i zbawief służył. Mamy o tem dosyć przykładów w starych
vać? a tol̂ v ubogich ludzi żywić i przyodzie* iustoryjach, z których ci, niektórą w krótkości o- 
płata w niehir“‘1  kosztowało, i byłaby za to %» snajmię. Cesarz Konstantynopolski imieniem Ju- 

ooie. Jak Pan Jezus obiecał u Mał̂  stynian, miał dwóch znamienitych Rycerzy albo
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H.tman<w nad swojen.i, jednemn tjj
, > • • 7  M o a n  w id z i-imię Narses, drugiemu Belizaryus. Był ten B« . widzi-’• • '  ̂  ̂ wie był obmówion i obżałowan. L czego wiazi

my, jak niestała łaska jest u "wit
jak przy dworach pańskich zazdro^

na gjow, ponazil, oaia A t^ ^ p id  Geąa™ p.i •‘̂ ^id^t^aM ariw d™ ™ !

lizaryus wielce we wojennych sprawach sztuczB V "  w  n"wielkich nanów a
i zwycięMiwy, jak o nim historyje świadczą; p i b zszdTośd szaff^^^^
nieważ Persów, którzy byli nieprzyjaciele Cesarsc 1̂  ̂ przy dworach Pa“ 8tich_,zazdrośó i szalbi

wiać nic O Gotach, z W ran.i wielkie bit^y ezcz,! mektórych panów,  ̂ d ^ a  “  ^ e r n y l  
Uwie zwojował. A wszak ten był niewinnie pn» ''y™., sprawiedliwie karana, d'» y
Cesarzem od swoich zazdrnsn^ob ni^nrz^iam-ół nb czeladników mało miewają, tylko,

i na innego podwodzió przed panem umieją, a to-
równie dla swojego zysku innych ludzi podg ą a ,

Cesaraem od swoich zazdrosnych nieprzyjaciół ob 
mówioH i obełgan, tak, źe mu Cesarz oczy wyk'
pić kazał, a on potem jałmużny od ludzi źebraó* r^ - r“«ł;7vóTimieTa Vtych mó:
ma Sie iywM mnsisl, siadajao w budce podle drd*.P»''“  na
p .  A jest prawda czemu s i, podziwid moMa,* k „ J c i  niegi. A jest prawda czemu się podziwió można, 
ten znamienity Rycerz Balizaryus, za swoje ry 
cerskie udatności, i jego szczere skutki, taką nie- 
godną i haniebną odpłatę wziął od niewdzięczoe- 

któremu on pilnie i szczerze służył 
Tedy ten iBalizaryus, dał sobie domeczek podlf 

rogi wystawić, a kiedy tędy ludzie jechali albo 
^ h ,  wołał na nich mówiąc: Dajcie mały pieniądz 
Behzaryuszowi, albowiem go jego czyny poczciwe 
1 sprawiedliwe podwyższyły. Ale zazdrośni nie­
przyjaciele; a .nieprawi obmowcy zaś poniżyli) 
1 o wezrok przyprawiU. Tak to panowie tego 
świata płacą służebnikom swoim, za jeich naj­
wierniejsze służby. Tern sposobem byłoby si« 
1 JN^sesowi, drugiego wojska Cesarskiego polne­
mu Hetmanowi stało, co i Belizaryuszowi, gdyby 

n  ^®*̂ ®̂ *̂̂ ŷ*̂ c>pola nie był wrócił. Ale o" 
g y esarzowa żona po niego pisała, on nie chcUl 
przyjść, ale został w Italii, i skazał jej, że takie 
zacznie tkać płotnO, co go nigdy nie dotka. Albo

ostatku mało co albo wcale żadnej korzy ci 
masz, tylko szkoda, obmowa i pośmiech. y za 
każdy człowiecze pragnij Panu Bogu słu .y u le 
go łaska stała, zapłata pewna i chojna jes .

15. Widzenie Siodłakowe.

O poczciwej pracy, osobliwie w służbie Bożej.

Rzekł jeszcze Siodłak: Aniele św., gdyż .ł®'
^idzę ludzi niedbałych, a om „J^ech
®zają myślę sobie, jeżelioni też za t j S 
ttają? Odpowiedział Anioł: Tak 
grzech! ponieważ między siedmiu grzec . i _
lenistwo grzechem śmiertelnem. pvifis
mówi: Wiele złego narobiła Ł ’
(w Roz. 33.) A co więcej, djabeł 
i^ego i niedbałego, do wszelkiego grzechu ponęka.
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s  łatwiej go do tego przywiedzie, niżeli pracują­
cego. A. czy nie wiesz co się stało Dawidów 
królowi Izraelskiemu? Ten dopóki w pracach 
wojnach bywał, ciężko nie zgrzeszył. Ale gdj 
zaniedbał a z pałacu swego wszetecznie wyglądał 
ujrzał cudzą żonę, zamiłował ją, sercem pożądał, 
do siebie zawołał i cudzołożył z nią. Otóż go zna­
lazł djabeł próżnującego, do grzechu go łatwo przy 
wiódł. A tak się stało, i stawa wielu innem.

Rzekł jeszcze Siodłak: Pytam cię się Aniele V(> 
ńzco mój miły, czem się może niedbały człowiek, 
od lenistwa do słusznej pracy naprawić? Odpo­
wiedział Anioł: Niech sobie każdy człowiek my* 
śli, że Pan Bóg na każdego pracującego patrzy, 
z tem umysłem, że pracującemu zapłatę da, * 
leniwego skarżę. Mieli dawno, i jeszcze majii 
do tych czas niektórzy monarchowie tego świata 
obyczaj bywać przy wojsku swem, kiedy przecif 
nieprzyjaciołom wojują, aby pewności dobywając, 
aby wojsko widząc króla swego przytomnego 
in ij i śmiele wojowało. Tak miły Pan Bóg przy­
patruje się na nas swoje chrześciany, jaką prac  ̂
fiię zabawiamy, albo jej zaniedbujemy, kto o teffl 
myśli, nie bywa leniwem.

Drugie: Pomyśl pracujący człowiecze, źe Pa® 
Bóg pracującemu pomaga, i onego posila. Czem 
Bię święci Apostowie posilali, w ciężkich a wiel­
kich pracach? że im Pan Jezus ślubił swoją prz)' 
tomuość 1 pomoc ustawiczną, (u Math. w Roz. 16-) 
mówi, źe im Pan Jezus pomagał, w naukach icb 
utwierdzał, naśladującemi cudami dziwnemi.

Jrzecia: Niechaj sobie każdy pomyśli, że Pa®
g będzie odpjatą wielką, każdemu szczerze *
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■sprawiedliwie pracującemu człowiekowi, osobliwie 
■temu,?który dla czci i chwały Jego, i dla zbawie­
nia wszystkiego narodu ludzkiego pracuje. Był 
Pan Bóg obiecał Abrahamowi patryarsze, i włożył 
pracę wielką na niego, że musiał pątować do cu­
dzych ziem. Ale gdy mu ślubował Bóg, że mu 
to hojnie odpłaci, zniósł wesoło Abraham pracę 
wszystkę cierpliwie. Wam o ludzie! obiecał i pod- 
■żlubił zapłatę wielką w niebie, za doczesne prace 
Wasze; na to pamiętajcie, a bez zaniedbania i lems- 
twa pracujcie każdy według powołania waszego.

Temi słowami cieszył się S. Paweł (w 2. liści© 
■do Temot. w R. 4. V. 7.) Gonitwę dóbrą odpra­
wiłem, zawód dokonałem, wiarę zachowałem. Na 
ostatek zgotowany mi jest wieniec sprawiedliwo- 
'ści, który mi odda Pan, sędzia sprawiedliwy w on 
dzień. A nie tylko mnie, ale i tem, którzy miłu­
ją  przyjście Jego. . , • i. / -k

Pamiętaj na słowa, które święci Ameh mówili
Józefatowi, króla Indyjskiego synowi, kiedy go 

Raju wyprowadzali a on ich P^^o^)
‘Zaniechali; lecz Anieli mu rzekU. To y nie mo 
ie, ponieważ kto chce w Raju niebieskim y , mu 
8i wielką pracę i zaparciem samego siebie, w s te ^  
maniem się od złych pożądliwości ciała, * 1̂  ,
mem od grzechu, zachowaniem p rz y ^ a ń  Bozjch, 
na ostatek modUtwami gorliwemi sobie to zasłużyć. 

O tem pisze Jan Damascenus.

16. Widzenie Siodłakowe,
0 żołnierstwie.

Rzekł Siodłak do Anioła w o^cę 
■iem wszelakie rzeczy widział we świecie, ^
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ukazał, o którychem mało co albo i nic nie sm 
gzał; tedy radbym jeszcze między żołnierzy 
abym jeszcze co więcej widział i słyszał, osoblij 
wie to o czem w domu będąc słyszałem.
Anioł; Zaniechaj ty prostaczku żołnierzy, ponie­
waż nie każdemu jest zdrowo i bespieczno międzj 
tych ludzi się mieszać. Rzekł Siodłak: Uczynię 
tak jak mnie napominasz; tylko mogę przed to­
bą samem co powiedzieć, com też o niektórych 
słyszał? Odpowiedział Aniół: To może być 
tylko przedemną; lecz ja o tych rzeczach dobrz® 
wiem, więcej wiadomości o tem mam niżeli ty 
albo ktokolwiek z innych ludzi, lecz gdzie indzie 
musisz o tem nic nie mówić. Poczęł Siodłak tal 
mówić: Słyszałem, że ludzie ze stanuAołnierskie^ 
nie dobrzy, i nie litościwi są na Siodłaków, tansi 
gdzie na kwatyrach albo na marszu są; że 
gim ludziom wielkie uciski czynią, a wiele takict 
niemożnych rzeczy od nich żądają, i dać sobie 
rozkazują, a gdy oni im tego dać nie mogą, 
tego od żadnego nie dostaną, tedy ich biją, f  
włosy rwią i po ziemi włóczą. Inni posty od p '  
ry świętej postanowione, za nic sobie ważą, 
w zakazane dni sobie warzyć, piec i dawać roi 
kazują. A niektórzy przeniewalają gospodarza, m  
2 nim to mięso jadł; a niektórego do tego i 
niewolą. Miewają także ze sobą żony, a z tycll- 
niektóre są nieślubne małżonki, tylko się ich onf 
same chwyciły, żeby się przy nieh używiły, * 
mówią, ie  takie są najgorsze. Potem słyszał®® 
że niektórzy żołnierze obierali sobie słusznych ł® 
dzi, a co gorszego powiedzieć się wstydzę, to j®® 
ie  z dziewczętami które w dródze napotkali, ^
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i niepoczciwie czynili. Cóż gdyby to była pra­
wda, tedyby się ziściły słowa które jeden Poeta 
rzekł: Nulla salus pietasąue Viris, qui Casta seąa- 
mtur. To jest: U niektórych żołnierzy, ani poh- 
towania ani bojaźni Bożej nie masz. Cóż się to­
bie Aniele święty zda, dobrze oni to robią? albo 
mają oni grzech za takie czyny? ponieważ się oni 
wymawiają że trachtamentu nie dostawają, jeżeli 
dostaną, to bardzo mało. A przy tem, że w polu 
przeciw nieprzyjacielowi musi leżeć, wiele głodu, 
pragnienia, gorąca, słoty, i t. d ., cierpieć musu

Odpowiedział Aniół: Owszem, że mają grzech 
za swoje nielitościwe z ludźmi obchodzenie się tem 
większy grzech będą mieć. A że oni w tę­
żeć muszą, i wiele też wycierpieć, tedy Siodłacy 
temu nic nie są winni; ponieważ każdy człowiek 
podług powołania swego, musi wiele wystać co na 
niego przyjdzie. Ale Siodłacy nieboracy wie e 
więcej wytrwać muszą niżeli inni ludzie.

Mamy historyje, że pogańscy królo^me i Cesarze, 
żołnierzom swem małe przewinienia za wie i 
grzech poczytali, i za to ich karali. Senne 
król jednemu żołnierzowi dobremu i bogabojne­
mu, wielką wiarę dawał; lecz razu jednego w mar 
szu, jednemu Siodłakowi ukradł, przez co sobie żoł­
nierskie imię zplamił. Pisze Marti: Sen- hido.

Gdy Alesander Cesarz Rzymski, dowiedzirf się, 
że jego żołnierze, którem on żołd płacił, na o cyc
polach, łąkach, ogrodach, w domach, i t. d., sz o-
dę wielką czynili, a swoją wolą nienależytą prze­
wodzili, razkazał ich kijmi bić, i rózgami siecz, 
niektórych którzy byli winniejsi gar^o dać musie­
li, mówiąc; Byłoby to tobie miło, gdyby się^to na
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twoim polu robiło, eo ty robisz na cudzem? Dal 
nieraz wojsku swemu te pamięci godne słowa o* 
głosić, których się pewnie od chrześcian nauczył, 
mówiąc: „Co tobie nie miło aby ci ludzie czynili, 
nie czjń im też ty,”

Tamerlan albo Temir Cham nazwany, wielce 
mocny król Tatarski, w takiej ostrości utrzymy­
wał swoje żołnierze, źe jednego żołnierza oskar­
żono było, że ubogiej białogłowie garnek mlek* 
ukradł, i to się na niego przezdradziło, nie tylko 
ściąć, ale go rozpruć i to mleko z ciała jego wy­
rzucić rozkazał; tak srodze ten wspomniony król 
karał, a to za tak małą kradzież.

 ̂Pescenrius Niger, Rzymski Cesarz, rozkazał, sie­
kierą głowy dziesięciu żołnierzom poucinać, za to, 
że pomagali jeść kradzonego kokoszą; i byłoby 
się to pewnie stało, gdy by się za niemi wszyst­
ko wojsko nie było przymawiało. Wszak za tego 
kokoszą musieli ci żołnierze wielką pokutę znosić, 
to jest: że przez kilka niedziel nic ciepłego ani 
gotowanego nie jedli, tylko na suchem chlebie i 
wodzie przestawali. Oto jaki był ten Cesarz, i 
jaką pokutę za tak małe przewinienie nadał; a je­
żeli za takie małe rzeczy tak ostro karał, to za 
większe wiele ostrzej. O tem Cesarzu najduje się, 
jak ostrem nad swoim Hetmanem ukazał się, któ­
ry dziesiąty pieniądz z żołdu żołnierzom ubierał, 
rozkazał żołnierzom, żeby go kamieniami tak bili, 
aż go na śmierć zabiją.

Cesarzowi Makrynowi oznajmiono było, że niektó- 
rzy żołnierze jego, w gospodzie dziewczenę zgwał­
cili, 1 o poczciwość przy wiodli. Tedy rozkazał icb 
bez omieszkania przed siebie postawić, a pilnie sU
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O tem uczynku wywiadować. A gdy oni będąc 
przeświadczoni, zaprzyć się nie mogli, rozkazał przy­
wieść dwóch wołów, i rozpruć ich, a onych żoł­
nierzy do tych wołów wsadzić i mocno zaszyć, teł- 
ko żeby im głowy widać było, aby się niepodusili, 
a on z niemi ostro i gniewliwie mówił, aże pomar­
li. Widzisz Siodłaku, jak ostro ten Cesarz karał 
żołnierzy za ich grzechy, ale posłuchaj jszcz© 
więcej.

Anrelianus Cesarz Rzymski, dowiedział się o 
jednem swoim żołnierzu, że się ze żoną gospodarza 
swego cudzołóstwa dopuścił, a onę do tak nieśla- 
chetnego skutku przyniewolił. Tedy rozkazał cztery 
stromy ku ziemi przygiąć, a tego cudzołożnika za 
ręce i nogi ku tem drzewom przywiązać, a potem 
je nazad puścić, żeby tego nieślacbetnika na kęsY 
rozerwały, co się to zaraz stało. Przez to wido­
wisko inni żołnierze strach mieli, że się tego wię­
cej dopuścić żaden nie śmiał.

Dalej ten Cesarz Aurelianus ukazał, jaką pieczą 
miał o to, aby się żołnierze jego w porządku r na­
leżycie utrzymywali, a wszelkiego złego umkali.

Dalej, żeby Hetmani na żołnierzy dozór dawali, 
a onem nic nie folgowali, ukazywał to w napo- 
rsnieniu, które do swoich ministrów pisał, ta - 
Chceszli być Hetmanem, albo chceszli żywot swó| 
Zachować, czyń to przy wojsku, aby ręce wstrzy- 
siięźliwe mieli, aby żadnemu kurczęcia, gronu wi­
te nie brali, zboża nikomu nie mierzwieh, am po 

deptali, żeby roli, oleju i drzewa nikomu ni» 
^rali, albo, żeby im dał nie przeniewalali; ale każ- 

niech przestawa na swem zołdzię i pronąncie, 
* w gospodach albo kwaterach, niech się poczci-
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yrie i spokojnie sprawują. Ktoby jaką zwadę za­
czął, na gardle karany będzie. Takie ten Cesarz 
rozporządzenie postanowił, z czego każdy poznad 
może, jaka ostra kara bywała starodawna przy 
wojsku.

Ale żebyś sobie nie rozumiał Siodłaku, że mię­
dzy wojskiem nie bywali i jeszcze nie są dobrzy 
i  bogabojni żołnierze, było ich dosyć i jeszcze są, 
albowiem ich wiele świętem! jest. Jako to św. 
Jeży, św. Sebastyan, św. Marcin, św. Maurycyus, 
a  z niech cały orszak żołnierzy, to jest: sześć ty­
sięcy, sześć set sześćdziesiąt i sześć. A znowu 
innych żołnierzy, dziesięć tysięcy, pod Hetmana­
mi chrześciańskiemi a ci wszyscy męczeństwo po­
djęli, dla wyznania wiary chrześciańskiej, a z nie­
mi św. Hermolaus Arcy-Biskup, który ich był 
ochrzcił i innych wiele.

Był także jeden Cesarski żołnierz imieniem Mi­
kołaj, szlachetny i poczciwość miłujący, ten gdy 
z  innemi żołnierzami maszerował przeciw nieprzy­
jacielowi do pola, a na owem marszu nocował # 
jednego Siodłaka, który miał córkę wszeteczną i 
zaletną. Ta w nocy tajemnie ku Mikołajowi przy­
szedłszy, wabiła go, aby z nią cieleśnie obcował, 
lecz on ją  odegnał. Przetóż sobie to u Pana Bo­
ga i Anioła stróża jego zasłużył, że go w bitwi* 
ochronili, źe nie był z innemi zabity od nieprzy­
jaciół, któremu się to samo stać miało, gdyby si? 
był do cielesnego grzechu dał uwieść.

Nie tylko tem Mikołaj, ale jego cnoty od Boga 
i  Anioła stróża swojego, w bitwie ochroniony był, 

czasem i cała armia wojska ochroniona był* 
od nieprzyjaciół; a chociaż ich mała liczba była.
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'wielkie mnóstwa nieprzyjaciół zwyciężyli. Podsłu- 
-chaj historyi, która jest pisana z kroniki. Roku 
1126. Cesarz Lotaryus, z wielkim wojskim wtar- 

“gnął do ziemi Czeskiej, mając ze sobą niemców 
a zwłaszcza Sasów, a z nim też był Otto margra­
bia morawski, (który potem w tej bitwie zginął,) 
z drugiem wojskiem i położył się koło Ołomoń- 
ca. Przeciwko nim z niewielką liczbą ludu Czes­
kiego, które w prędkości zebrać mógł, wyciąg­
nął i Sobesław książę Czeskie; a gdy widział wiel­
ką siłę niemców, udał się z całem wojskiem swo­
im na modlitwę prosząc Pana Boga o pomoc.

Potem tak odważnie na nieprzyjaciela uderzyli, 
i na głowę porazili, tak źe znamienitych na pięć 
set padło; pomiędzy któremi był Otto margrabia 
Morawski, i wiele innych hrabiów, oprócz ludu 
pospolitego. Mnóstwo wielkie ich zabrano, nieja­
kiego Albrechta hrabię Brandeburskiego, hrabię 
Ludwik z Lara, i t. d. . . . Z Czeskiego zaś wojs- 

'ka tylko trzy osoby padły, ze stanu rycerskiego. 
Roku 1260. Przemysław król Czeski, miał woj- 
z Węgrami, od nich niespodzianie obstąpiony, 

nadzieję w Panu Bogu mając, na nieprzyjaciela 
mężnie uderzył, i do ucieczki ich przeniewolił, i 
'sławne zwycięztwo otrzymał. Sprawę sam król dał 
'W' liście Papieżowi posłanem, w którem tak było 
pisano: Przy początku bitwy ukazał się ptak nad 
horągwiami, w postaci orła, nad śnieg bielszego, 
.złotą głowę mając i szyję, zawsze latał za horąg- 
^ ą  św. Wacława książęcia i dziedzica Czeskiego, 
Męczennika Bożego, a wydał się jak gdyby po ma-  ̂

rósł. A przy początku bitwy tak wielki był, 
sobą cało Czeskie wojsko zakrył. Ta pomoc
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■wojsku Czeskiemu od Pana Boga za przyczyną Ł 
za sługami św. Wacława dana była.

Poznało także Cesarskie wojsko, pomoc od Bo­
ga i św. Wacława. Roku 1318, przy bitwie któ­
rą  mieli przeciw Missyonarzom swem nieprzyja- 
ciółom; bo pozesiadali z koni swoich, na kolanf 
padli, o zwycięztwo nad nie przyjacioły Pana Bo­
ga prosili, i św. Wacława o przyczynę i pomoc 
za niemi żądali. Wykonawszy te modlitwy zaś 
na konie powsiadali, a w tej chwili ukazał się i© 
św. Wacław jako rycerz krasny, w złotej zbroi 
przed niemi na białem koniu, mając srebrną ko- 
pią, a złoty grot. Uradowali się wszyscy z tego- 
widzenia, mając nadzieję i pociechę wielką. Gdy

mieli potykać, tedy pan 
Wilchelm Zając z Waldeka ich Hetman, zaczął 
śpiewać pieśń: „O Gospodze uwielbiona, etc”  te­
dy św. Wacław najpierwszy wskoczył do wojska 
meprzyjacielskiego. Bitwa powstała okrutna, odi 
^  my trzeciej na dzień, aż do nieszporu trwała. 
Wszyscy nieprzyjaciele pomordowani,' Czechów 
około dwmiaście osób zginęło. Tak Pan Bóg po« 

pobożnemu wojsku, i zwycięztwo im dawał, 
tak ty Siodłaku, któryś miał pragnienie wojs­

ko widzieć, gdybyś przyszedł do pola między wiel- 
e wojska, widziałbyś jak na zabębnowanie, albO' 

zatrąbienie żołnierze na kolana klękają. Panu Bo- 
Mszy świętej i kazań słuchają; a 

^ J b y ś  widział jaki porządek i przykazanie zacho- 
™  obiecują, tedybyś rzekł ze św. Jakóbem Pa-

Gcncś. 23. Wojs-
wrif>la ił czasu byś o żołńierzadbWiele dobrego myślił.
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17. Widzenie Siodłakowe.

Jak niektórzy to kościołach pobożnie, a inni ni(f' 
pobożnie się zachowują.

Po tak długiej o żołnierzach rozmowie, i danej 
Siodłakowi nauce, rzekł mu Anioł: Widziałeś Siod­
łaku już wiele, co się w świecie dzieje. Ale co 
w kościołach domach Bożych, w miejscach Panu 
Bogu poświęconych, i oddanych jeszcześ ńie wi­
dział; pójdź a patrz co się tam dzieje. Przypro­
wadził go do jednego kościoła w niedzielny dzień, 
w którem było wiele ludzi obojej płci, a ci byli 
każdy podług swej możności w szaty pięknie przy- 
odziani; gdy to Siodłak ujrzał, był nad tem ucie­
szony. Potem widział jak  kapłan wychodził ze 
zakrystyi z ministrantami, pięknem do Mszy 
tej słuźącem obleczeniem ubrany, i zaczął j^zea 
ółtarzem Mszą ś. nabożnie odprawiać. Siodłak też 
się miał do pobożności, będzie miał, a Panu Bogu 
sie modlić będzie. Lecz gdy ujrzał jak niektó­
rzy ani nie klękli na kolana; inni tylko na jednem 
kolanie klęczeli; inni szeptali, albo rozmawiali; in­
ni się śmiali, a modlącem przeszkadzali; inni sam 
i tam się oglądali; inni w zadumnieniu o sobie 
siedzieli, albo stali; biała płeć osobliwie 
częta, wszetecznie poglądały na parobków, jeżeli­
by się któremu nie zapodobały, a prędko się po- 
Wydały  ̂ a jako krowy na jarmaku przedać mógiy-

Na modlitwę na odprawy Miay św., mały ^o- 
zór miały, wywnętrznej pobożności żadnej nie
iy.
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Rzekł do Anioła wódzce swego: Ćo to tu są za 
ludzie? są to chrześcianie? mają też oni za ta­

kie nieuczczenie kościoła, i tej najświętszej ofiary 
;grzech jaki? Odpowiedział Anioł: Chrześcianie to 

•są wszyscy, ale już u nich święte pobożności, w tak 
lekkie powagi przyszły, że się w kościele nie ina- 
«®ej, tylko jak w domach obecnych sprawują. Ach! 
to nie jest miła służba Panu Bogu, ale raczej nie- 
^uczczenie, na którem grzech zawisł. W szak po­
ganie w swoich zborach, wiele należyciej się za- 
4Jhowują i utrzymują. U Turków, ktoby psa do 
ich kościoła wprowadził, szyję by stracił, a to są 
Turcy; a przecię to miejsce które oni za święte 

tanają, i Panu Bogu oddane, porządnie utrzymują, 
i  w wielkiej powadze mają. A chrześcianie, któ­
rzy  wiarę istotną, od Pana Boga wydaną mają, 
miejsca święte i Panu Bogu oddane, w tak małej 
wadze utrzymują. Wierz mi Siodłaku, że ponie­
waż prawdziwa pobożność między teraźniejszemi 
w tych to ziemiach chrześcianami wystygła i wy­
gasła, pożal się Boże! Ale wzbudził ja  Bóg mię- 

■ dzy nowemi chrześcianami, w Japonii, między Sy- 
nedskiemi narody, między Indyanami, Parakwary- 

-Anami, Monomotapsiemi, i t. d., i gdzie indziej
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od nas oddalonemi narodami, które wielebni ojco­
wie towarzystwa Jezusowego i inni, na wiarę chrze- 
ściańską nawrócili i przywiedli. Tam jest co wi­
dzieć, jak pobożnie, pokornie i przykładnie w koś­
ciołach się zachowują, jak z płaczein, i gorliwemi 
westchnieniami przy Mszy świętej się modlą, ]a 
wzdychają do Pana Boga, aż ci dobrzy dusz u - 
hich pasterze Fctrc5 Jezuici, i innych zakon w 
mnisi, temu się dziwują, i wielką z tego radość 
i pociechę mają. Żaden tam choćby i pogan y 
;nie zakaszle, nie odcharknie, ani się me ośmieje. 
Wszyscy na kolana klękną, gdy temu czas, a zas 
wstaną, gdy wstać należy; bo tak nauczoni o swo­
ich duchownych nauczycieli. O, jak mi to mi 
jest na tę ich pobożność patrzeć! 0 , jaki 
przykład! Takich ludzi, którem ze serc pobożnych 
modlitwy gorliwe wychodzą, wzdychama ic . 
Aniołowie do swoich rąk przyjmują. Panu Bogu 
ofiarują. Jak  czynił św. Rafael, mod i wą i 
brem uczynkom starego Tobiasza.

Nie tylko ci nowi chrześcianie 
■cie, tak pobożni i gorliwi w ale
i  starzy przodkowie 4̂  ^ig^upów
di, jak za czasów Erhy i Strachoty
Morawskich, a po nich za ^ ^
św. Wacław książę Czeskie t^m
■dnie, ale i w nocy do kościoła
lękając  na kolana, często na
ółtarzem leżał Panu Bogu się modli. ^
i jego dziadowie, imieniem Borziw S i^we-
■książęta Czeskie, którzy po £ y
;go, i przyjęciu chrztu świętego, 1
chrześciańskiej, na pobożność się oddah, p
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wszy księztwo synowi je oddali, a sami w kościo­
łach i na modlitwach najwięcej czasu trawili.

Te przykłady wszystkiem dobrze znajome są, 
lecz żadnego nie pobudzą do naśladowania tych 
ludzi; powiem ci inny przykład, o którym pisze 
św. Grzegorz Papież Rzymski,(w 3. księdze roz­
mów.) Mnich jeden imieniem Izak, z krainy Sy­
ryjskiej, przyszedł do miasta Włoskiego zwane 
Spoletu, i wszedł do kościoła, i żądał kościelnych, 
aby m u się tu jakby długo chciał modlić pozwo­
lili, a z kościoła go wynijść nie przeniewalali. 
W  tej chwili udał się na modlitwę, i cały dzień 
na niej strawił, że dzień z nocą złączył; na dru- 
^  dzień także noc ze dniem zrównał, potem także 
i trzeci dzień ku pierwszem złączył. To gdy je­
den z kościelnych będąc duchem pychy nadęty 
ujrzał, co się od tego miał oddalać, to on na swo­
ję większą hańbę przyszedł, przystąpiwszy k’nie- 
mu i nazwał go Hipokratą, żeby się mógł chwa- 
lić praed ludźmi, że na modlitwę w kościele się 
modli trzy dni i trzy nocy. A przystąpiwszy ku 
niem z gniewem, policzek mu dał, a ów mnich 
z hańbą z kościoła wyszedł, Ale zaraz zły duch 

o tego kościelnego wstąpił, i przed nogami mę­
ża Bożego Izaka nim uderzył, i przez usta jego 
krzyczał: Izak mnie wyźenie! Izak mnie wyżeniet 
l"onieważ był przychodzca, żaden imienia jego nie­
wiedział, lecz ten duch imię tego mnicha mu obja- 
ł°ł ’ żeby od niego mógł być wygnany, wo-
tef. mąż Boży Izak za tego kościelnego się 

anu ogu modlił, i tak tego złego ducha z nie- 
50  wygnał. O tem napisał św. Grżegorz. Z te­
go  się widzi, jak starzy chrześcianie w kościołach
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się uczciwie zachowali, a Panu Bogu się modlili, 
a  jak Pan Bóg pysznego pośmiewcę skarał, masz 
naukę i o modlitwie w kościołach. Teraz posłu­
chaj o Mszy św ., jak nabożnie ma być od ludzi 
w kościołach słuchana, a to cała aż do końca.

Msza święta ponieważ jest ofiarą Panu Bogu 
nad wszystkie ofiary, które od początku świata 
ofiarowane były najświętsza i najmilsza, dla tego 
ma być od ludzi duchownych odprawiana, z jak 
największą pobożością. A od ludzi chrześciań­
skich z uwagą i pobożnością ma być słuchana; 
przetoż ci, którzy przy niej te uwagi i pobożność 
zachowują, wielkie łaski u Pana Boga nabywają, 
a na tem świecie błogosławieństwo, pomoc i obro­
nę na tem świecie, wiecznej w niebie zapł^y do­
stąpisz Posłuchaj co Pan Bóg zkazał św. K a^y- 
owi Biskupowi Narnyeńskiemu. Ten święty Bis- 
'kup każdego dnia Mszą świętą z tak wielką po- 
boźnoścą odprawiał albo celebrował, że się łzami 
zalewał, dla tego od Pana Boga przez kapłana 

■swego takie pocieszenie otrzymał: „Czyń co czy­
nisz, pracuj co pracujesz, ani ręka

twoja niech nie ustawa. Na dzień SS. Apo­
stołów ku mnie się dostaniesz, i zapłate zasłużo-  ̂
ną odbierzesz.” Który potem za siedm lat, na 
ńzień SS. Apostołów jak Mszą świętą odprawił, 
najświętszy Sakrament ołtarza przyjął, posze o 
nadości niebieskiej. Czytaj o tem w 4. księd. roz- 
naów św. Grzegorza w Boz. 59. Ale z 
foryi rozumiej, że ci ojcowie duchowni, którzy 
Mszy święte pobożnie celebrują, taką w 
Piatę otrzymują; tak też i ten lud świecfa, który 
jej nabożnie słucha, na tem świecie miłości 1 obro-
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ny Bożej uczestnikiem bywa, a w niebie króle­
stwa Bożego dostępuje.

18. Widzenie Siodłakowe.

Nauka o Mszy świętej. j

ZSastanowił się Siodłak po wysłuchaniu tak pięk-i 
nej nauki i napomnienia od Anioła św., i oznaj-| 
noił Siodłak Aniołowi żądanie swoje, mówiąc: Po-; 
nieważ Aniele św. o Mszy świętej takeś wysoce 
mówił, i jam już też i słyszał, proszę cię pokor­
nie naucz mię i powiedz mi, co to jest Msza św.? 
Odpowiedział Anioł: Msza św., którą pożądany 
1 poświęcony kapłan odprawia, jest najświętszą 
oharą nowego zakonu, która się ofiaruje Bogu Oj­
cu niebieskiemu, wszechrzeczy Stworzycielu; a in­
ny żaden, nie jest kapłan poświęcony, konać i ofia- 

może. A ktoby się tego opoważył, 
w ielk iep  grzechu by się dopuścił, i karanie by 
zas u ył. Służy i należy Panu Bogu ofiarę czy- 
ni . pytaj się Siodłaku, że od początku świata- 
ofiary czynili poboźrfi ludzie, jako Kain i Abel,, 
synowie Adamowi, potem Ojcowie święci, temi o- i 
fiarami u Niego miłości i łaski szukali, a gniew J«-! 
go uskromić usiłowali. Noe patryarcha, po poto- - 
^ e  ca ego świata, ofiarował Panu Bogu to co uzna- 
p!rm być najzacniejsze, a była ta ofiara jego 

ogu wdzięczna, nie za to cO ofiarował, ale 
aia jego pobożności i serca uprzyjmności. Abra- 

am także ofiarował Panu Bogu ofiarę, a gotónr 
był 1 syna swego Panu Bogu ofiarować. Pote©

— 95 —

gdy Pan Bóg wydał zakon żydom przez Mojżesza.;  ̂
i oznajmił im co Mu mieli ofiarować każdego dnia^ 
i innych czasów rozdzielnych, kapłani ich to czy­
nili, a wiele kroć tą ofiarą gniew Boży ukoili. 
W nowem zakonie jedyna ta ofiara Panu Bogu się 
ofiaruje, a ta jest Jezus Chrystus Syn Jego naj­
milszy. A gdy Go czysty i pożądany kapłan ofia­
ruje, sam Pan Chrystus siebie także Bogu Ojca 
ofiaruje; a to się dzieje przy każdej Mszy św.,, 
gdy ją  kapłan celebruje. Widzisz tedy Siodłaku,. 
jak ta ofiara jest ważna i Bogu Ojcu najmiP 
sza.

To słysząc Siodłak dziwił się, i chwalił, a da­
lej pytał się Anioła, mówiąc: Panie, któż tę prze­
najświętszą ofiarę postanowił? Odpowiedział Anioł. 
Sam Pan Jezus Chrystus Syn Boży, a to przy 
ostatniej wieczerzy którą ustanowił z Apostołami' 
swemi, gdy wielebną świętość, to jest, swoje P̂ z®* 
najświętsze Ciało, i swoją przenajdroższą EreW 
pod osobami chleba i wina ustanowił, a dal tę; 
moc Apostołom św., aby oni ją  tak święcili i o- 
fiarowali. Przy tem, aby ludzi świeckich, którzy 
są sposobni, bogabojni i uczoni, święcili na a- 
płanów, a tej mocy im udzielali poświącać, i Msz» 
święte odprawiać a tę ofiarę Bogu Ojcu ofiarować. 
Apostołowie śś., i inni chrześciańscy kapłani, od­
prawiali Msze święte każdego dnia, jak "
drzej Apostół mówił o tem przed Bgeassem W ła ' 
darzem. Byli na początku wiary chrześciańskiej,- 
a za czasów Apostołów innym sposobem Mszą Sw. 
ułożyli, niżeli jest teraz, oprócz tych najgłówniej­
szych części to jest: Ofiarowanie, podniesienie i ko- 
munia, która była od początku ustanowiona, jest 
zawsze, i będzie do skończenia świata.
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Pytał się zaś Siodłak, mówiąc: Jakiem źe sifl 
-sposobem mają chrześcianie zachowad przy słu­
chaniu Mszy świętej? Odpowiedział Anioł! Mają 
fiię zachować pobożnie, uczcziwie i przykładnie, 
tak jako przy tej najdostojniejszej ofierze być na­
leży. Wszak i my Anieli stawamy przy ółtarzach, 
k i e ^  ją kapłan odprawia, i tę przenajdroższą ofia­
rę  Bogu Ojcu niebieskiemu ofiaruje. A  stawa- 
tny ze złożonemi krzyżem na piersiach rękami, 

głowy nasze [nakłaniamy, pilnie upatrujemy co 
fiię kona i ofiaruje. Także pragniemy, żeby tei 
j  ludzie przytomni tak pobożnie się zachowali. 
Pozwolił nam Pan Bóg, abyśmy się niektórym 
świętem, 1 Jemu miłem ludziom widzieć dali, przy 
mszy świętej tak stojącem, jako to św. Chryzo­
stomowi, i niektórym innem, aby z tego pociechę 
brali, a innem to oznajmili i nauczali, jak poboż­
nie 1 pozornie przy mszy św. się zachować, i «- 
żrzymywać mają.

Pytał się zaś Siodłak, mówiąc: Powiedz mi też 
leszcze Aniele mój miły, jeżeli ci, którzy naboź- 
®ie msze świętej słuchają, albo ci którzy kapłan 
nowi na mszą św. dają, mają jaką zasługę u Pa- 

jeżeh też od Niego co dobrego 
otrzymują? Odpowiedział Anioł: Wszakem ci o te© 
J  przeszłej rozmowie oznajmił, że kapłani służą­
cy msze św., a wierni chrześcianie jej nabożnie 
słuchający, nabywają łaski i miłości u Pana Bo- 

a w niebie zasłużoną zapłatę otrzymają; j«-

nabywają pociechy, w memocadl
odpuszczenie grzechów, pokuś za grzechy
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'^umniejszenie albo odwróczeflie. Dusze zaś w czy- 
ścu pokutujące za grzechy, otrzymują ulżenie i wy­
swobodzenie z mąk czyścowych. Powiedziałbym 
ci o tem przykładów dosyć, ale ponieważ ich sły­
szysz w kościele na dzień zaduszny, już miesz­
kać nie będę, ale cię do innego widzenia popro­
wadzę.

19. Widzenie Siodłakowe.

Jak  niektórzy ludzie kazania za nic sobie mają, 
ani też z niego dobrego uczyć się niechcą.

się w kościele Msza święta odprawiła, 
•do którego Siodłaka Anioł zaprowadził na słucha­
nie Msze św., zaraz też i ludzie z kościoła szli, 
chciał także Siodłak z kościoła iść; albowiem 
myślał, że się już w tem  kościele mc więcej me 
będzie odprawiać. Ale Anioł Pański przy rzy- 
mał go, napominając, aby nie odchodził, e ^ sz -  
cze będzie kazanie miał ten kapłan, k ry 
św. odłożył. Uczynił tak Siodłak, i j a ł  na 
'Stronie z uczciwością żądając słucha s 
żego, a nauczyć się eo dobrego dla z awie i 
szy swojej. Ale jak się obejrzał, widział, że J i ę k  
sza część ludzi z kościoła wyszła, i ,
■to było, że tak wiele ludzi w dzień świę^ sło­
wa Bożego, i nauki zbawiennej,  ̂
czyć się mogąc, o nie niedbali, J J
i potrzeby do s;o ich  się domów ku obm dujpm - 

•chŁ, jak owady ku korytom, albo J
'Się rozefili. A to i ci panowie świeccy urzędm y.
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którzy mają daó ze sftbie dobry przykład innem^ 
na kazaniu zostać, oni także odeśli. Potem gdy 
ten kapłan począł kazać, a dobrze i pięknie lu­
dzi uczyć, to niektórzy ze słuchaczów drzemali, 
mm spali. Dziwił aię temu Siodłak, źe ten lud 
sło^^m Bożego nic sobie nie waży, ani go słuchać 
niechce, a kazanie piękną i potrzebną naukę za« 
wiem; jak gdyby tego nigdy nie słyszał, co prze- 
ciwko takim rzekł Pan Chrystus u Jana św. (w 
Rozd. 8.) „Eto z. Boga jest słowa Bożego słucha;” 
a przgoź wy go nie słuchacie, żeście nie są z Bo-

było po kazaniu, a ludzie 
z koffciofa wyszli, widział Siodłak, że ze słuchania- 
słowa Bożego i nauki danej, ci ludzie nic sobie 
nie w ^yh , jak gdyby to pamięci nie było go­
dne, albo jakby o pamięci nie ^ ło .  godne, albo 
to innem ludziom postronnem mówiono było.. Tu. 
jpszcze Siodłak bardziej, ż^ów ał prace uprzyjmego 
^p łan a , pilnego dusz ludzkich pasterza, źe tak 
ta  n ^ k a  jego nic u ludzi, nieważna była, i rzekł: 
U V gdyby to kazanie było między Turkami albo 

jaszcze prawie nieznającemi Boga- 
riflłiaif™*’ ““-yślę. Żeby się ich wieloiiia wiarę chrześr.

grzechów by po przestali, aiTtl A ddej V k i :  SzkJd*
fcaznodziej, w innem mieście słfl- 

T z L  n,W “ f/o zsiew a , gdzieby lepszy^ih słucha-
chalL i ^ chęcią, posłu-
prawili ^ iiczyh, i żywot by swój po-

w ^nnp!n domniemasz, żeby
tem? Posłuchacze niżeU i

m? mylisz się, albowiem jeszcze gorsi są. Z
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początku, a to jeszcze na krótki czas mogliby 
być lepsi, i chwaliliby kazanie, aleby się z niego 
nic nie nauczyli, i niedbaliby aby go też co pa­
miętali. Tacy teraz są ludzie na śniecie, kazar 
nie słuchać, a nic na nie niedbać; chwalić kaza­
nie, a nic się z niego nie nauczyć. To słysząc 
Siodłak, rzekł: Ja  tedy tak sądzę, żeby lepiej by­
ło aby żadnych kazań między chrześciany nie by­
wało, ponieważby im to było ku lepszemu; a pra­
wdziwie i śmielej powiem, iż ku mniejszemuby 
im to złemu było, ku mniejszemu karaniu, i do 
piekła osądzeniu i zatraceniu, i myślę o tem na 
obie strony mowę uczynić. iŃajprzód, że ducho­
wni ludzie, a najwięcej kapłani dusz ludzkich pa­
sterze, są powinni opowiadać słowo Boże. Dnir 
gie, żeby lepiej było, aby nigdy nie kazali. Ty 
Aniele Boży, pozwól mi to moje zdanie wyłożyć 
i wystawić, a potem zaś ty zdanie swoje doło­
żysz. Pozwolił Siodłakowi Anioł, aby co myśli, 
albo co się mu podoba o słuchaniu słowa Bożego, 
śmiele powiedział, a Siodłak począł mówić tak: 

Najprzód, aby kazania słowa Bożego bywały 
każdą niedzielę i każde święto ajbo i częściej do 
ludu chrześciańskiego głoszone, sam Pan Bóg 
rozkazał i porączył, jak się znajduje,pismo wksię- 
fach prorockich; bo tak Pap Bóg mówił Izaiaszo- 
^i) i tak mu porączył, mówiąc: „Wołaj, a nie- 
przestawaj, a jak trąba podwysz głosu swego, a 
objaw ludowi memu nieszlachetność jego, a do­
bowi Jakóbowemu grzechy jego:” (Izaja. 58.) A 
•Jeremiasz (w Rozd. 1.) pisze jak mu Pan Bóg roz­
kazał, aby szedł do ludu od wiary prawej, i od 
2akonu Bożego, i od samego Pana Boga odwró-
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conego, aby icb nauczał, z grzechów ich karał, 
aby się nic ich- gniewu, ani łajania, ani pogróżek 
nie bał, iże On mu światości, siły i wymowy do­
da. Najdouję także w księdze Ezechiela proroka 
(w Rozd. 2. i 3.) jak Pan Bóg rozkazał temu pro­
rokowi słowo Boże opowiadać; a jak we widze­
niu podał mu księgę, aby ją  zjadł, to jest: oś­
wiecił go nauką, i dał mu wiedzieć, co i jak miał 
nauczać. A gdzie indziej takich porączeń Bo­
żych o kazaniu słowa Bożego, i o nauczaniu lu­
du nieumiejętego, i o karaniu grzeszących, do­
syć się znajduje w piśmie św. W  nowem zako­
nie takie porączenie się znajduje (u Math. ś. w 
Rozd. 10. i 28) mówi Pan Jezus Apostołom: „Idź­
cie, a nauczajcie wszystkie narody.” A u św. 
Marka (w Rozd. 16.) im porączył, mówiąc: „Idź­
cie na wszystek świat, opowiadajcie Ewangelią 
wszystkiemu stworzeniu. Kto uwierzy, a ochrzci 
się, zbawion będzie; a kto nie uwierzy, potępion 
będzie.” Lecz nie tylko Apostołom porączył Pan 
Chrystus, ale ich sam najprzód nauczył, co mie­
li kazać, i czego lud uczyć. Na ostatek zaś ich 
Duch święty oświecił, i nauką hojna, i mądroś­
cią obdarzył, jak pisze św. Łukasz w dziejach 
Apostolskich w R. 2. św. Paweł Apostół pilnie 
napominał Tymoteusza ucznia swego, którego był 
postanowił Biskupem w Efezie, aby słowo Boże 
opowiadał ludowi, mówiąc: Oświadczam się przed 
Bogiem i Jezusem Chrystusem, który będzie 
sądził żywe i umarłe, i przez przyjście Jego, i 
feólestwo Jego. Przepowiadaj słowo, nalegaj wczas 
l nie wczas; karz, proś, napominaj; z wszelką 
cierpliwością i nauką. Tim. 2. 4.
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Tytusowi także Biskupowi w krecie, ten gor­
liwy Apostół, rozkazał opowiadać słowo Boże 
z pilnością. Potem sławne święte i wierne wia­
ry świętej katolickiej Concilium duchowne Try- 
deńskie, wszytkim Plebanom, a dusz ludzkich 
pasterzom Sens. 5. cap. 2. do Reformat, postanowi. 
Aby w każdą niedzielę i dni święte, lud sobie 
powierzony, tak jak lud prosty wyrozumieć mo­
że, kapłani słowem Bożem zbawiennem nauczali; 
ucząc ich tego, co wszystkim ludziom dowierza­
nia i do wiedzenia potrzebne jest. Oznajmując 
im, których grzechów się warować, a cnót któ­
rych mają naśladować, tak, aby potępienia wiecz­
nego ujść, a zbawienia i chwały niebieski^ dojść 
mogli. Tak rozporządziło Concilium Tryden- 
ski6

f o  wszystko ja sobie rozważam, mówił Siod- 
łak, i sądzę, że kapłani mają zawsze ludziom ka­
zanie miewać, także i inni duchowni. o po 
nieważ już lud z kazań nic dobrego nauczać mę 
niechce, a taką naukę od siebie odrzuca, tylko 
fabuły, albo to co do śmiechu jest, albo raczej 
co nowego słyszeć lubi. A co więcej, gdy sły­
szy na kazaniu czego się ma warować, a on to 
na złość kapłanowi nauczycielowi swojemu t e p  
się dopuści. Inni na kaznodzieje łają, i na me­
go się gniewają, że go za grzech 
przyczyn sądzę; żeby lepiej było, a y j 
nie więcej nigdy nie bywało. Pr^czyna S 
ka jest, że za to odrzucenie tej zbawiennej n a j  
ki, i zaniedbania na napominanie kapłańskie, e ąź- 
ki sąd przed Panem Bogiem poniesie lud n ^ -  
bały, a*̂  ciężki rachunek zdać musi, a karanm
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wielkie, i głębsze _ piekło poniesie; przez to, że 
słyszeli, a nic nie dbali, ani się nie poprawili, 
ale raczej gorszy żywot wiodli, niżeli ci, którzy 
nic nie słyszeli, i nauki świętej nie miewali. Słu­
chaj co Pan Jezus (u Łukasza św. w R. 12.) 
mówi: „Sługa, który widział wolą pana swego, a 
nie nagotował się ani uczynił wedle woli jego, 
wielce karan będzie; ale który nie widział woli 
pana swego, a uczynił co karania godnego, mniej 
będzie karan.” Chrześcianie znają wolą Pana 
swego, i poznać ją lepiej mogą, z posłuchania 
słowa Bożego. Poganie zaś nie znają i znać nie 

nie mając kapłanów, którzyby im słowo 
Boże, opowiadali, mniej karani będą. Posłuchaj 
co Pan Chrystus mówi (u Jonasza św. w Rozd. 15.) 
„Bym był nie przyszedł, i nie powiadał im, grze­

li y me mieli: lecz teraz nie mają wymówki 
grzec u swego. Wielkie te słowa są prze-

€T^ zaniedbują słuchać słowa Boże­
go, albo słysząc go nic sobie nie ważą. Ala cóż 

(u Math. św. w R . 10 .) o wiele groźniej- 
Tiip^of I  n^foby was nie przyjął, i ani
mu alhn ^  ̂ wychodząc precz z do-
szYcb 7  otrząśnijcie proch z nóg wa-
z i e ^ ■ wam! lżej będzie
a  '  Gomorskiej w dzień sądny,
l w a  groźne są te
mo7ze się stało Sodomie i Go-
1 okropną
i sterka u ^ n T  ogień z nieba, smoła
do niekła spaliła, ostatek się
gorżej chrześcianoffl

J w dzień sądny, cóż ci otrzymają,
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'którzy słowa Bożego zaniedbują? z któregoby się 
mogli dobrego i pobożnego życia nauczyć.

Tu mi także przyszła na pamięć histroryja o 
św. Makarym pustelniku, o jego mowie z trupią 
głową. Ten Makaryusz idąc jednego czasu po pu­
stych miejscach, nalazł kośĆ z głowy człowieka 

-dawno zmarłego, i zastanowił się nad nią, zakli­
nając ją, żeby mu oznajmiła czyja była za żywo­
ta swego? dał to Pan Bóg, że ta czaska z gło­
wy człowieczej przemówiła, i odpowiedziała, że 
była pogana jednego, który już dawno w tych 
miejscach zginął. Pytał się Makaryusz dalej: Gdzie 
się dusza jego dostała? Odpowiedziała głowa, że 
do piekła, jako to dusza pogana niewiernego i nie 
ncbrzconego. Pytał się dalej Makaryusz: A chrze­
ścianie także się do piekła dostawają? Odpowie­
działa głowa, iże też. Pytał się jeszcze dalej Ma­
karyusz; Jako też w piekle z chrześcianami? Od­
powiedziała głowa: Z chrześciany jest tam o wie­
le gorzej przez to, że Oni znali przykazania Bo­
że, i nauki zbawienne na kazaniach i innych mie­
li dosyć, a oni na to nie dbali, zły żywot wio­
dli, a niektórzy jeszcze gorszy niż poganie, a prze- 

■toż się aż do najgłębszego piekła dostawają. Tak 
ta trupia głowa mówiła, napisane jest in tib. Dom. 
aetermt. Joan. Malobitski Soc. J. part. 2. cap 6.

Te to wszytkie dowody, a coby się ich więcej 
znalazło, ukazują, żeby lepiej było aby kazania nie 
bywały, ponieważ ludzie nieznający co jest grzech 

d co złego, z niewiadomościby grzeszyli, jako lu­
dzie pogańscy: a takby był sąd lżejszy, karanie 
mniejsze, a w piekle męki lżejsze. Cóż ty Anie- 
ile o tem sądzisz, oznajmij mi?
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Odpowiedział Anioł: Dosyćeś ty Siodłaku n tych 
obuch stronach dowodnie mówił, ale ja  tobie oz> 
najmię więcej o słowa Bożego zaniedbaniu i znie­
ważaniu. Stało się na jednem świętem miejsca 
na odpuście, miał tam jeden pleban kazanie, które 
było piękne, a naukę zbawienną i pocieszną w so­
bie zawierało, z początku słuchacze pilno słucha­
li. W  tem wychodziła z lasu nowa procesja na 
to święte miejsce pontując ze śpiewem, ich głos 
śpiewania gdy słuchacze usłyszeli, tedy się wszys­
cy od kaznodzieje odwrócili, a na tych pątników 
patrzyli, oprócz jednego męża, a innych dwaj do 
słuchania kazania się nawrócili. Tak ten kazno­
dzieja tylko trzech słuchaczy ze wszystkiego mnós­
twa ludu przytomnego miał. Późnij w innem ko­
ściele, w najpiękniejszej części kazania, była je­

na niewiasta od mdłości upadła, zaraz się lud 
wszystek od kazania odwrócił, tak, źe ów ple­
ban żadnem sposobem nie mógł naprawić, tylko 
na onę niewiastę wszyscy patrzeli, a słowa Boże­
go me słuchali, aż tę niewiastę z kościoła wynie- 
sli. Z tego się widzi, jak już ludzi od kazania 
1 zbawiennej nauki się odwrócili. A tak ja tobia 
powiem, że lepiej jest aby kazanie słowa Bożego 

ywały, aby ludziom dawane były nauki zbawien­
ne, aby się na kapłanów nie odwoływali, że przez 
mh niedbalstwo lud zły żywot wiedzie, a do pie- 
n dostawa: jak w piekle jednemu powiadali^ 
o ^tórym tam historyja napisana jest.

Dyl jeden pleban wielce niedbały, który tylkd 
nild^h 1  ̂ wesołości pilnował, dla jego
ełnłn ^ Y^ele z parafii jego do piekła się do- 
B ło. Umarł i ów pleban, i dostał się tam z»
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niemi, któremu oni tam twardo domawiali, mó­
wiąc: Tyś był naszem plebanem, takeś o nas za­
niedbał, aniś nas kazaniem i słowem Bożem m& 
uczył, aniś nas dobrem przykładem me prowadził. 
Tyś winien zatraceniu naszemu. Gdyby me two­
je wielkie o nas niedbalstwo, nie bylibyśmy się 
na to nieszczęśliwe miejsce dostali. Potem rzu-- 
cali na niego ze wszystkich stron ogniste kamie­
nie, aż go do przepaści piekelnej wegnali, do któ­
rej na głowę wpadł, i już go więcej widzieć n ir  
było. To co się z tem niedbałem plebanem dzia­
ło, dał Pan Bóg widzieć jednej duchownej osobie, 
w Zachwyceniu ducha będącej aby ^
mości ludziom było, a osobliwie niedbałem ple­
banom. Pisze tę historyją Thom. Cantipra. hb. 
12. cap. 6. (in Spec. Ex. tit. Praelatus Ex. 10.) 
się tedy temu niedbałemu stało, aby się me sta­
ło innem, mają kazać słowo Boże i na kazaniach

^'"że''‘S '^ za ś  mało kto z kazania polepsza, a lu­
dzie sobie kazania za zwyczaj wzięli, tedy pleba­
ni i inni kaznodzieje nic za to przed Panem Bo­
giem nic nie tracą, owszem ich sam Pan Bóg 
zamówi i oczyści. Słuchaj co Pan Bóg mówi, 
n Eezećhiela proroka (w E. 33.),Jeieli 3“ “  
do bezbożnego: Bezbożny 
zaś kaznodziejo nie będzieszli m wi , J  
bożny w nieprawości swej umrze: “I* ^  
z rąk twoich pożądać będę. A jeżeli ty oznaj­
misz bezbożnemu, aby się od <ir<5gi swej n ^ r  
cił, a on się nie nawróci, ten zaiste we swoje,
nieprawości umrze; ale ^  / '" °^ \T ó rzv  ste
dziw.” A tak się wypełni nad temi, którzy «
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a  kazań nie polepszyli, chociaż ich słyszeli, a nic 
■dobrego się z nich nie nauczyli, jak Pan Bóg mó­
wi u proroka Ozęjasza, (w Rozd. 13.) „Potępienia 
żwoje, z ciebie jest o człowiecze zatwardziały!” 0 
gdyby lud chrześciański znał swoje dobre wiecis- 
ne szczęście! to jest: źe miewają kapłanów któ­
rzy ich nauczają słowa Bożego, i nauki katechiz­
mowej, a w tem zbawiennej nauki dostatek, a le- 
pi®jby tego sobie ważył, i nie zaniedbywał jej, 
ale podług nauki sobie danej się zachował. Óto 

poganie, tatarzy, i t. d . , którzy nie zna­
j ą  Boga, nie mają tego daru od Pana Boga, jak 
mają chrześcianie, ponieważ tego poganie nie zna­
ją  czego nie mają. Gdyby to poganie znali, wiel- 
ceby tego żałowali i opłakali, snadźby tego i po* 
szukowali, a ci także na chrześciany przed Pa­
nem Bogiem żałować będą.

20. Widzenie Siodłakowe.

Jeżeli też i kacerze Panu Boga się podobać mogą, 
I zbawienia wiecznego dostąpią.

Rzekł Siodłak: Miły Aniele, wódzco i nauczy* 
cieiu mój wierny! oznajmiłem tobie, że mi się za­
niedbanie słowa Bożego, które się w kościołach 
na kazaniach ogłasza ludziom, nie podoba, a tji 

.'odpowiedź dał. Przyszło mi na 
mysi, abym ci o kacerzach pytanie podał, jeżeli 
tóź om w swojej wierze Panu Bogu się podobać! 
mogą, albo zbawienia wiecznego dostąpią? ponie*
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waźem słyszał o nich, źe słowa Bożego pilni są, 
które im i-predykanci ich opowiadają, i radzi go 
słuchają, do kościoła radzi chodzą. Ale to mnie 
najbardziej do tego mówienia pobudza, co czy­
tam, że im Pan Bóg i błogosławiona Panna Ma­
ryja łaski swojej cudownie udzielają, a to i kró­
lom wspaniałem, o których pisano w księdze 4. o 
królach żydowskich (w Rodź. 9. i 10.) Że z roz­
kazania Bożego św. Elizeusz prorok męża jedne­
go imieniem Jehu, pomazał olejem świętem na 
królestwo nad Izraelem, i królem go postanowił 
nad ludem od Pana Boga wybranem, i modlite- 
"Wny sługa; albowiem o nim w wyżej pomienionej 
księdze Rozd. 10, mówi: Porro Jehu non custodwit 
ut ambularet in Lege Domini Dei Israel in toto cor- 
de suo; non enim recessit a peccatis Hieroboam, qui 
peccare fecerat Israel. Non recesit, nec dereliquit 
nitulos aureos, qui erant in Bethel & in Dan: sed 
adorauit eos. To jest: Jehu nie starał się, aby ży- 
''̂ ot prowadził według zakonu Pana Boga Wszech- 
^aogącego z całego serca swego; a nie odstąpił 
od grzechu Jeroboama, który do grzechu modłami 
przywiódł lud Izraelski. Nie odstąpił, ani nie 
Zaniechał cieląt złotych, które były w miastach 
bethel i Dan; ale się im kłaniał, a kadzidło i o- 
fiary ofiarował im i z ludem swoim poddanym. 
Oto widzisz Aniele święty że i modlących Pan 
^óg obrał za królów. A zaś w tejże księdze w 
^ozd. 13, nalazłem pisano, że Joas król Izraels­
ki) podobnie jak ojciec jego zpoganiały i modła- 
®ii skrępowany, jak się polecił modlitwie św. Eli- 
teusza proroka, dał mu Pan Bóg za prośbą jego, 

zwyciężył króla Syryjskiego, wielkiego nie przy-
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jaciela jego, tak, źe go to po trzy kroć porazi laeerzów się dostał. Przetóż Paweł Biskup no- 
i przemógł. Przetoż widzisz Aniele święty, że Pai wocvański, widząc że kościołowi jego niebespie- 
Bóg poganom i ludziom zpoganiałem pomagał ^zeństwo grozi, przystąpił do ołtarza, i Pana Bo- 

Kacerzom, także od wiary świętej katolicki  ̂ ga o zachowanie jak kościoła tak i miasta, nie- 
Odszczepionem, wielkie dobrodziejstwa Pan Bii! tstannie się modląc prosił. A Pan Bóg owszem 
i Panna Maryja czyniła. Pisze Guz/ic/; Gumppen' jak i sam skutek oczywiście ukazał, iż go wysłu- 
berg S. J. in Atlantę Mariana: Że moskalom, któ e^ał; albowiem ogień do kościoła jak drzwiami 
rzy nie są katolicy, ale schismatycy. Pan Bd( tak i oknami się przedzierał, jednak stawieniu one- 
i Panna Maryja Matka Boża łaski swojej im udzit uszkodził, tak, źe każdy widział koś-
la, czyniąc im dobrodziejstwa z cudownych ogniu stać bez wszelkiej szkody. A co
zów, chorem daje zdrowie, i pomoc przeciw ni^^^iętszego podziwienia godne, że żadnego znaku na 
przyjaciołom i poganom. Roku 993, kiedy mnoJ drzewach, albo innych rzeczach z drzewa robio- 
two tatarów z ksiąźęciem swoim Temirasakieu jjjg było, ani na ścianach się nic nie znaj­
do Moskiewskiej ziemi niespodzianie wpadli, i dowało. Widzisz Aniele miły, ten był kacersH 
wszystko ogniem i mieczem pustoszyli. Ksî ff Biskup, a Pan Bóg modlitwę jego wysłuchał, a iż 
moskiewskie nie mając żadnego wojska w pog®' go wysłuchał, cudem to potwierdził. Mógłby te- 
towiu, któremby się nieprzyjacielowi bronić m(5g| -raz każdy mówić, że się człowiek w każdej wie- 
tedy Pana Boga i Panny Maryi o obronę prosii rze Panu Bogu podobać może, i zbawiony być. 
I  posłał po cudowny obraz Jej do Włodomierza <)o ty Aniele święty na to odpowiesz? 
i dał go do głównego miasta swego Moskwy z uczch Odpowiedział Anioł; Go się tyczy kazania, albo 
wością; przed którem obrazem moskale Pana Bię nauki predykanckiej, to mama jest, a z pisma 
ga i Pannę Maryją, o pomoc nieustannie prosili świętego zfałszowanego nauka. Gdyby oni apo- 
i uprosili. Albowiem tatarzy ulękłszy się opH' stolską nauką kazania powiadali, uczyliby się isto- 
Bcili Moskwę, i do swojej ziemi się powrócili- U tnie znać i zachować przykazania Boże, a miłować 
tem pisze 5 igr/s7n. Heberst. £  ex eo Gumppenb.C^ bliźniego swego jak siebie samego; ale po skut- 
7. Imag. 603. kach ich uznawają się fałszywe nauki ich. Oo

Ale ta historyja, która jest lu,, /2. cap. 10. *aś dobrodziejstwo Boże im pokazane, tu jest tajny 
Tripari. napisana, jest m ik u  podziwiemu, jako t« gą  ̂ Boży; a któż go wyścignąć i wysłowić może? 
Czasu dawnego wyszedł ogień w mieście K® Może im Pan Bóg i Panna Maryja i śś. Anieli ty 1- 
stantynopolu, któremu ogniu podobnego nie bjij kotu na tem świecie dodrodziejstw swoich udzie 
ponieważ większa część miasta Onego tak porazi*) . . . .  • _•—  : ioi na,
źe wiele sławnych domów spustoszeniu podpal 
,ło. Naostatek ten ogień do kościoła Nowocyauii*

aby ich do uznania wiary i przyjęcia jej na­
kłonili. Ty Siodłaku i każdy wierny chrześcian, 
^erzcie słowom św. Atanazego Biskupa Alexan-
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Aryjskiego in suo Symbolo. To jest: Kto kolwiel 
chce wiecznie zbawionym bydź, nadewszystko to 
mu potrzebno jest, aby się w świętej katolicki*) 
wierze jak najlepiej utrzymał; kto ale wiary b 
tolickiej zupełnie i nienaruszenie nie zachowa, ba 
pochyby zginie. O czem abyś był utwierdzonj, 
powiem ci jednę historyją w krótkości.

Napisano w księdze Pratum spintua/a na zwanej, 
jako to: Był jeden pustelniki mnich imieniem 
Cyryak, kfóry wiele lat w pustych miejscach ?»• 
nu Bogu służył, aż do swojej starości. Roznio­
sła się o nim ta dobra powieść daleko; o któreu 
także dowiedział się inny mnich imieniem Teofr 
nes, i szedł ku niemu, żeby się też od niego co 
dobrego nauczył. A gdy od niego wszelkie do» 
bre nauki słyszał, i cnotliwy żywot przy nim ^  
dział, wielce mu się to upodobało, i rzekł: Ojcze! 
gdybym nie był Nestoryanem, z tobą bym rai 
został, a Panu Bogu służył, Nestoryanie byli ka­
cerze. Gdy Cyryak ten stary mnich od niego uslj' 
sz^  iż nie był katolikiem, ale Nestoryaóskia® 
kacerzem, był nad tem zasmucony, i rzekł niii- 
Odstąp synaczku od tego obłudnego kacerstwą 
abyś mógł wiecznie zbawionym bydź; bo kto kol- 
wiek katolickiej wiary się nie trzyma, wiaczuî  
potępiony będzie. Odpowiedział Teofanea: Oi 
wszelkich sekt ja to słyszę, abym ich sekty 
śladował, i komuż mam wierzyć? Cóż teraz ubfr 
gi mam czynić? Módl się Panu, Bogu staruszku 
mnie, aby mię oświecił i nauczył, której się î*" 
ry mam trzymać. Odpowiedział starzec: Siedź 
w mojej komórce, a módl się pilnie Panu BogUj 
a miej pewną nadzieję, że cię On wysłucha t
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nauczy; ja też odejdę na stronę i za ciebie się 
modlić będę. Gdy było na zajutrz około godziny 
dziewiątej przyszedł do tej komórki jakiś mąż stra-r 
8zny ku Teofanowi, i rzekł mu: Pójdź za mną;, 
a ukażę ci prawdę jako masz wierzyć. Wpro­
wadził go tedy do jakiegoś okropnego miejsca,, 
widząc tam okropny i smrodliwy ogień, a w ten© 
ogniu Nestoryana, Etwicha, Aryan, Arcy-kacerz* 
się palili i trapili, i rzekł mu: Oto to miejsce i ten 
Ogień zgotowany jest kacerzom, którzy od wiaiy 
świętej katolickiej się odszczepili, a kacerstwo so­
bie ulubili, i w nich się utrzymywali. Jeżeli się 
tobie podoba w tem tu miejscu z temi kacerzamr 
palić i trapić, pozostań w twoim kacerstwie. Lecz, 
jeżeli chcesz tego nieszczęśliwego ognia ujść̂  te­
dy przystąp do wiary świętej katolickiej, a w niej 
Wytrwaj aż do śmierci. Zaprawdę mówię ci, ż» 
kto knlwiek w katolickiej wierze utrzymywać się̂ : 
nie będzie, z temi kacerzami których widzisz za­
traceń i potępion będzie; Słysząc to Teofanes, 
pszyjął wiarę świętą katolicką, trwał z tem star­
cem cztery lata, i szczęśliwie żywota dokonał. 
Tak napisał Joan. Moschus in Prot. spirit, cap. 26. 
(in Spec. Ex. tit. Haereticus Ed. 5.)

21* Widzenie Siodłakowe.

Jnk niektórzy ludzie niepobożnie przystępują dw- 
spowiedzi św ., a taka spowiedź im nie jest woźna.

Z tego kościoła w którem było kazanie słowa 
Roźego opowiadane, a od niektórych ludzi zanied-
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hane, wiódł Anioł Pański Siodłaka do innego ko­
ścioła, i tam go postawił na przeciw spowiednice, 
gdzie ojciec duchowny siedział na miejscu Bożem, 
aby grzechy ich wysłuchał, a potem na miejscu 
Bożem rozgrzeszenie dał, i błogosławieństwa im 
iswego udzielił. Rozkazał tedy Anioł Siodłakowi, 
aby się tam przypatrzał co się tam dziać będzie, 
Mając to Siodłak na baczności, T^^zał pilnie na 
ludzi którzy tam byli, i tych którzy przychodzili, 
widział jak tam niektórzy stali jak słupy, ani n» 
kolana nie klękli, ani się modlili. Inni się do spo­
wiednice ciśli jeden bez drugiego, aby się jak 
najprędzej ku spowiednikowi dociść, jedni drugich 
©turchali, inni rozprawiali albo szeptali, inni si? 
śmiali, a tak innem w pobożności przystępująceB 
przeszkadzali. Inni z domu wychodząc, ani nie 
pomyślą co mają spowiednikowi mówić, ani grze­
chów swoich w domu ani na drodze sobie nie 
przypominali do kościoła idą, nie pamiętając kie­
dy i jak dawno przeszłą spowiedź odprawił, po- 
śpiechali ku spowiedzi; mając na tem dosyć gńj 
się tylko dociść może. Czasem dwóch lub trzacŁ 
do spowiednice się wciśli, przeto ten, który si? 
spowiadał, śmiało wszystkich grzechów wyznali 
nie śmiał, ponieważ je ci z nim stojący tak 
i spowiednik słyszeli. Podobnie ani spowiednik 
się go więcej nie śmiał pytać, dla tej przyczyny- 
Widząc taką niejedność tego ludu, rzekł Siodłaci 
■Takie to jest ku świętej spowiedzi przygotowa* 
nie? a tak się to należy chrześcianom do tej śwtó* 
tości przystępować? nie lepiejby było do spowi«* 
Jzi nie chodzić? Oto chcieli się z grzechów sp̂  
•wiadać, i z nich rozgrzeszonemi być, a oni
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nie upamiętali, ani się z nich szczerze nie wyzna- 
'-li, ani też nie domyślili co mają spowiednikowi 
mówić; nie dobry i nie chwalebny mają ci ludzie 
zwyczaj. Czyli nie mieli przed tem dzień lub dwa 
dni, albo przynajmniej godzinę lub dwie czasu 
pomyślić, co też od przeszłej spowiedzi zgrze­
szyli? bądź mową, myślą, pożądaniem cudzego, 
albo skutecznem uczynkiem, niedbalstwem, prze- 
; l̂inaniem, albo haniebnem i nie należytem obma- 
wianiem bliźnich, albo nieprawem posądzaniem? 
'Spominać im sobie należało, czego się w prze­
szłej spowiedzi nie wyznali, wiadomie albo oni so­
hie myślą, że im to spowiednik przypomni. My­
lisz się tak albowiem jemu nie jest można tego 
powiedzieć. Ponieważ spowiednikowi nie można dojść 
dregó, żeby człowiekowi spowiadającemu swojemi 
pytaniami na grzechy jego trafił, i jemu ich przy­
pominał, byłoby to szczęście. Co tedy jak .spowie­
dnik na grzech nie trafi, tedy człowiek ma stratę, 
i sam sobie jest winien, że się grzechów swoich 
niewyznał spowiednikowi.

Gdy się takie spowiedzi ludu niedbałego, i do 
świętej spowiedzi należycie nie przygotowanego, 
•do spowiednice bez pobożności ciśnienie Siedłako- 
'"wi nie podobało, rzekł mu Anioł: Pojrzyj aż do 
spowiednice, a przysłuchaj się jak tam ludzie spo- 
"wiedź czynią, a usłyszysz co więcej co ci się po­
dobać nie będzie, i chwalić tego nie możesz. U- 
czynił tak Siodłak, i słyszał jak tam niektórzy la- 
dajakie i małe grzechy powiadali, choć też i nie 
l̂ yły grzechem. Grzechy główne ta^, â  przed 
Py ĵĄcem się na nie spowiednikiem milczeli, i nie 
"Wyjawili ich, i przyznać się ich nie chcieli; a to
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dla tego, że się wstydził znajomego spowiednik*, 
albo, żeby się świętem a nie grzesznem ukazał 
bądź to z głupości, albo z zatwardziałości czynili; 
A gdy się na koniec pytał spowiednik, jeżeli ża­
łuje za grzechy? odpowiedział samem tylko sło­
wem że żałuje; lecz ten żal był tylko powierzcho­
wny nie ze serca, ani z skruszonem sercem nie 
żałował. Gdy sią spowiednik pytał, jeżeli się chce 
poprawid, złe nałogi odrzucić, i wszystkie inne 
grzechy zaniechać, i wszystkich okazyi do nich 
unikać? A on tylko ustami a nie sercem, i pM' 
wem umysłem ślubował. Innego zaś słyszał Sio­
dłak spowiadającego, który żadnej pokory i uniźno- 
ści na sobie nie ukazOwał, a tak powiadał grze­
chy swoje spowiednikowi, jakby jemu równemo, 
w mieście albo w obcem domu, i rzekł Siodłak 
do Anioła: Panie, te spowiedzi tego ludu nic 
się nie podobają, a ja sam jakiem żyw, nie chciał­
bym spowiedzi na ten sposób czynić. Nie mii' 
gli się to ci ludzie pobożniej i uprzyjmij swych 
grzechów spowiadać? mogli raczej spowiedzi z*' 
niechać. Lecz cóż ty święty i mądry Aniele o ta 
kich spowiedziach sądzisz? powiedz mi, ja P  
fiłucham, a twoim słowom i nauce twojej wierzy? 
będę.

Odpowiedział Anioł: Że się tobie Siodłaku te 
go ludu spowiedź nie podoba, tedy wiedz, iż si? 
Panu Bogu o wiele więcej nie podoba. A na® 
Aniołom to samo się nie podoba, ani Pan B<i? 
tego rozgrzeszenia nie potwierdza, które im ojciec 
duchowny dawa; przez to, iż zaiste mają 
dzieć, źe do świętej spowiedzi i do wyznania 
siebie grzechów, mieli się jak najlepiej przygol®*
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wać; to jest, pilnie sobie poprzypominać wszyst­
kie grzec% swoje. Drugie: Mieli się spowiadać 
z pokorą i uniżnością, na kolana klęknąć, głowę 
ku ziemi skłonioną, mieć, ręce pobożnie złożone, 
tak rozumieć, iże się przed samem Chrystusem 
Panem spowiadali, ponieważ spowiednik na miej­
scu Chrystusowem siedzi, na Jego miejscu grze­
chów jego słucha, i rozsądza na Jego miejscu, 
i mocą Jego pokutującem rozgrzeszenie dawa. 
Potem mają grzechy swoje oznajmić, żadnego nie 
zataić, ale się ich szczerze wyznać, tak jak 
grzeszeli i wiele kroć zgrzeszyli. Potem mają 
z prawego serca za grzechy swoje żałować, i już 
się ich na wieki wyrzecz, a polepszenie żywota 
wiernym umysłem przybierać, i to wykonać.

Czemuż sobie z innych dawno pokutujących 
grzeszników przykładów nie biorą? jako to, z Ma­
ryi Magdaleny, z śś. Piotra i Pawła Apostołów; 
potem z Dawida króla, i innych wielu, którzy za 
grzechy swoje z prawego serca żałowali, i onych 

odrzekli. Ponieważ słyszą na kazaniach, że ci 
mianowani ludzie pokutujący naleźli wielką łaskę 

Pana Boga, przez taką pokutę i żal za grzechy,
' onych opłakanie, tedyby i tej łaski dostąpili u Niego, 
gdyby też tak pokutowali serde cznem opłakaniem, a 
łskby Panu Bogu, i jiam Aniołom była radość i pocie­
nia z ich pokutowania. Jak Pan Chrystus mówił 

Łuka. św. w R. 15.), że mają Anieli radość nad 
Jednem człowiekiem grzesznem pokutę ezyniącym. 

posłuchaj historyi.
Za onych dawnych czasów, gdy się był dowie- 

*̂**ał Klodovću87?\^ról Francuski, że św. Eleu- 
*®łyu8z przyszedł do' miasta Dornika, i tamże pięk-

8*
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miał, i udał się do klasztoru między mni- 
1 za ten grzech prawą i szczerą pokutę czy-
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ne i gorliwe kazania miewał, zapodobało się to om
mu królowi i poszedł aby mógł nauki jego sli  ̂ ten grzecn prawą i szczerą pozutę czy- 
chaó. W  tem Pan Bóg Eleuteryuszowi objawi “d, ciało swoje martwił, a częstemi łzami grzech 
źe ten król Klodoveusz grzechu się wielkiego do *̂*̂1 opłakiwał, tak, że obcowaniem tak przykła- 
puścił, i wstydził go się spowiadać, a iże sk t wszystkie tego klasztoru mnichy przewyż-
jeszcze nigdy nie spowiadał dla wstydu. Mając Miał także zwyczaj wfześnij na modlitwę
objawienie od Pana Boga Eleuteryusz św., sz« niżeli inni, a chodził na jednę górę wy-
ku królowi i w osobności mu objawił o temgcij®^^) i tam się na niej krył, żeby sam przez się 
chu, do pokuty i spowiedzi świętej go napominilT’ * żadnego żeby widzian nie był, aby le- 

. Król się zadziwił nad tem, a widząc, iż i śmielej mógł swoję, pobożność wykonywać,
grzechu zataić nie może, a iże jest wola Boii ^®dlił się zawsze z płaczem wielkim, prosząc Bo- 
aby się go na spowiedzi wyznał, uczynił toz)?» o odpuszczenie grzechu swego. Gdyż tedy 
raz z wielką skruchą serca swego; a otrzymałaby jednej podług zwyczaju swego z klasztoru 
szy rozgrzeszenie, prosił Eleutarego, aby sięP»“J ^  g<5rę wychodził, ujrzał go Opat jego, a 
nu Bogu za niego modlił i Mszą świętą aby wiedzieć gdzie idzie, albo co tam czynić
prawił. Na drugi dzień rano gdy Eleutery® “̂ *̂2ie, szedł za nim w tajności. Aż on oto uj- 
Mszą świętą za tego króla odprawił, jasność nil "̂ ał, że gdy się ten mnich z płaczem Panu Bo- 
bieska cały kościół oświeciła, a Anioł Pański ub » odpuszczenie grzechu swego modlił, tedy 
zał się i objawił Eleuteremu, że już Pan Bógii wielka z nieba na niego się spuściła tak- 
mu królowi grzech jego odpuścił. Król gdy* . szeroko i daleko oświeciła. Co
usłyszał, wielce był nad tem ucieszony, i wem '̂ ^̂ ZAC Opat ulękł się, i zaraz do klasztoru u- 
ło się do domu swego powrócił. (Ex A r c t ó ' P o  małej chwili wracał się zaś Wiktor do 
Ecd. Tomac. in Daurol. cap. 1. tit. 74. Ex. 3.) ' a Opat stojąc pytał go się gdzie był,
to jest piękny przykład; posłuchaj piękniejsze? co tam robił? A gdy on się zapierać pocz^,

"teajmił mu Opat gdzie go widział, i jaka jasność 
’ nieba dała się nad nim widzieć. I3opiero po- 

. . ...... “̂  Wiktor, źe jest podejrzany, przyznał się
decznie opłakiwać. dołożył to czego Opat nie wiedział, i rzekł: Jak

Był jeden młodzieniec imieniem Wiktor, z ’’ , l^^sność z nieba przyszła na mnie, usłyszałem 
du zacnego pochodzący i dosyć bogaty. TenP °̂® ,QJówiący, iż mi już Pan Bóg grzech mój od- 
dług wieku młodości i bogactwa hojności, dop" i zostałem nad tem pocieszony. Z tej tu 
cił się grzechu ' ”  ' ' ' ’
się sądu Bożegc

który jest od św. Grzegorza Papieża homil. 4 1 - 7 '“*̂* gu/-io gu
Evang. napisany, a nauczysz się jak maja' * ®̂ ®ba dała się nad nim widzieć. Dopiero 
dzie za grzechy pokutę czynić, i jak ich mają ^ Wiktor, źe jest podejrzany, przyznał

' uołożvł tn o.y.pcrn Onat nie wiedział, i rzekł:

_ muoui 1 uogaeiwa nojnosci,  ̂ - j
cił się grzechu wielkiego, za który grzech boj "®torji naucz się Siodłaku za grzechy twoje pra< 

?o sprawiedliwego, opuścił pokutę czynić, i za nie szczerze żałować i o-o-
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płakiwać, jeżeli chcesz, aby ci ich miłosierny Bóg 
odpuścić -raczył.

Dalej, żebyś Siodłaku wiedział, że ci, którzj 
umyślnie grzechy śmiertelne przy spowiedziach 
tają albo zamilczają, źle sobie sami czynią, 
im  nawet te spowiedzi, ani inne dobre uczynki 
ich nic do zbawienia wiecznego nie pomogą, ale 
muszą do piekła iść na wieczne zatracenie. Po­
nieważ Pan Chrystus mówił, jako pisze (S. Math. 
w R. 4.) „Czyńcie pokutę, bo się przybliżyło 
królestwo niebieskie, tem, którzy pokutę uprzyj­
mie czynią.” W innem miejscu Pan Chrystus 
uczy, jak pisze św. Łukasz Ewangelista (w Rozd' 
13.) „Jak nie będziecie pokuty czynić z grzechów 
waszych, wszyscy podobno zaginiecie.” Słyszyli 
także ludzie historyją na kazaniach, którą napisał 
Joann. Herolt. Dom. 4. Quadrag. jak następO'
je-

Była jednego króla córka wielce pobożna, a na 
lud ubogi łaskawa, dobrotliwa i miłosierna, wie­
le uczynków miłosiernych czyniła. Ta czasu je­
dnego wszetecznie pojrzała na pięknego ©lo* 
dziana ze służebników swoich, serdecznie go 
miłowała, i do skutku cielesnego namówiła. Po­
tem gdy się poznała być ciężarną, wielce się b*‘ 
la i starała, że rodzinie królewskiej taki wstyi 
uczyniła, radziła się tedy jednej starej baby co 
ma czynić, która jej radę i pomoc dała, aby pW*̂ 
zaczęty ze siebie wygnała i umorzyła. Uczynił* 
tak, a hańbę u siebie zakryła, lecz żałując gW®* 
chu tego zawsze smutna była. Potem za pozwo­
leniem króla ojca swego udała się do klasztor® 
.panieńskiego, a tam wielce cierpliwy żywot
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d̂ła-, lecz dla wstydu niewieściego nigdy się tych 
grzechów niespowiadała, i w nich umarła. Po 
■śmierci gdy ją  wszyscy za świętą mieli, tedy się 
ona Abbatysie, to jest, najstarszej tego klasztoru, 
która niemi rządziła ukazała, i objawiła jej, że jest 
'do piekła na wieki skazana i zatracona, gdzie się 
'trapić na wieki będzie. Słysząc to owa najstar­
sza księni, ulękła się, i rzekła; Gdyś się ty do 
piekła dostała, ach któż z nas zbawiony będzie.

'Tyś żywot cichy, pobożny i cierpliwy wiodła, nam
wszystkiem do podziwienia i przykładu; lecz po- 
'wiedz mi przyczynę twego potępienia. Tedy jej 
ona wszystkie grzechy swoje oznajmiła, jako to. 

jak  z młodzianem i z płodem uczyniła, a doło­
żyła i to; gdybym się była tych grzechów ojcu 
■^duchownemu wyznała, a rozgrzeszenie dostąpiła,
1 za nie z szczerem sercem żałowała, był by nii 
ich Pan Bóg odpuścił. Ale żem te grzechy tak 
wielkie przy spowiedzi taiła, odpuszczone nu nie 
'były. A co więcej, nie pomogły mi mc dobre 
•'Uczynki do zbawienia, ani modlitwy, am 
4ni jałmużny; gdy to wypowiedziała znikła. Wi­
dzisz Siodłaku i osądź to, nie było też to tej kró­
lewskiej córce żal, że się do piekła dostała dla 
zatajenia grzechów wielkich przy św. spowie zi, 
a iże jej spowiedź i dobre uczynki nic nie poma 
^ały do zbawienia. A tak te spowiedzi me 
-dziwę, a po nich niegodne wielebnej wię o ci 
przyjmowanie, po każdy raz do ^  A 
©ego ponowieniem było, i na większe o pie 
zatracenie. Ponieważ św. Paweł Apostół i Pan 
Uhrystus mówił: „Że kto niegodnie Ciało i Krew 
"Chrystusa Pana przyjmuje, że jest winien Ciał
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i Krwie Jego;” tak Judasz Iszkaryot i żydzir 
także i Piłat, którzy Go na śmierć wydali, i u- 
krzyżowali. Słysząc Siodłak te mowy od Anioła 
wodza swego, nie mało się zadziwił; i tego się 
najwięcej ulękł, źe ci, którzy wielebną świętość 
ołtarza świętego niegodnie przyjmują, będą winni 
Ciała i Krwie Chrystusa Pana Syna Bożego. Po- 
tem mu Aniół rzekł; Pójdziemy zaś dnia jutrzej­
szego, a ty Siodłaku co wiecej oglądasz.

22. Widzenie Siodłakowe.

Jak niektórzy ludzie do stołu Bożego niegodnie
przystępowali, a wielebną, świętość przyjmowali-

 ̂ Gdy Pan Bóg dzień dał, i zadzwonili do koś­
cioła na Mszą św ., rzekł Anioł Pański Siodłako­
wi: Coś sobie ty dnia wczorajszego życzył wi­
dzieć, dzisiaj to oglądasz; jak ludzie pokutujący 
i pobożni przy Mszy św. wielebną świętość ołtar­
za przyjmować będą, pięknie i należycie. D^- 
dzy zaś niegodnie, a poznasz to po pewnych zna­
kach; przetoż miej baczność na wszystkich. Głćy 
Siodłak dawał na wszystkich pilną baczność, któ­
rzy do stołu Pańskiego przystępowali, widział jak 
niektórzy pobożnie przyjmowali, poklęknąwszy na. 
kolana, ręce pięknie złożone mając. Pana Jezusa 
Chrystusa do swoich serc przyjąć pragnęli, upra­
szając z pokorą, aby sobie w nich przybytek upo­
dobać i uczynić raczył; tak jak niegdyś pobożny 
Zacheusz, który pragnął Pana Jesusa widzie^
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i wprowadzić Go do domu swego, jako się po­
dług jego życzenia stało. Albowiem znalazł łas­
kę u Pana Jezusa, że mu rzekł: „Zacheuszu, dziś 
się stało zbawienie domowi twenou.” Takową mi­
łość znajdują dobrzy chrześcianie, którzy do sto­
łu Bożego przystępują, z prawą wiarą i pragnie­
niem, do serc swoich przyjmując Chrystusa Pana. 
Zbawiciela swego; ponieważ On ku mm przycho­
dzi, miłością swoją ich obdarza, i do dostąpienia, 
zbawienia wiecznego sposobnemi czym.

Gdy zaś Siodłak na inne osoby do stołu Fańs­
kiego przystępujące patrzył, widział, że się o o 
tarza ciśli, aby jak najprędzej przystąpili, a bar­
dzo mało, a niektórzy żadnej pobożności na so­
bie nie ukazując, przyjęli świętość zaraz
z kościoła wychodzili. Widząc to Siodłak, b ^  
nad tem zafrasowany, że ludzie mieli taką m ^  
uczciwość i nierozwagę, do te j . 
szej świętości, i rzekł: Co ty miły Aniele sądzisz 
o tych przyjmujących, czyliż to om dobrze albo
źle czynią. . . r

Odpowiedział Anioł; Ci, którzy z prawą wiarą 
pobożLścią, a nie mając żadnego 
telnego na sumieniu swoim, do św. K o^unit 
P K j8t«pując, P .M  Jezneow.
L  Di J i i i e  i jest łaskawy »« ■>«. “ ‘p*”
iei im udziela* gdyż On mówi w księdze P rzy -
i L  S a tooD oiych , (w K»ad,8.) . 
go mnie »H ujo.,a  « a k o «  ^

mówi: „Pójdźcie do mnie wszyscy,
jecie a obciążeni jesteście, a 1*
przeciw zaś tem, którzy w grzechach Śmiertelnych.
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4o stołu Pańskiego przystępują, a mało co albo 
iadnej pobożności nie mają, nie rad Pan Chry­
stus ku nim idzie, i Twarz swoję od nich odwra- 
-ca, ani im żadnej łaski nie udziela. Czyliś ty nie 
słyszał historyi bardzo znajomej o Widekindzie 
książęciu niegdyś Saskim, który jeszcze za cza- 
sów pogańskich sam będąc poganem, miał z Ka­
rolem wielkim Cesarzem Rzymskim wojnę. Cza-
su Wielkanocnego przyszedł w odzieniu źebracem 
-do obozu wojska Cesarskiego, aby się dowiedział 
1 wyspiegował, co się tam dzieje albo dziać bę­
dzie między wojskiem Cesarskim, ale nie tylko 
na wojska Cesarskie patrzył, ale i na Msze świę- 
e 1 inne służby duchowne, które chrześcianie Pa­

nu ogu oddawali widział, tedy był poznany i ku 
Cesarzowi przyprowadzony. Cesarz jak mądry 
pan, łaskawie się z nim obszedł, a do stołu i ob- 

^ \  sobą posadził. Między innemi mowa- 
jn i które były między niemi, pytał się go Cesarz, 
m wiąc. Cny książę, cóźeś widział w obozie mię­
dzy wojskieną moim? powiedz mi co ci się podo­
bało, a co me? Odpowiedział ów książę, że mu 
fiię wiele podobało, ale to mi ku wielkiemu po- 

ziwieniu było, widząc kapłana waszego drogim 
odzieniem ozdobionego u ołtarza stać, a żołnierze 
^woi przed mego przystępowali i na kolana klę- 

^ u każdemu z kielicha złotego prześliczne
pacholątko podawał, które ku niektórem wielce ra- 
odwro* '^st weszło; a od niektórych się
n Ł  V  do ust było

" 1 zpodziwieniem, żem to wi-
Rzekł raczy ło , temu nie rozumiem.

-Rzekł mu Cesarz: Wielkiś cud widział cny książę,
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• a Pan Bóg tobie ukazał, czego nam chrześcia- 
•aom nie ukazał. Tem cudownym widzeniem, mą- 
ńrem Cesarskim napomnieniem, natchnięte było to 
iksiąże, aby wiarę chrześciańską i ze wszystkim lu­
dem swoim poddanem przyjął. A tak z tego cu­
du, który widziało to książę, podawać żołnierzom 
prześliczne pacholątko, a że ono ku niektórem ra- 

■do, a ku nie którem nie rado szło, a jeszcze się 
zbraniało. Nauka się dawa, że w wielebnej świę­
tości, którą kapłan przejmującem podawa chrześ- 

- cianom, jest prawdziwe i żywe Ciało Pana nasze­
go Jezusa Chrystusa Syna Bożego Zbawiciela 
^.świata, a w tej wierze nas utwierdza. Ze ale to 
pacholątko ku niektórym wesoło i z chęcią szło, 
znaczyło, że ci byli bez grzechu śmiertelnego, i go­
dni byli tej wielebnej świętości. A ku którym 

■nie rado szło, znaczyło, iże byli grzeszni, a iż grze­
chem  śmiertelnem sumienie obciążone mieli. Po- 
'Wiem ci jeszcze jednę historyją, do przeszłej do-

"^Pisai^Y est w księdze żywotów Ojców śś., że 
Pan Bóg niegdyś był dał Biskupowi jednemu ta­
ką łaskę, że widział twarzy ludzkie, którzy mie­
l i  przyjmować wielebną świętość rozdzielnem spo­
sobem A to, że niektórzy czarni i okropni, a o- 
czy ich krwią zalane A innyc
dwarzy piękne, a odzienie białe, y,-’
poznał, którzy byli godni przyjąć la o i 
Pana naszego Jezusa Chrystusa, a rzy T
li godni. Byli tam w tem mieście 
złej powieści na nich, to jtest. e mie i J 
dzołoźnicy. Tedy Biskup Panu Bogu się modlił, 
teby mu to na ich twarzach ukazał, czyli jest praw-
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dziwa wieść o nich, iżeby oni byli cudzołożnicy 
albo nie? aby wiedział jak się ma ku nim po­
dług urzędu swego biskupiego zachować. Wysłu­
chał go Pan Bóg, bo gdy ci dwa mężowie przy­
stąpili do Komunii św., jednego z nich widział 
jasną twarz mającego, a odzienie piękne i białe; 
a na drugim czarną twarz, a odzienie czarne i o- 
kropne. I  przystąpił Anioł Pański, i wyłożył Bis- 

upowi to widzenie, mówiąc: Że ten pierwszy 
mąa pokutę za grzechy uczynił, i wyrzekł się ich 
już na wieki. A ten drugi nie pokutował, ani 
eż grzechu nie myślił poniechać. A gdy się: 

Biskup nad tem dziwił, że Pan Bóg tak wiele 
miłości temu człowiekowi udziela, rzekł Anioł:: 
Ban Bóg wasz i nasz tak jest dobrotliwy, że lu- 

ziom z prawego serca pokutującem, za grzechy 
serdecznie żałującem, mającem dobry umysł, al- 

0 mocne u siebie postanowienie więcej nie grze- 
p j  ) 1 polepszyć żywota swego, grzechy miłości­
wie odpuści, i łaski swojej szczodrobliwie udziela.

irn d S ' J ® do Stołu Bożego
uc7vł P^^y®^^Poją, dosyćem cię na-

^órych  się tego com ci oznajmił jak ty, tak
n rz v io J w  nauczyć mogą przygotować do 
pri^jęcia tej wielebnej świętości.

mi J a p o ń S  Augustyn w zie-
u wielebn-p̂ .K̂  p IT   ̂ pilną nauką,
wiarę chrL^ towarzystwa Jezusowego na.
iuż bwł wv nawrócony i ochrzcony, gdy
ołtarza ° świętej pokucie, o świętości

j ce pragnął być też przypuszczonym
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■4o przyjęcia ich. Nie pozwolił mu Pater, ale go 
upominał, żeby się do tego należycie przez spo- 
*wiedź i nabożność przygotował. Przeznaczył mu 
tedy dzień Wniebowzięcia N. P. Maryi, żeby się 
na ten dzień gotował, do spowiedzi i komunii sw. 
Gdy ten dzień przyszedł, tedy ów Augustyn spo­
wiedź odprawił, tak dowcipnie, pozornie i należy­
cie, z takim płaczem i żalem, że ten Pater jego 
spowiednik się przyznał, że jak żyw jest takiej 
spowiedzi od żadnego nie słyszał, ,phociaż ludzi 
innych bez liczby spowiadał. A gdy potem ten 
duchowny Ojciec Mszą św. odprawiał, było wi­
dzieć jak to pocholę serdecznie się modliło, jak 
wzdychało ku Panu Bogu i ku przyjęciu najświę­
tszego Sakramentu Ciała i Krwie Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, a jak go uczciwie przyjęło, po­
bożnie i z wielu łez wylaniem. Tak jest napisa­
no in Epist. P. Bonif. S. J. (in Paradis. Paer part 
2 cap 19. § 5.) Ach! cożby było winszować, a- 
by chrześcianie przypatrzyli się na pobożność o- 
nych nowych chrześcian, gdyż do spowiedzi i ku 
stołu Pańskiemu idą, aby od “'ch 
hożności uczyli i nauczyli. Słuchaj drugiej his-

*° Marketa pamenka, cirka króla Węperelaego, 
jakiej bjla poboŻBoSci, tak ai« do atolu 
io to ia ti, aby. godnie prąjj^ mogła. Ten t o ń  
przed przyjęciem wielebnej święto i, 
tylko Chlebie i wodzie poprzestała. Potem się spo­
wiadała z wielu łez wylaniem, J  
gorliwych modlitwach trwała. Po 
Iwała^ na modlitwach Hęcząc ^
^  górę tak długo trzymała przy tem, którzy przy
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stępowali do Komunii św ,, aź wszyscy przęśli. A. 
ona to dla tego czyniła, żeby na wielebną świę­
tość ołtarza tem dalej mogła patrzyć, a Pana Je­
zusa miłować, chwalić i Jemu się modlić mogła. 
O tem pisze Suri. 20. Jama. (in Daurol. loco ciL 
Ex. 4.) Takby się mieli wszyscy chrześcianie do 
przyjęcia najświętszego Sakramentu gotować.

23. Widzenie Siodłakowe.

Jak wiele ludzi dni niedzielnych nie święcą, a 
zaświęconych sobie nie ważą.

Rzekł Anioł do Siodłaka: Jużem cię we wiele 
miejsc Siodłaku zaprowadził, a małoś jeszcze we 
świecie widział, coby się Panu Bogu i tobie sa­
memu podobało, a źebjś to chwalił: ale musisz 
jeszcze dalej iść, a więcej zwiedzić, jak się jesz­
cze dzieje na świecie. Wiódł go tedy Anioł pte 
mmstach, miasteczkach i wciskach, upominając go, 
żeby na ludzkie prace baczność dał; a była te 
niedziela, a po niej święto zaświęcone. Gdy te­
dy Siodłak na obchód ludzki patrzał, widział, jak 
wie e ludzie pracowali, do młynów nosili a zaś 
przynosili; inni do tych młynów na wozach wo­
zili: mm furmanili z ciężkiemi nakłady, i wiielo- 
ma końmi w te zaświęcone dni wozili; jednem 
słowem tak pracowali jak w inny robotny dzień, 
oprócz, że z pługami do orania w pole, a dola- 
su po drzewo nie jechali. Dziwując się takiemu 
mepożądkowi ludzkiemu, rzekł do Anioła: Oto
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Panie, ci to w zaświęcone i Panu Bogu oddane 
dni, takie prace czynią, mają oni sobie to za grzech? 
Jak ja  sądzę, oni tego za żaden grzech sobie nie 
poczytują, bo gdyby oni to za grzech mieli, i roz- 
'ważali, że ich Pan Bóg za to kcraó będzi®  ̂myślę,* 
żeby wiele tych i innych prac osobliwie^ bydłem 
nie robili, i furmaństwem się nie zatrudniali.

Odpowiedział Anioł: Mało którym Pan Bóg te­
go za grzech nie poczyta, a to tem nie poczyta, 
którzy pańskiemi robotami cały tydzień obciążeni 
są, sobie do młyna, albo ze młyna zawieść i przy­
wieść nie mogą. Ale inni, którzy takie wożenie 
i furmankę czynią z łakomstwa, co aby się z o- 
gacili. Potem, którzy szenkarzom gorzałkę, piwe 
i wino w świąteczny dzień na szenk przywożą^ 
mogąc to w robotny dzień zrobić, ci za wielki 
grzech poczytane mieć będą, bo przestępują przy­
kazanie Boże, i nie czynią tego z nędzy i potrze­
by, tylko z łakomstwa. Ach! jak już ludzie za­
pomnieli na trzecie przykazanie Boże: „Pamiętaj 
abyś dzień święty święcił;” i tak zapomnieli i na- 
to co Pan Bóg ostro przykazał, o święceniu dnia 
siódmego, i o zaniechaniu prace 
kazał On tak w drugiej księdze Mojżeszowej, w 
Rozd. 20. „Sześć dni będziesz pracować, i c z j -  

nić wszystkie prace, siódmego za .
P«Da Boga twego jest. »  J e ­
dnego dzieła w przybytku twonu, \  X *™i- 
i córka twoja, i slażebnik twój, i alnżebnica two- 
ja, i b,d!o t;oje, i go« który jest w br.macŁ 
twoich.” Albowiem Bóg praez sreóó dni niebo 
ziemie, morae i wazystkie rzeory któro w mcb 
Sie znajdują, i odpoczną! w dzień siódmy. Prze
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toż błogosławił Bóg dniowi siódmemu^; i poświę-' 
•cił̂  go, tak jak pismo święte mówi. A teraz ie; 
Ani zwierzchność świecka, ani Pan Bóg z jawne- 
mi cudami tych przestępców o to swoje przyka­
zanie nie karze„ lecz ich innemi klęskami karze, 
tek,  ̂aż nie jednemu tęskno jest, zwłaszcza twar- 
■demi zwierzchnościami.
 ̂ Od tąd zaś szedł Siodłak dalej, żeby widz^ 

ja k  też gdzie indziej ludzie święta i niedziele nie 
szanują. A oto widział, jak i rzemieślnicy nie­
którzy pracowali przy swoich rzemiosłach, jedni 
zaraz z rana, przed pacierzem i służbą, Boź«, 
dm dzy po południu, i ci sobie tego za grzech nie 
mie 1, ponieważ ich wielkie łakomstwo zaślepiło.

zie indziej widział jak się białogłowy stroiły, 
myły, plotły i obłóczyły, aby się lepiej światu po­
dobały, a to strojenie ich kilka godzin trwało, ai 
się 1 na Mszą świętą spóźniły. Gdy było popo­
łudniu, widział Siodłak, jak się niektórzy do kar- 
^zmó ŵ  schodzili, aby tam pili, i opili się inni «- 
by tańcowali, mni, aby w karty grali, inni,

« marności dziwali, a wszeteczne oczy 
su, 1 wiele tam czasu mamili, całą noc tam stra- 

®ż na świtaniu dnia niewysps' 
'fli. Widząc to Siodłak, żałował tego, że ci k; 
Tifi  ̂ i należyciej nie święcili!

* pobożniej się nie zachowali, czasi 
j  ̂ chwale Jego, i ku zb*'

leniu duszy swej nie obracali. Potem żałował,
anuszl r f s u m i e n i a  swego nie biorą, 
teć on f rachunek, i to prz|*

Rzekł Aniół: Dobrze mówisz Siodłaku, ale ffii**'
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'J)y sobie lud chrześciański na to pamiętać, jak 
niegdyś Pan Bóg karał tych, którzy w niedziele 
i święta pracowali, mogąc sobie brać przykład 
i naukę. A czyli ludzie nie wiedzą, owszem do­
brze wiedzą, przykład, który napisał Mojżesz, (w 
4. księd. Rozd. 15.) co się za jego czasu stało. Gdy 
po odebraniu dziesięcioro przykazań, od Pana Bo­
ga wszechmogącego, postrzegli niejakiego czło­
wieka, który w dzień Panu Bogu poświęcony, 
zbierał drewka w lesie, aby ogień uczynił, a nie­
co sobie pokarmu zgotował, za co go Pan Bóg 
Ha śmierć osądził, chociaż za tak małą pracę : 
żeby się wszystek lud zgromadził i kamieniami 
bił, ażby go zabił. Na to tak rozkazano było 
wszystkiemu ludowi, aby tego człowieka bił, aż­
by go zabił, aby ten sam lud widząc to, iże z 
•rozkazania Bożego innym tak czyni, i za jaki 
grzech to czyni, aby się Pana Boga bał, i dni 
święte należycie święcił.

Rzekł Siodłak: Ta historyą jest w Piśmie świę- 
'tym napisana, a tak wierzymy, że jest praw ^iw a. 
Także i ludzie mogą wierzyć, i innem history- 
jom, które zaś ludzie spisali, o tych, którzy by­
li gwałciciele dni zaświęconych i niedzielnych, 
jak ich Pan Bóg karał? Odpowiedział Anioł: Tak 
'jest, cokolwiek się od ludzi duchownych znajdu­
je napisano, i od zwierzchności ich potwierdzono, 
temu wierzyć mogą. Jeżeliś czytał co napisał św. 

'Grzegorz Biskup Toroński Ub. 1, de glor, Martyr, 
& Alojsius Lipoman. to. _4. niejaka niewiasta blis­
ko miasta Toronia, w niedzielę kwas zarobiła na 
pieczenie chleba, i jak ciasto wymięsiła i bochen- 

.kćw narobiła, włożyła je na węgle, i popiołem
9
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gorącem przykryła, aby się upiekły; lecz Pan Bóg! 
natychmiast zaciął ją  rózgą swoją za ów grzech,, 
albowiem się jej ręka zapaliła, i ciężko ją tra­
piła. Poznała ona zaraz, że to jest kara Boża, 
przez to, że się takiej pracy dopuściła w dzień 
niedzielny Panu Bogu poświęcony. Potem rych­
ło do kościoła bieżała, a za ten grzech żałowała, 
i polepszyć się ślubowała, ale jej to nic nie po­
magało. Aż potem zrobiła świecę woskową, tafc 
długą jak sama niewiasta wysoka była, a całą 
noc w kościele się Panu Bogu modliła, trzyma­
jąc w ręku połmienioną świecę, z płaczem ślubo­
wała. że póki żywa żadnej prace w zaświęcono 
dni robić nie będzie. Po tej modlitwie dopiero  ̂

Bsn Rćg wysłuchał, i zdrowie jej przywrócił. 
Tak napisał Grzegorz Toroński (in Daur. cap. 
tit. 73. Ex. 6.) temu możesz wierzyć.

Możesz i temu wierzyć, co pisze Sar. in vit.S: 
Austregilt Archiep. Bituric. Młynarz jeden ośmielił 
się w dzień niedzielny. Panu Bogu poświęcony, 
pracować, wziąwszy siekierkę aby coś przy mły­
nie nąprawić, ale niedługo bez pomsty Bożej był;, 
albowiem jak prędko począł siekierką ciosać, za- 
luz mu się ręka ostro ze siekierką zawarła, i os- 

o o ręki przyrosła, tak, źe jej żadnem sposobem 
I nie mógł pozbyć. Gdyż tak długo trwało, a mły­

narza na ciele i na duszy trapiło, poczyła mu rę- 
u ^ ®“^<5d ciężki i nieznośny z niej wy-

c o ził, A gdy siQ tak długo trapił, i pomóc■ 
sobie niejako nie mógł, szedł do św. Austegizyla,, 
\przna się tego grzechu, i żałował zań szczerą; 
SKruclią, 1 polepszyć żywota ślubował, a o uzdro­
wienie ręki pokornie prosił. Ulitował się nad-
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nim Ojciec święty, a dotknieniem i pożegnaniem 
tej ręki, uzdrowił go. fin Daur. loc. cit. Ex. 9.)

Widzisz Siodłaku, rzekł Aniół: jak to dawniej 
Pan Bóg witelce karał tych ludzi, którzy dni nie­
dzielnych i świątecznych nie święcili; i powiem 
ci inny przykład, jak Pan Bóg jednemu najemni­
kowi bogato odpłacił na tem tu świecie, że nie­
chciał pracować, ale święcił* zupełno, dzień Panu 
Bogu poświęcony, jest historyą taka:

Pan jeden najął kilka robotników do koszenia 
łąki, gdyż oni kosili cały dzień, a była wigilia 
ku jakiemuś świętemu, i gdy się już miało ku 
wieczorowi, słyszeli dzwonić na nieszpór. Rzekł 
jeden z nich: Bracia: oto dzwonią na nieszpór, za­
niechajmy tego koszenia, aż po święcie Boźym^ 
a zacznijmy od tej godziny święcić, abyśmy Wo- 
gosławieństwo od Pana Boga otrzymali. Ale się 
oni z niego wyśmiali, a kosić przestać nie chcie­
li. Gdy po święcie dnia pierwszego, tedy się 
zaś wszyscy ci najemnicy na tę łąkę zeszli, ten 
mąż, który święto święcił, widział, że mu towarzy - 
sze jego wielką część do koszenia zostawili, a źe 
go daleko przedeszli z niego się naśmiewali. Lecz 
on porączywszy się Panu Begu, wziął kosę do rę­
ki, a gdy się schylił do koszenia, ujrzał na wy­
sokiej trawie piękny złoty pieniądz wisieć, dosyć 
wielki, a zradowawszy się zawołał głosem: iże 
coś dziwnego znalazł, i dziękował Panu Bogu za 
to. Tedy przybiegli jego towarzysze, także i pan 
tej łąki, aby oglądali co znalazł, ale ohi nie wie­
dzieli co to jest, ani ten mąż, który go znalazł: 
*le pan, ponieważ był mąż uczony, i czytać umiał, 
przeczytał to co na tem pieniądzu było wytłoczo-

*9
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no, jako to: Ręka Boża mnie robiła, a na zapła­
tę mnie oddała, człowiekowi pracowitemu, dzień 
święty święcącemu, pracy nie roszącemu, grze­
chem nie zmazanemu. iW te słowa na tem pie­
niądzu wybite było, w niemieckim języku. Gdy 
to pan przeczytał, dziwili się wszyscy: ale żona 
tego pana kupiła go od niego, za jednę grzywnę, 
i wielom go ludziom ukazowała. O tem pisze 
Tom. Cantipr. tib. 2. Apum cap. 53. p. 9. (in Daur. 
cap. .4. tit. 2. Ex. 3.)

24. Widzenie Siodłakowe.

O Klasztorach i Mnichach.

___ tego miejsca wiódł Aniół pański Siodła­
ka dosyó daleko, aż ku jednemu wielkiemu sta­
wieniu, mającemu we wnątrz wiele pokojów, a ze 
wnątrz swojskim murym otoczony, a przy nim 
kościół. I  dziwił się Siodłak, coby to za sta­
wienie było? i pytał się Anioła - co to jest, 
albo ktoby tam przybywał? Odpowiedział Anioł: 
To jest klasztor, i miejsce Panu Bogu od­
dane, w nim bywają ludzie Panu Bogu po­
święceni i oddani, którzy Mu tu służą we dnie 
i w nocy, w czystości, pokorze, posłuszeństwie i 
ubóstwie. Niektórzy z nich cierpliwy tu żywot 
wiodą, a za świecki lurl, który ich jałmużnami 
żywi, albo na nich robi modlą się także za kró­
la, i świeckie zwierzchności, i za tych, pod któ­
rych obroną są. Pytał się dalej Siodłak, mó­
wiąc: A przez cóż oni taki cierpliwy żywot pro-
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wadzą? znać musieli coś wielkiego przegrzeszyó, 
albo co złego popełnić, tedy muszą za to poku­
tować.—Odpowiedział Anioł: Nie ta jest temu 
przyczyna, lecz aby sobie żywot wieczny w nie­
bie zasłużyli, i ku Panu Bogu się dostać mogli, 
a żeby piekła gorącego, i zatracenia wiecznego 
ujść mogli; (bo wiedzą dobrze co Pan Jezus mó­
wi, a słowa Jego napisał św. Mateusz w Rozd. 7; 
V. 13.) Wchodźcie przez ciasną bramę, albowiem 
szeroka i przestrona brama jest droga, która wie­
dzie na zatracenie, a wiele ich jest, którzy przez 
nię wchodzą. Jakoż jest ciasna brama, i wąska 
droga, która wiedzie do żywota wiecznego, a ma­
ło ich jest, którzy ją znajdują. Wiedzą to om 
zakonnicy, co Paweł św. i Barnabasz Apostoło­
wie, rzekli do wiernyc^h Chrześcian aby ich w 
przeciwnościach i utrapieniach posilali, a w wie 
rze i-nadziei w Bogu utwierdzali, ponieważ przez 
wiele utrapień musimy iść do królestwa niebies- 
kieffo- Act 14 A. św. Paweł sam o sobie napisał; 
(w Rozd. 9. T. 27.) Oto ja zniewalam i karzę cia­
ło moje, bym znać innym przepowiadając, sam się 
nie stał odrzuconym. Pan Chrystus sam o so i 
rzekł przed Apostołami po swoim 
niu- Musiał Chrystus cierpieć, a tak wnijść do 
królestwa swego, (u Łuk 24.) Te słowa r ^ y s t -  
kie przeoowiedzenia ci zakonnicy wiedzą, dU te 
go ta k i‘cierpliwy żywot wiodą, 
twach i ciała swego mortyfikacyach. R^e^ł Sio^- 
łak- Już temu dobrze rozumiem, i uznawam, że 
jest prawdziwa historyą, która tak P^sa^a lesk 
 ̂ OnL ieden po wykonanej pracy, powracał się 
do siwego I L L r u , '  dla której b ,l  .  k ta to n .
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wyszdł, i wpadł do rąk zbónika jednego imieniem 
Pietrowski, który to zbójca niewolił owego Opa­
ta, żeby mu pieniądze dał. Rzekł mu Opat: Cóż 
tobie po pieniądzach? pójdź zemną do klasztoru, 
a  ja tobie rozkażę dad jeść i pió do syta, a nie 
potrzeba ci pieniędzy, ani ci się po lasach tułać, 
i  nigdzie miejsca śmiałego nie mieć, a u mnie 
wszystkich potrzeb będziesz mieć dosyć. Usłu­
chnął ów zbójca, i szedł z nim aż do klasztoru. 
Opat w klasztorze rozkazał mu dać osobny poko­
ik, (Cela,) a potraw dobrych i napoju podostat- 
kiem, i przydał mu jednego zakonnika, któryby 
mu we wszystkim pilnie służył. Zakonnikowi zaś 
przykazał, aby gdy zbójnik będzie jadł i pił, sam 
na ziemi siedział, a kawałek chleba suchego z tro- 
chą wody jadł i wody się napił. To gdy ów zbój­
nik widział, raz drugi i kilka kroć, dziwił się 
temu, i pytał się owego zakonnika, mówiąc: Coś 
ty  zakonniku przewinił, że cię opat twój na tak 
twarde żywobycie osądził, znaćeś się coś niesłu­
sznego dopuścił? — Odpowiedział zakonnik, mó­
wiąc: Zachowaj Boże! jakiem żyw jest, jeszczem 
« ę  żadnej białogłowy ciałem swoim nie dotkntj. 
Ł mówiąc: Musiałeś się z kim
ojć, alboś kogo zabił, albowiem byś tak ostrej po­
kuty bez przewinienia nie cierpiał? Odpowiedział 
mnich; Niech odstąpi odemnie ta myśl, żebym ja 
mi kogo ranić, albo zabić. Pytał się jeszcze 
dalej zbójca, mówiąc: Tedyś musiał bardzo kraść, 
albo też ludzi odzierać? Odpowiedział zakonnik:! 
tegom się mgdy nie dopuścił. Słysząc to ów 
z dziwił się temu, i pytał się Owego mnicha, 
mówiąc: A dla czego tak ciało swe martwisz? a
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ma pokarm nie innego tylko kawałek chleba su- 
■'Chego a trochę wody za napój używasz? Odpo­
wiedział mnich: Abym sobie Boga miłościwego 
cnalazł, a mógł ujść piekła gorącego, i do ni^ba 
się dostać. To słysząc zbójnik, uląkł się Pana 

IBoga i sprawiedliwego sądu Bożego, i zaraz w 
tem klasztorze mnichem został, i wielką poku­
tę czynił. O tem pisze Joan. Egidius in Seata 
iCoeli. (in Spec.) Ex. fit: Conversio Ex. 13.)

Pytał się dalej Siodłak Anioła wodza swego, 
mówiąc: Co to ma znaczyć, źe ci zakonnicy ma- 
'.ją tak wysoko w około klasztor murem otoczony, 
można na to, aby na nich złodzieje albo inni 
szkodliwi ludzie nie przyszli? albo, żeby który nie 
'uciekł? albo żeby do nich świeccy ludzie, co oni 
urobią nie widzieli, albo jak żyją, aby ich nie ob- 
mawiali przed ludźmi? Odpowiedział Anioł: Nie 
•'dla tej przyczyny, żeby ich naśmiewce obmawia- 
d̂i, ale raczej, aby im żaden swoją wszeteczno- 

ńcią nie przeszkodził; jak niegdyś tureckie n i^ ia -  
©ty czyniły, Patrom Dominikanom w mieście Kon­
stantynopolu, pośmiewając się z nich, a wołały 
■ca nich, i rzucały kamieniem, za to mąż ten był 
zniepokojony’ a okno musiał dać zamurować, któ- 
>xym one do klasztoru zaglądały, gdyż go zwyż 
miaHowałv. Patres u sądu zaskarżył. Dla tego 
tak  wysoki mur mają mnichy w około klasztoru 
"Swego, ponieważ oni wiedzą co napisał Paweł św. 
‘(w 1. liście do Tymot. w R. 1. 17.) A kró­
lowi wieków nieśmiertelnymu, niewidzialnenau, sa- 
;®iemu Bogu cześć i chwała na wieki wieków. 
Amen. Nie dla takiej przyczyny mają mur wy- 
«oki, aby z nich któremuby kapia była ciężka^
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Z niej nie wyskoczył, to się temi czasy juł 
nie staje, jako dawno Luter Arcy - kacerz wysko< 
czył, a za nim nie mało innych mnichów i mni­
szek wyskakało, a dwojaką nauką wiele ludu się 
na kaziło.

Pytał się jeszcze Siodłak, mówiąc: Jeżeli też 
między mnichami są, którzy pokrytcy? którzyby 
się przed ludźmi za świętych, nabożnych, poniżo­
nych, czystych i uprzyjmych okazowali? a w sa­
mej rzeczy nie byliby takowi? Odpowiedział A- 
nioł: Niegdyś bywali takowi, lecz teraz są lu*̂ 
dzie uczeni, wiedzą co Pan Bóg w piśmie św. mó' 
wi, jak napisano w księdze Sapien. w Rozd. 1. 
Duch św. kazuje się oddalać od człowieka wsze- 
tecznego; i odstąpić od tych myśli, które są bez 
rozumu. O jednem pokrytem tak pisze św. Grze­
gorz w 4. księd. Rozmów w Rozd. 38.

W krainie Ikonii stała się rzecz okropna; był 
tam klasztor pod nazwiskiem Tongolaton, w któ- 
rym był jeden mnich, u wszystkich mnichów we 
wszelkiej uwadze, ponieważ dobre nałogi i uczyn­
ki po sobie ukazował, i we wszystkim obcowa­
niu swoim pociesznie się zaohawał. Ale jak się 
z początku ukazowało, ku końcu inaczej było. 
Pokrytec (przewrótnik) był, ponieważ po sobie 
ukazował, jakby on z innemi pościł, a na ukrad- 
kę się dobrze najadł, o czem inne mnichy nie wie- 
dzia^. Trafiło się jednego czasu, że się ciężkO' 
TOzc orował, aż przyszło ku rozłączeniu żywota.

śmiertelnej pościeli leżał, wszystkich 
mnichów ku sobie zwołał, którzy przyszedłszy 
mego, spodziewali się, że od takiego męża, za ja- 

lego oni go mieli, przy śmierci nieco wielkieg®'
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i pociesznego usłyszą, a on im z wielkim smut­
kiem i trzęsieniem oznajmił, jakiemu jest nieprzy­
jacielowi w moc dany, i rzekł: Gdyście wy sobm 
myśleli, iże ja z wami poszczę, a ja potajemnm 
się najadł, a za to jestem drakowi albo smokowi 
oddań, który swoim ogonem nogi moje związał, 
a głowę swoję do ust moich przyłożył, i duszę 
m^-ę tem samem wypije; to rzekłszy skonał: a to 
żeby się pokutą od tego smoka wykupić mógł, 
nie ̂  było mu tyle czasu dano. A tak, kto to wi­
dział, na poprawę
się od nieprzyjaciela tego. któremu by »
wydrzyć nie mógł. Pis^e św. Grzegorz, (in

dal i on BW0j« o Hipokrytach mdw,a: 
ieszczc był młody, a przewrótności od prawej 
pobożności rozeznać nie umiał, przyszedłena o 
fednego plebana, i widziałem w jego pokoju, u

wiony: i rzekłem do jego str^a , który mi byt 
bardlo dobrze znajomy, mówiąc : ^
bardzo ten pan pleban ciało swoje 
krwie jak ja na tem ukrwawionem poznaję bi
czyku. Rozśmiał się ów t S u i e ' ' f  ź
Co sobie ty myślisz, iże on się tak f  "  a
ta krew na tem biczyku z jego ^
lisz się prostaku, ta krew jest z * ’̂ * *° ^  
się stało: Gdy mu koguta na 
w tei krwi ten biczyk namoczył, i u drzwi ?a^
TOBit. aby wszyscy, ktÓKJ £ ^ * 4̂
wychodzą, ten biczyk ' '■ d f  \
on zwoje ciało bicznjo, a i do krwie; aby go lu
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■4zie mieli za człowieka pokutującego, i ciało 
ewoje trapiącego. Usłyszawszy to, zdziwiłem się 
chtrości 1 przewrótności ludzkiej. Cóż ty Anielo 
fw . na to powiesz? Odpowiedział A niół: Wiem 
ja  ®kicn pokrytców między duchowpemi dosyd, 
Ale też wiem jaką zapłatę wezmą od Pana Bow 
oa tem świecie.

Znajduję z czytania żywotów OO. świętych, z# 
za awnych lat, mnóstwo dusz zakonnych z klaszto­
rów do nieba się dostało: bywali też to i terai- 
ni^szyc czasów ? Albo, jeżeli się więcej mni- 
ra‘ iT  ̂ klasztornych, do nieba, albo do
piekła dostaje? Odpowiedział Anioł, mówiąc: 
A o pytanie twoje wszeteczne jest, poczekaj aż do 
Jn ia  sądnego, potem ujrzysz, których gdzie wi«- 

) pójdzie, czy do nieba czy do piekła.

iż

25. Widzeni© Siodłakows.

O pątu/ących na święte miejsca, i o pątnikach.

Anioł Siodłakowi: Jeszcze cię zapro-

^annóstwn*]oo7a\r • którzy tam żądają i
nei P«na Boga, od błogosławio-

OdpowiarG*  ̂ innych iŚwiętych.

-cokolwiek miejsce pójdę, abym się taffl
widział «lh nauczył, albo co zbawiennego

tem  pocieszeniu memu. Qij
P yszh, nalezh na tem miejscu ludu obojej
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lici mnóstwo wielkie, a widzieli, że ich więcej i 
irięcej przybywało; albowiem z daleka tam z pro- 
lesyami przychodzili, z chorągwiami i obrazami 
iwiętych, ze śpiewami i muzyką. I  rzekł Siodłak 
io Anioła, mówiąc: Dobrze ci też to ci pątnicy 
^obią, że opuszczają domy i  gospodarstwa swoje,
' mając kościoły swoje, tu przypątowali. A czy- 
-i Pan Bóg nie jest na każdem miejscu, i w ka- 
dem kościele ? i jest gotów wysłuchać każdego 
riernego, kto Go uprzejmie szuka i prosi? Od- 
lowiedział A nioł: Tak jest, i gotów jest wy- 
liuchać każdego, według wielkiego miłosierdzia 
wego, i miłości swojej, udziela każdemu. Ale 
eż wiedz, że jest dobrze na święte miejsca pą- 
ować, bo sobie Pan Bóg i Najświętsza Maryja 
^anna te miejsce ulubili, a zwłaszcza te, na któ- 
ychby chwałę od ludzi odbierali, prośby ich wy- 
tysłuchali, grzechy im odpuścili, i łasH swej u- 
Izielili. A potwierdzając to wielu dobrodziejstwy, 
Wre cudownie wiele pobożnych pątników tam 
•trzymali. Przetoż pątnicy mają na odpusty cho- 
Izić, z dobrym umysłym i przedsięwzięciem. Do- 
iry umysł jest, aby to pątowanie, ta praca i mo- 
llitwy, ku czczi i chwale Bożej były, a pątnikom 

odpuszczenie grzechów, na dostąpienie zupeł- 
lego odpustu, miłości u Pana Boga, i Panny Ma- 
)i, na uzdrowienie chorób duchownych i cielo­
nych. Aby pątnicy tego uczestnikami byli, mają 

pokutę z grzechów swoich uczynić należy­
cie, do stołu Bożego nabożnie przystąpić, i mo- 
ilitwy należycie odprawić: kto tak czyni, ma 
lidzieję dobrą. Słuchaj historyje.

Trzy panny szły na pąć do świętego miejsca-
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Trafiło się, źe się z niemi zeszli dwa Bogu i  robliwie udziela, a darów swoich im dawa. Po- 
źący mnisi, albo zakonnicy, którzy także na nał to kapłan, iże za te myśli dobre. Anioł św. 
święte miejsce pątowali. A gdy się ku kościoi ej przyniósł wieniec z białych róży uwity, i na 
wi przybliżali, do którego pątowali, rzekł jtó [Iowę jej go włożył. Zawołał zaś trzeciej panny 
z tych zakonników, m ówiąc: Ja  będę Mszą ir pytał się jej, jaki umysł miała, gdy na to św. 
odprawiać, a wy wszyscy klęcząc słuchajcie | niejsce pątowała, albo o czym przez Mszą swię- 
Gdy tedy nabożnie służył, i był w tajnej mol r; myślała ? Odpowiedziała, że myślała kupie 
twie, in memento za żywych, i długo się morS liękną szatę, a żebym ją z odpustu do omu 
został zachwycony w duchu, i widział jak Ani irzyniósła, a na tej pąci przy muzyce dobrze się 
z nieba zstąpił, a miał w ręce piękny wien* rytańcować, i wesołą po południu być. 
z czerwonej róży, i położył go na głowie jedn iząc kapłan, poznał, dla czego nie przysze u 
z tych panien. Potem zaś widział, źe ten Aoi liej Anioł jak przyszedł ku drugiem; a e  przy 
drugiej pannie położył piękny biały wieniec, z li izedł djabeł, z chadrą plugawą a po g owie ją 
łej róży uwity. Na ostatek widział, źe przys/« lią chłostał, a czemu zaś miał w drugiej rę 
djabeł okropny, który miał w jednej ręce hail luślę ? dla tego, że ona miała umysł światowy, 
(skrzypce,) a w drugiej szmatę brzydką i szk»fl Ha tego że ona o tańcu myślała. Gottschalc. 
dną, a myrskał tę trzecią pannę po głowici part. Astival. Serm. 100. C. (in 
brzydko ją  pokalił. To gdy ów zakonny kapliiif. Peregrinatio Ex. unico.) ^  ma r do-
widział, przyszedł zaś ku sobie, i myślił coby I Haku, że kto pątuje na święte miejsce, 
za widzenie było, albo coby znaczyło. Gdy irym umysłym iść, i ^
św. wykonał, zawołał jednej panny, i pytał J jbaj jeszcze
jej co za umysł miała, gdy na tę pąć szła, ainwięte miejsca pątowali, i jaki pięauy j 
co przez Mszą świętą myślała ? Odpowiedzi^ po Sobie zostawili. _ nannami
że miała umysł Panu Bogu się modlić, a iźef Roku 1555, był wielki ^ -„iHe
bie rozmyślała, o cierniowej koronie, którą P* Benetezańskiemi, tak, że w ich zi 
Chrystus był od żydów koronowan, a ta koron' Janóstwo ludu wymarło. Aż gay ^ „  .
była Jego przenajświętszą krwią zlana. To sjl przybliżał ku ziemi Koryteńskiej, u 
sząc kapłan, zrozumiał dla czego jej dał Anj' radni panowie tegoż miasta, starają , 
wieniec z czerwonej róży. - Zawołał zaś drugî aiór na ich poddany^ i do mias . ^  •
panny, mówiąc do niej, o czem przy Mszy ś«ijst̂ ał, uczynili ślub Panu 2 ° ^ ’ . 
tej myślała ?  ̂ Odpowiedziała, że myślała jak ]* W y i Pannie, że jeżeh będzie g , 1

a JeziiHn Dol» teć od tflffo smutncgo upadku, efi ą _ Ę F
^lysiaia .r ^.zapowiedziała, że myślała jaK *iaryi Fannie, ze jezou — o .

wielka dobro.! Pana Jezusa, który ludriom po**’'*! od tego smatnego 
Żującym, i proszącym Go o łaski swojej szĉ ^̂ ôwać do Loretu, który j«st w J
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i tam podziękować Panu Bogu i Pannie Maiji 
Wysłuchał ich Pan Bóg, a jak kol wiek szeroki 
i  daleko ten mór ludzi gubił, lecz do ich grani 
i do miasta nie wkroczył. A gdy ten mór po 
przestał, zebrali oni sławną procesyą, w któiq 
było samych obywateli mężów trzysta, a inneji 
ludu mnóstwo wielkie. Niośli w tej procei] 
obraz Pana Jezusa na krzyżu, czysto i pięW 
malowany, i inne wielkie dary do Loretu. Gd; 
tam przyszli, i do kościoła weśli, widzieć to 
było z jaką pobożnością i płaczem, Panu Bogn i 
Maryi Pannie dziękowali za obronę od moru, 
się we spół po przyjacielsku ściskali, a wszyot 
kiego dobrego sobie życzyli, tak, że ktokolwiel 
ich widział, płakać musiał nad takim przykładem 
Potem te dary, które ze sobąj przynieśli, w dom* 
ku Maryi Panny Loretańskiej oddali. Osądź ti 
Siodłaku, jeżeli się ci pątnicy. Panu Bogu i 
ryi Pannie nie lubili. O tem pisze Horat Tarsi 
lin. (in Daur. cap. 3 tit. 61. Ex. 1).

Gdy te to mowy z podziwieniem wysłyBZ* 
Siodłak, i nieco na bok się obejrzał, ujrzał ion* 
procesyą, a w tej procesyi byli obleczeni do k»p 
płóciennych, a głowy i twarze mieli zakryte, apł*®! 
odkryte, którzy się biczowali, niektórzy aź ^ 
krwie, niektórzy dość lekko, a inni ledwie dyscj' 
plinę na grzybiet przykładali. Widząc to Sio­
dłak dziwił się, i pytał się Anioła coby to bylO; 
albo jeżeli oni to dobrze robią ? Odpowiedzi* 
A nioł; Którzy to czynią umysłem dobreni) i* 
jest, aby tak za swoje grzechy sami się karali,' 
bujność ciała ukracali, jak czynił św. Paweł A f 
stół, (jak pisze w liście 1 . Corynt. w rozd. 9)

A że karze ciało swoje, i w służbę zniewala.. 
Czynili tak i inni Święci, potem, którzy się biczu­
ją dla uczczenia, i na pamiątkę okrutnego biczo­
wania Pana naszego Jezusa Chrystusa, który od 
bezbożnych, za nasze grzechy był po całem ciele 
ubiczowan, ci to dobrze czynią, i zasługę mają,, 
a Pan Bóg im pokutę zasłużoną odpuści. K tórzf 
zaś z wszeteczności, albo żeby od ludzi byli wi­
dziani i chwaleni, tem nie będzie dobra odpłata..

Gdym jeszcze był młody, rzekł Siodłak, sły­
szałem, że niektóre panie mieszczki, jednego kró­
lewskiego miasta, tu na Morawie, gdy pątowały 
na święte miejsca, a chciały się do kapi biczu­
jących oblec, a potem się biczować, ale się naj­
przód uradziły, wina się dobrze napić, aby bole­
ści nie czuły; ale iże więcej piły. niżdi 
wy znieść mogły, na ziemią upadły. Co widzący 
ludzie prości, a o ich chytrościach me u w ia ^  
mieni, myśleli, że to z wielkiej gorliwości ku 
Panu Bogu omdlewały, aż na ziemię upadały 
inni rozumniejsi widząc to, śmiali się. u sam 
prosty Siodłak te panie znał, i niektórąbym i mia­
nować umiał. Cóż się tobie Aniele święy z a 
Odpowiedział A nioł: Ci, którzy tak ciało swoje 
biczują, żadnej dobrej zapłaty i zasługi u 
Boga mieć nie będą, tylko karanie zasługują. *y 
kto może Pana Boga oszukać ? to wiedz, że dja- 
bet z ich biczowania miał śmiech i radość, po­
tem on ich biczował w czyścu za to pokryctwo,. 
aże im się styskało. A jeżeli się temu do pie­
kła dostały dla innych grzechów, tedy ich o wie-

RzeS^ zaś^^liodlak: Gdym od ciebie Aniele^
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wodzu mój, słyszał mianować djabła, że on 
% niektórych pokryckich pątników naśmiewa, przj- 
©zło mi na myśl staradawne przysłowie; że gdzie 
pan  Bóg ma swój kościół, tam też i djabeł ki- 
plicę swoją stawia. Jakoż ja  to rozumieć mam! 
Odpowiedział A nioł: Rozumiej Siodłaku tak, 
djabeł usiłuje pobożności ludzkiej przeszkodzić, i 
ludzi na to nawodzić, aby niektórzy na pąć ŝli 
ze wszeteczności, inni aby się pijaństwem bawĄ 
inni aby tam mogli co ukraść, albo pieniądze ko­
m u z kieszeni wyciągnąć; inni zaś, aby zalecania 
albo do cudzołóstwa okazyą naleźli, Niektórzj 
iam  ani Mszy świętej zgoła nie słyszą, a w ' 
ich co ani kazania, a tak większe brzemię grẑ  
chów do domu niosą, niżeli ich na odpust niośli 

Powiedz mi proszę cię Aniele święty, rzek 
Siodłak: Ci panowie, którzy na pąciach gościn; 
sprawują i wiele na te gościny nakładają, ©f 
oni jaką zasługę u Pana Boga ? Odpowiedzi** 
A nioł: Nie wielką, ponieważ oni przytem 
cej swego zysku szukają, niżeli chwały Boże],' 
zbawienia dusznego: Tylko pragną, aby tó® 
wiele piwa i wina wyszękowali i siła pieniĘ^J 
natargowali. Gdyby objad skromny ubogim ugo; 
towali, tedyby ich to wiele mniej kosztowało,' 
byłaby za to pewna zapłata u Pana Boga. Le®* 
gdyż wielkim nakładem goszczą panów, księży 
mnichów, którzy mają z czego żyć, mała zapł*  ̂
u  Boga będzie. Czyliż oni niewiedzą co P*" 
Chrystus (u Łuk. św. w rozd. 14.) mówi, i de 
brze wiedzą, bo są mężowie uczeni, ale jakąś 
wną niepozornością na to nie pamiętają, sed coe 
formant se huk saeculo. Mówi tedy Pan ChrJ
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atus: Gdy sprawujesz objad lub wieczerzą, nia 
wzywajże przyjaciół twoich, ani braci twej, ani 
krewnych, ani sąsiadów bogatych, żeby cię też 
oni nie wezwali, i nie starali się o nadgrodę. Ale 
gdy sprawujesz ucztę, wezwijże ubogich, ułom­
nych, chorych i ślepych, a będziesz błogosła­
wionym, że ci nie mają czem oddać; albowiem 
ci będzie oddano czasu zmartwychwstania spra­
wiedliwych.

26. Widzenie Siodłakowe.

O żebrakach.

I=Łzekł Siodłak: Aniele mój mHy, ponie- 
ważem na pąci mnóstwo żebraków ■mdział, ra - 
bym też o nich naukę słyszał, gdyby twoja 
świętość raczyła, o nich mi co prawdziwego 
oznajmić; ponieważeśmy w rozmowie o pąciach, 
słowa Chrystusa Pana uczącego: aby nie  ̂o- 
gate pany, ani przyjaciel! i sąsiadów, na gościny 
brali, ci którzyby ich stroili, ale ubogich żebra­
ków, ślepych, kulawych, i t. d. raczej prosih; 
o żebrakach racz mi mądrością twoją ^  nau ę. 
Odpowiedział Anioł: Jest prawda, że było mnó­
stwo żebraków na tej pąci, a gdzie indziej 
wa ich jeszcze więcej, i wiele się ic am i sa 
przechodzi. Ale czyliż to są sami ubodzy żebra­
cy, albo ludzie potrzebni? Wiedz Sm^aku m ^
A  Anioł, że jest między piemi dosyć ludu 1^ 
®iwego, którzyby mogli pracować, a żywno
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bie rękami zarobić, ale nie chcą pracować, po­
nieważ są niedbali i biesiadny żywot prowadzą 
a z pąci na pąć, z jarmarku na jarmark, z wese­
la na wesele się włóczą, a źebrotą się żywią. Są 
też między niemi fortel ni i bezbożni żebracy, for- 
telni są ci, którzy się czynią chromemi, albo kn- 
lawemi, a mogą dobrze chodzić, inni się czynią 
ślepemi, aleby mieli dosyć wzroku ku pracy, nie­
którzy ukazują ręce, albo nogi bolawe, a nie 
prawda jest. Żebrak jeden będąc na pąci, ©■ 
smarował sobie rękę starem serem, a trzymajĄii 
skrzywioną ludziom ukazował, żeby się widziało, 
że ma rękę bardzo bolącą, aby tem wiecej pi®' 
niędzy od ludzi dostał. Inszy, żebrak uczynił si? 
chromym, i dał się drugiemu na tragaczu po p̂ ‘ 
ciach wozić, jakoby nie mógł chodzić. Jednego 
czasu, gdy go ten młody na jednę pąć powoli 
wiózł, on się z nim pokłócił, źe go powoli wie­
zie. Rozgniewany ów młodzieniec, uderzył chro­
mym razem z tragaczem z jednego kopca, tu si? 
chromy, z tragaczem przewracał na dół. Chro­
my, bojąc się, żeby się nie zabił, zeskoczył 
z tragacza, i uciekał do lasu, nalazł on po­
tem nogi, zaniechał tragacza, i tego co na ni® 
miał, z wielkim ludzi śmiechem uciekł. Widzis* 
Siodłaku, jak  to i żebracy są fortelni. Bezbożni 
są pątnicy, i wojacy z wojny popuszczani, któ̂  
rzy Siodłaków po wioskach wybijają, a gdy 
nieboracy nie mają im co dać, kłócą się z nieffli- 
Chleba brać nie chcą, tylko pieniądze, masło, sw 
i jaja: a czego sami zjeść nie mogą, tedy sprzf 
dają a pieniądze przepiją. Niektórzy się czyniw 
duchownemi ludźmi, albo zakonnikami, choci*^
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niemi nie są. Odzienie tylko czarne mają, na 
podobieństwo mnichów, i tak tylko ludzi manią, 
aby jak najwięcej pieniędzy nazbierali.

Dziwił się tem fortelom Siodłak, owych żebra­
ków, i pytał się Anioła: Mają też ci  ̂żebracy 
za to jaki grzech? źe takiemi sposobami i forte­
lami jałmużny żądają, i biorą, a potem jej na złe 
używają, albo przetańcują, i przepiją? Odpowie­
dział Anioł, mówiąc: Owszem, źe mają grzech, 
a to jeszcze wielki, a ta jamużna jest ciężka, i wie­
le ich przyciskać będzie. Jak o jednem żebraku 
niasz historyą taką: Był jeden leniuch, który mu 
się nic robić nie chciało, tylko się jałmużnami 
żywił. Jednego dnia przyszedł do karczmy,  ̂ te™ 
położywszy na bok swój tłomok, w którym by y 
owe użebrane kromki chleba, położył się na a- 
^ie i spał. W  tem przyszedł także jeden świę­
ty człowiek, który go poznawszy, wziął mu je­
dną kromkę chleba z tłomoka, i położył mu go na 
piersi. Tu żebrak począł ciężko oddechać, pocić 
się, i zwijać, jak pod jakim najwiekszem cięża­
rem, albo brzemieniem. Gdyż to widział ów 
święty mąż, wziął z niego ten kawałek cmeba, 
i zaś mu go do tłomoka włożył, i obudził go, 
pytając się go, coby mu było źe tak ciężko od­
dychał? Odpowiedział, że mu się zdało, jak gdy­
by mi wielki kamiteń na pierei położono, a tak 
■hnie wielce przyciskał, źe mi się zdało iż mnie 
już zadusi, ale przecię ze mnie sp d ł. Rzekł 
święty mąż, nie był to kamień, tylko jeden ka­
wałek Chleba, z twojej torby, któryś w y źeM . 
Lecz Pan Bóg ci dał poznać, abyś m edaaf 
jak ciężka jest jałmużna wyżebrana od żebraków
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zdrowych i leniwych, i jak ciężko takowi żebra­
cy odpowiadać będą. Ale słuchaj jeszcze, jak 
Pan Bóg forteine żebraki skarał i zchańbii. 
Gotschalc Holer. Serm. 75. de Tem, (in Spec. Ex, 
tit. octium Ex. 3.)

Dwa mężowie drogą idąc, i przy drodze w cie­
niu na chłodku odpoczywając, ujrzeli, że tą dro­
gą szedł św. Epifaniusz Biskup, a wiedzieli, 
on szczodrobliwy na ubogich jest. Uradzili się, 
aby się jeden w znak położył, i uczynił się 
jest umarły; drugi, żeby nad nim płakał, a żądał 
od Epifaniusza jałmużny, tego umarłego'pocho­
wać. Gdy przyszedł ku nim św. Epifaniusz, 
i wysłuchał prośby owego męża, cieszył go atj 
nie płakał, i nie narzekał, dla śmierci towarzy­
sza jego, ponieważ tak jest u Pana Boga 
nowiono, każdemu człowiekowi raz umrzeć, i 
mu dobrą jałmużnę za którą miał pogrzeb 
żyty umarłemu sprawić. Gdy św. Epifaniusz od­
szedł, budził ów mąż swego towarzysza, którj 
się za umarłego udał, mówiąc, aby wstał, ale 
leżał, a gdy się go po wtóre, ani po trzecie de 
wołać nie mógł, zawołał głosem na niego, P  
wiąc: Jużeśmy dostali dobrą jałmużnę, wstaj! * 
damy sobie dobrą gościnę nago to wać, lecz on sW 
bynajmniej nie ruszył, ponieważ był prawdziwj* 
umarty. Poznał to ów żywy, że ten w prawd*'® 
umarły jest, ulękł się, i bieżał za św. Epif̂ D'® 
szem, oznajmując mu, jak fortelnie od niego j®*' 
muźny żądali, i co się jego towarzyszowi staiw 
że prawdziwie umarł, prosił go z płaczem, 
mu ten grzech odpuścił, a towarzysza jego z k 
twych wskrzesił. Ale św. Epifaniusz ukar^
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słowami, umarłego wskrzesić nie chciał; aby to 
innym, fortelnie jałmużnę żądającym na przestro­
gę było, a z duchownych ludzi śmiechu sobie nie 
czyniono, frip. hist Eccles. 9. cap. 48. (in Spec. 
Ex. tit. Eleemosyna Ex. 6.) Ale jeszcze słuchaj 
przykładu, o jednym żebraku, dla czego on bie- 
rał jałmużnę, i co z nią czynił, a jaką miał szczę­
śliwą śmierć, którą to historyę napisał św. Grze­
gorz Papież.

Był w Rzymie żebrak, imieniem Servulu, który 
ciężką i wielką chorobą złożony leżał. Ten aczkol­
wiek wielce ubogi, lecz zasługami bogaty był, 
wielką niemoc cierpiał, bo do tego czasu jakeś­
my go znali, powietrzem ruszony był; aż do koń­
ca życia jego, leżał tak, że nigdy wstać nie mógł, 
ani siedzieć? ani ręki do ust przyłożyć ani z je­
dnej strony na drugą się obrocić nie mógł. Do 
tego gdy matka jego z bratem k’niemu przyszli, 
żeby go obrócili, albo mu co innego posłużyli, 
tedy przez matkę lub przez brata, posyłał ubo­
gim co mu od żywności zbywało, z jego jałmu­
żny. Czytać nie umiał, tedy kupił księgi pisma 
świętego, i innem sobie kazał czytać, i tem spo­
sobem pisma świętego się nauczył. O to się naj- 
Ijardziej starał, aby Panu Bogu śpiewaniem w b ^  
leściach, które ponosił dzięki czynił, i w chwale 
Bożej we dnie i w nocy trwał. Gdy się już Lh^ 
kim śmierci widział, napominał tych u których 
gospodą był, aby wstali i dla oczekiwania jego 
śmierci psalmy śpiewali. A sam z niemi prawie 
umierający prześpiewował. Jego głos, śpiewa­
jących przewyższał, i wykrzyknął: Milczcie! czyli 
nie słyszycie, jaka chwała z nieba idzie? A gdy
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on na tę chwałę, którą słyszał uszy nadstawiał, 
a sercem ją  sobie słodził, wyszła dusza jego z cia­
ła. Po jej wyjściu, napełniła wszystko miejsce 
lubezna woń, że wszyscy przytomni obecną na­
pełnieni lubością, rzetelnie poznali, że jest do 
chwały niebieskiej przyjęty. Ta woń trwała ai 
do pochowania ciała jego, i z tego miejsca nis 
odstępowała. Tak napisał św. Grzegorz w 4 
księdze rozmów w Roz. 4. (in Spec. Ex, tit. Pan- 
pertas Ex. 1.)

Pytał się dalej Siodłak Anioła, mówiąc: Coby 
też o tych pątnikach myśleć, którzy do Rzymu 
pątują? albo się nazad wracają? Odpowiedział 
Aniół: Ci ludzie większą częścią tułacze i nie­
dbalcy, którzy pod tem zamysłym chodzą po świe­
cie, a listy ukazują, po wszystkich kątach cho­
dzą, żadnego klasztoru i plebana n ie miną, ahy 
im listów swoich nie ukazowali, a pieniędzy oi 
nich nie żądali. Niektórzy są co tylko ludzi 
manią, ubrawszy się do czarnej płóciennej hazu- 
ki, krzyż drzewiany na swych ramionach niesie 
aż do Rzymu, a nazad zaś paciorki wielkie na 
szyi zawiesi, i tem oszukaństwem nie mało pi®' 
niędzy dostanie, a do domu przyniesie. Niektóry 
się wychwala, żeby sładno ze Rzymskiej pA®' 
przyniósł storeńskich, oprócz wyżywienia, gdyhj 
sobie lekko postępował, a wielkich utrat nie czy 
uił. Ale on i kamrat jego, co we dnie wyżebra­
li, to w nocy utracili w karczmie. Tak już Sio­
dłaku będziesz o żebrakach wiedział.
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27. Widzenie Siodłakowe.

X) budowania i ozdobie kościołów Bożych,

^  niele święty! wódzco i nauczycielu mój, rzeki 
Siodłak: Gdyż ja kościoły chrześciańskie widuję 
pięknie ozdobione, przychodzi mi na myśl, jeżeli 
też oi panowie którzy te kościoły stawiać dali, 
i  one tak drogo przyozdobić, dali, czyliż oni to, 
dobrze uczynili? a jeżeli oni za ten dobry uczy­
nek Panu Bogu się spodobali? albo też od Pana 
Boga, za to jaką zapłatę odebrali? Cóż się tobie 
Aniele święty widzi, naucz mię. Odpowiedział 
Anioł: Jeżeli to uprzyjraem sercem, i dobrem 
umysłem, ku czci i chwale B o ż e ja  ku wzbu­
dzeniu serc ludzkich do pobożności czynią, tedy 
oni nie ochybnie dobrze czynili, i dobrą zapłatę 
od Pana Boga za to wzięli. Otrzymują i ci, któ­
rzy są szczodrobliwi, tak jako ci, którzy ołtarze 
złotem, srebrem, i innemi kosztownemi rzeczami 
ozdobią. Czyli niemasz przykładu św. Dawida 
króla Izraelskiego, jako on pragnął wystawić koś­
ciół sławny Panu Bogu, w którymby się były wy­
konywały służby Boże, ale mu tego Pan Bóg me 
pozwolił, ponieważ Dawid był mąż wojenny, w« 
wielu wojnach wiele kwie ludzkiej ^ y ^ ł;  ale syn 
jego Salamon to wykonał, i wielce nakładme i bo­
gato go wystawić dał.

W  chrześciańskich historyach wiele znajdziesz 
przykładów, że święci Apostołwie, a po nich pier­
wsi chrzezścianie, ile możności swej kościoły sta­
wiali i krztałcili. Aż Konstantyn wielki Cesarz
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Bzymski, po przyj’ęciu wiary chrześciańskiej i chrzt« 
świętego, kilka sławnych kościołów w Rzymie, 
i na innych miejscach wystawić dał. Gdy pier­
wszy kościół z rozkazania jego stawiać mieli, od 
na tem miejscu z płaczem się Panu Bogu modlił. 
Potem wziął motykę, i nakopał dwanaście koszów 
ziemi na kościelny grunt, i sam tę ziemię na swo­
ich ramionach odniósł, na cześć i chwałę Bożą, 
i  dwunastu Apostołów Jego. Potem te wszystkie 
kościoły, i które wystawić dał, kazał poświęcić 
BW. Sylwestrowi Papieżowi, a te kościoły wiel- 
kiemi drogiemi dary przyozdobić dał, i dochodów 
wielkich na nie nadał. Matka zaś jego św. He­
leny  w Jeruzalem i gdzie indziej mnóstwo pięk­
nych 1 ozdobnych, a wielce bogato nakładnycb 
kościołów wystawić dała, i kosztownie je przy­

Masz także przykład, jak jeden Rzymski pan, 
Joannes Patricyus, gdy żadnych dzieci z małżon­
ką swoją nie miał, ustawicznie prosił błogosła­
wionej Panny Maryi, aby mu się objawiła, a na- 
u ę mu dała, na coby swój tak wielki majątek 
mia wynałożyć. Tedy mu się ona ukazała, i na­
pominała go, aby na tem miejscu sławny kościół 
wystawić dał, gdzieby znalazł miejsce śniegiem 

®ł a to się nałazło dnia piątego Sierpnia 'W

Czyliś nie słyszał, źe Klodowiusz król Fran­
cuski, kiedy iniał wojnę przeciw niemcom, lecz 

lemcy silniejsi będąc jego wojsko przemagali i 
mordowali, a ostatek w ucieczkę obrócił, i jaś 
Bię tak zchylało, że jego wojsko miało b)ć pobi­
te, a  król uchwycony i zabity. Tedy on się P*'
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nu Bogu polecił, modląc się, pod Jego obronę; 
się udał, ślub uczynił: że jeżeli mu Bóg w tej 
itojnie nieprzyjaciela da przemódz, tedy w Boga 
uwierzy i chrzest święty przyjmie, ze wszystkiem 
ludem swoim, i kościoły chrześcianskie sposo­
bem stawiać da. Po tem uczynionem ślubie zaraz 
się przemieniło, francuzi posiłku nabyli, niemcy 
zemdloni i przemożni zostali, królowi Francuskie­
mu się poddali. Baron. to. 6. (in Daur. cap. L  
tit. 64. Ex. 14.)

Dubrawiusz Biskup Ołomucki w księdze piątej 
historyi Czeskiej napisał: że tej nocy, w którą 
był św. Wacław książę Czeskie, od Bolesława 
młodszego brata swego zamordowany, był król- 
Denemarkski od Pana Boga napominany, aby na 
pamiątką św Wacława Męczennika, kościół wy­
stawić dał, a ten król że to uczynić miał.

Pisze także Paulus Diaconus in histor. Longo- 
bardor. lib. 4. cap. 7. Że Teodolinda królowa Lon- 
gobardzka, dała w© Włoskiej ziemi postawie kos- 
ciół piękny ku czci i chwale Panu Bogu, i św. 
Janowi Chrzcicielowi. Ten kościół jak był wy­
stawiony, przyjechał tam król Longobardów z mał­
żonką swoją, wielkie dary ofiarowawszy, ślubem 
się zawiązali, że i p*otomkowie ich każdorocznie, 
na dzień św. Jana Chrzciciela narodzenie, tam 
będą pątować i dary ofiarować; a to tylko, aby 
ich Pan Bóg za przyczyną św. Jana Chrzciciela, 
wszędzie i we wojnach opatrował, a zwycięstwa 
im udzielał, i stało się podług żądania ich przez* 
wiele lat. Aż potomkowie ich ten. kościół opuś­
cili, i ślubów przodków swoich nie pełnili. Tak 
pisze Paulus Biacon, (in Daurol. cap 3. tit. 48- 
Ex. 5.)
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Słysząc te rzeczy Siodłak, z podziwieniem do 
.Anioła rzekł: Wszystkie te rzeczy, piękne i dzi­
wne są, my także prości ludzie, z tego się nau­
czyć możemy. Odpowiedział Anioł: Tak jest! ale 
tych trojakich najwięcej, to jest: w jakiej uwa- 
4ze i uszanowaniu wy ludzie macie mieć kościoły, 
ponieważ jest wola Boża, aby były stawiane i 
■ozdobione. Mieli niektórzy kościoły w takiej po­
wadze, źe nic nienależytego w kościele nie czy* 
flili, ale i tem ludziom, chociażby im i nieprzy­
jaciele byli, którzy się do nich jako na miejsce 
święte uciekli, gardło darowali i nic złego ubli­
żyć nie dałi.

Drugiego się uczcie, wy prości ludzie, że ci, 
którzy kościoły stawiali, od Pana Boga łaski na­
bywali; jak i ci Longobardowie o których wam 
najprzód powiedział. Ale na drugim świecie, na 
sądzie Boskim, wielką obronę otrzymali; jako Ka­
rol wielki Cesarz Rzymski, przeciw djabłom os­
karżycielom na siebie, od św. Jakóba Apostoła 
był obronion, gdy ten święty Apostół przedniósl 
Bogu, jak wiele Karol kościołów pod Imienie® 
Jego wystawić i przyozdobić dał. Jak  pisz*
Joan. Turpin. in vita Caroli cap. 2. (in Dauro. cap, 
8. tit. 5. Ex. 4.)

Gindrzych, drugi Cesarz Rzymski, od djabłów 
^karzony na sądzie przed tronem Bożym, od św.

awrzynca Męczennika obroniony był. Jak si? 
ten położył na wagę między dobre uczynki, P®* 
meważ lekkie były, a złe były cięższe, o ile wiej' 
ki kielich złoty, który ten Cesarz darował do koś- 
-cioła św. Wawrzyńca przeważył. Pisze Pelbart. dl 
Temesu. Serm. 4. qunct. ult. de S. Laurent.
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Trzeciego się uęzcie, że tak w kościele macie 
być czyści, jak św. Paweł pisze w 1. liście do 
Korynt, w Roz. 3. v. 16. Nie wiecie iżeście koś- 
ciołym bożym, a duch Boży mieszka we was. 
A jeżeli kto kościół Boży gwałci, tego Bóg za­
traci; albowiem kościół Boży jest święty, którym 
wy jesteście, a niech was żaden nie widzi; tak 
uczy św. Paweł. To powiedział Anioł święty, i 
do innego widzenia prowadził Siodłaka.

28. Widzenie Siodłakowe.

O małżonkach dobrych i złych.

3F*o tak wielu widzianych rzeczach, rzekł 
Siodłak do Anioła wodza swego, mówiąc: Panie! 
ja sądzę, żem już mnóstwo widział przykładów 
dobrych i chwalebnych, znaćby już czas powró­
cić do przybytku mego, a tobie do nieba; ale ni© 
jak ja chcę, ale jak twoja mądrość uznawa 
■hczyń. Odpowiedział Anioł: niedość, ale jesżcze 
masz wiele widzieć i słyszeć. Pójdź zemną do 
onego miasteczka dosyć wielkiego, a tam cię 
Wprowadzę do kilku domów, abyś się małżonkom 
przypatrzył, jaki żywot prowadzą, i jak się w tem 
świętem stanie zachowują. Gdy tam przyszli, 
Weszli do jednego domu, tam widział że bogac­
twa nie wiele było, ale małżeństwo we wielkiej 
Zgodzie żyło, jeden drugiemu złego słowa nie dał, 
jeden drugiemu na wolą jego dawał co było do­
brego, a nie było przeciw Panu Bogu czynili.
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Nie tylko to, ale i ze sąsiadami we wielkiej zgo­
dzie byli, że i żadnej uciemiężliwości od nieb 
nie mieli, przykładny żywot prowadzili. Dziatki 
swoje, do wszystkiego dobrego wiedli, i chowa­
li. Dalej, jeden drugiego pobudzał, do dobrego, 
jako to: do kościoła chodzić, i tam się Panu Bo­
gu modlić. Mszy świętej i kazania nabożnie słu­
chać, gniewu się wystrzegać, od grzechu i złego 
towarzystwa, od pijaków, od ludzi pogorszenia zo 
s i^ ie  dawaj ących; gdy się chcieli ucieszyć, tedy 
sobie posłali po piwo lub wino, i w domu się 
wcichości napili. Mieli też ubóstwo, albo błogo­
sławieństwo od Pana Boga. Zdrowie, choroby, 
szczęście i nieszczęście, wszystko to od Pana Bo­
ga z dziękczynieniem przyjmowali, we wszystkiem 
siQ woli Bożej oddawali, a w gospodarstwie pil­
nie pracowali. Widząc to Siodłak, był nad tem 
ucieszony, chwalił taki żywot małżeński, i rzekł 

o Anioła: W  tem domu mi się wszystko podo- 
a, cóż ty Aniele święty sądzisz, podoba się też 

tobie? Odpowiedział Anioł: Owszem, że mi 
siQ podoba, a nie tylko mnie, ale i Panu Bogu, 
ponieważ On rzekł przez Mędrca, (w Roz. 25.) 
ak. We trzech rzeczach się zapodobało duchowi 

mojemu, które są wychwalone przed Bogiem * 
ludźmi: jedność braterska, miłość bliźniego, i mi' 
teść małżonka z małżonką. A Pan Chrystus » 
Math. św. mówi: Gdzie są dwa albo trzej zgro­
madzeni w imieniu moim, tam ja jest między nie­
mi. Jan Apostół, (w 1. liście do Efez. w Roz- 

mówi; Bóg łaska jest, a kto w łasce przeby­
wa, ten w Bogu przebywa, a Bóg w niem. Prz«' 
toź I Pan Bóg między temi małżonkami przeby-
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wa, i na nich łaskawy jest. Musiałeś ty Siodła­
ku niesłyszeć historyi, która w żywotach Ojców 
śś. napisana jest.

Byli dwa mnisi pustelnicy, którzy przez wiele 
lat na puszczy Panu Bogu służyli. Potem rzekł 
jeden do drugiego: Oto my dwaj, już tak wiele 
lat Panu Bogu służemy, tu w tych pustych miej­
scach, a nie wiemy, żeby nam kto tu w bliskości 
był w zasługach rW ny, osobliwie daleko, żeby 
nam był podobny. Lecz Pan Bóg tę ich wyso­
ką myśl ukrócił, i do pokory ich przywiódł; al­
bowiem im posłał Anioła z nieba, który im rzekł: 
Co wy myślicie, i mówicie między sobą: źe nie 
masz wam równego człowieka, w doskonałościach 
i zasługach waszych, mylicie się. Oto w tej to 
wiosce, jest mąż imieniem Eucharystyus, ten z 
małżonką swoją, o wiele milsi Panu Bogu, jako 
wy oba. Słysząc to mnisi, dziwili się temu, żeby 
człowiek świecki, i do 'tego jeszcze żonę miał, 
doskonalszy i Panu Bogu milszy był jak oni. 
W stali tedy, i szli do niego, żeby się dowiedzie­
li, co on za żywot prowadzi, iże się on tak Pa­
nu Bogu zapodobał. Gdy do tej wioski przyszli, 
i do niego się dopytali, pozdrowili go pytając 
się, jaki on żywot prowadzi, a jakich się cnót 
najlepszych trzyma, aby się Panu Bogu zapodo­
bał. Lecz on, będąc miłośnik pokory, z uniżnoś­
cią o sobie mówił: iż on żadnych osobliwszych 
cnót u siebie nie ma, mówiąc: Ja  jestem prostak, 
i nieuczony człowiek. Gdyż się go oni mnisi o 
jego żywocie pytali, i koniecznie wiedzieć chcie­
li, dołożyli słowy i to, że ich Pan Bóg do nie­
go posłał; dopiero Eucharyst się im przyznał, iż®
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on z małżonką swoją czysty żywot prowadzi, ja­
koby ona była siostrą jego, a on bratem jej: do 
tego, że żyją spółem we wielkiej zgodzie i przy­
jaźni, iże się jeszcze nie kłócili spółem, ani sło­
wa złego jeden drugiemu nie dał. Z swoim 
majątkiem i użytkiem ziemskim czynię tak: jednę 
część ubogim dawam, drugą część na przychod­
nie, albo podróżne ludzie, na żywność dla nieb 
obracam; a żona moja jest mi w tem powolna, 
3 robić mi dla nich pomaga. Trzecia część obra­
cam na siebie, na żonę, na domowych, na przy- 
odziew,'^ na wyżywienie i inne potrzeby. Słysząc 
to owi mnisi, dziwili się, iże między świeckiemi 
ludznii, i to inałżonkami, tak chwalebne obcowa­
nie się znajduje, a iże małżonkowie mogą się Pa­
nu Bogu podobać, przez miłość, uprzyjmość, jed­
ność, i zgodę małżeńską, (« Spec. Ex. tit. Casti- 
tas Ex. 2.)

Tl tego domu wiódł go Anioł do inszego, w 
tórym on wszystko na opak widział i nalazł. 
am na Pana Boga mało, albo wcale nic nie pa­

miętali, Małżonkowie się kłócili, przeklinali, dja- 
łom 1 piekłu oddawali, żadnego znaku miłości ku 

sobie nie okazowali. Potem mąź, jako potrze- 
szczały furyak, żonę swoję po głowie kijem bil, 
nogami kopał i kolankowa!, chcąc duszę z niej

wszelkiej winy, tylko źe ge 
rb  ł ° ł nawodziła, żeby pijaństwa zanie-
cnai, złego towarzystwa się warował, i był lep' 
szemi pspodarzem ; aby też kawałek chleba z 
azieómi mógł mieć. Widząc to Siodłak, zasmC' 

się nad tem, i nie żądał się tam długo ba­
wię, ponieważ mniemał, że Pan Bóg w tem do-
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mie nie przebywa, tylko sami czarci, którzy icb’ 
do takiej niezgody i złego życia pobudzają. I  
rzekł do Anioła: Mnie się tu w tem domu nic 
nie podoba; jakoż tobie wodzco Aniele? Odpowie­
dział Anioł: Mnie się bardziej i więcej nie po­
doba, ponieważ tu ani miłości małżeńskiej, ani 
jedności nie masz. A co więcej, chociaż takich 
małżonków kaznodzieje na kazaniu karzą, i usi­
łują ich naprawić, lecz to wszystko na próżno;, 
albowiem oni i na to nie pamiętają co przy po­
daniu sobie rąk, w kościele przed ołtarzem, przed 
Bogiem, przed śś. Aniołami, przed kapłanem, i ' 
innemi uczciwemi ludźmi ślubowali. Obiecali so­
bie wierność, miłość i posłuszeństwo małżeńskie 
zachować, nigdy się nie opuścić wszystko złe i 
dobre spólnie ponosić. A oto zły mąż wszystko 
inaczej czyni, nie pełni co ślubował, jakoby ją  
nie za małżonkę, ale za krowę lub za psa pojął, 
a wszakby ani krowie ani psu takiej krzywdy 
czynił, jak czynił małżonce.

W trzeciem domu widział Siodłak męża dość 
dobrego i spokojnego, ale żonę miał złą i gniew- 
liwą, która małżonkowi swemu dobrego słowa nie 
dała, często go przeklinała, złego mu życzyła, aby 
szedł a więcej się nie wrócił. Słysząc to Siod­
łak, dziwił się, i tego dobrego męża litował, że 
tak złą żonę, prawie pod znamieniem niebieskim 
niedźwiadkiem urodzoną, za małżonkę sobie po­
jął. I  rzekł Siodłak: Może mu Pan Bóg za jakiś 
grzech za pokutę taką złą małżonkę dał, bom ja 
raz czytał, in Apophtheg. Gombes. źe mędrzec je- 
fien, Protagoras nazwany, pytany był, dla czega 
córkę swoję dał za małżonkę nieprzyjacielowi-
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swemu? Odpowiedział mu, iże się nie mógł le­
piej pomścić nad nim, ponieważ ta córka była 
zła, krnąbrna i gniewliwa, z którą ów mąż miał 
krzyż ciężki i żywot utrapiony. Rzekł Siodłak: 
Panu Bogu dziękuję, iżem się nie ożenił, i jakie­
go draka sobie na karę nie wziął, bo pismo 
święte mówi: Lepiej być ze lwem i ze smokiem, 
niżeli przebywać ze złą żoną, Eccle. 25. Przetói 
niechcąc tych grzechów w tem domie posłuchali, 
szedł do czwartego domu, mająo nadzieję, źe ^ 
nim co pobożniejszego ujrzy, albo usłyszy.

■Weszli do czwartego domu, otóż zaś był w swo* 
jej_ nadziei omylon. Gdyż tam wszedł, widzi^ 
dzieci rospustne, nieposłuszne, które po nocach do 
karczmy i do tańca bieganiem, rodzicom swoim 
ciężkość i starość czyniły, że aże sobie narzeka­
li na nie, jak niegdyś narzekał sobie Oktawian 
Cesarz, nad swojemi nieposłusznemi dziatkami) 
mówiąc: O utinam coeleb. vixissem orbusąae pce 
sisem! O,- bodajbym się nigdy nie był żenił, * 
żadnych dziatek nie płodził. Te rzeczy tak ni* 
wesołe, i niepodarzone, widząc Siodłak, pytał si? 
Anioła, mówiąc: Zkąd to pochodzi, albo co tem* 
za przyczyna? że się niektórem małżeństwo ni* 
podarzyło, i dla czego tak niektórzy społem żl® 
żyją? Odpowiedział Anioł: Przyczyna tego j®®̂ 
wieloraka: Pierwsza, gdy którego mężczyznę, 1**̂ 
niewiastę, napadnie chęć do żenienia, albo wy<l*' 

a pożądliwość cielesna zapali serce ich, otdi 
bieży zaraz do żenienia; osobliwie żeńska pł®*̂'

C fl K .  S lT lI  A  ^  _______. / l *  * . -aA  tak, ani sobie nie rozmyśli, ani nie v 
jakie też ma mąż albo niewiasta powagi, 
aiaiogij ani też żadnego się nieporadzi; ani sobi*
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nie pomyśli, czym się żywić i przyodziewać bę- 
-dą, tylko jak ślepi do tego stanu wstępują. Po­
tem za niedługi czas, dopiero sobie rozważuje i 
narzeka. Inny żeni się, albo wydaje, dla bogac­
twa, albo pieniędzy nie ź miłości; potem gdy pie­
niądze utraci, a statek albo bogactwo się zniszczy, 
powstawa nienawiść, przeklinanie, zwady bitwy i 
:gorzkie życie. Insza zaś przyczyna, bywa nie- 
wydarzonego małżeństwa, gdy jeden bogatszy, a 
-drugi co mało, albo wcale nic nie ma. Ale nie­
jedność, ta najgorsza bywa, gdy jeden stary, a dru­
gi młody jest, tedy się prędko jeden drugiemu 
aiprzykrzy. Jeszcze jest inna przyczyna niewy- 
darzonego małżeństwa, gdy ten święty stan mał­
żeński, od grzechu poczęli, to jest zgrzeszyli cie­
leśnie, i tak niewiasta ciężarna musi się wydać, 
u on się musi ożenić, aby ten wstyd pokryli, a 
śmiechu i karania uszli. Nie dziwać się potem, 
że się takim ludziom źle wiedzie, a Pan Bóg ich 
karze, że ten święty stan w grzechu zaczęli, i cia­
ła swoje cielesnem grzechym zplamili. Inni zaś 
ku  temu świętemu stanu, przystępują umysłym 
pożądliwym, dla samej tylko roskoszy cielesnej; 
nieuważając na to, co słyszeli, że Pan Bóg dla 
takiej zapomniałości, dawno dał moc djabłu, aby 
takowych dusił, jednego po drugim, aż ich 
zadusił. Napisano w księd. Tobiasza, w Roz. 6,

11
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29. Widzenie Siodłakowe.

O dobrych i złych panach i ich namiestnikach.

3 ^ 0  tak wielu chodzeniu, i dziwnych rzeczy 
widzeniu, wewiódł jeszcze Anioł Siodłaka do je­
dnego zamku pańskiego, i przykazał mu, żeby 
dał baczność na pana tego zamku, i na państwo 
do niego należące, oraz i na panią jego. Pa­
trząc tedy pilnie Siodłak, i niewidział nic złego, 
ale wszystko dobre i chwalebne. Ponieważ ten 
pan 1 pani jego, ku poddanym swoim uprzyjmie 
się mieli, żadnego złemi słowy nie łajali ani bi­
ciem nieobciążali; a co więcej każdego żądanie 
1 ucięmiężliwość sami wysłuchali. Mieli krzy­
wdy niektórzy, tedy nadgrodę otrzymali, żądali 
pomocy, aby mógł cesarskie, królewskie i pańs- 

le powinności dobywać, dopomogli mu. Wi- 
ząc to Siodłak, podobało mu się to, źe na ta­

kowe miejsce przyprowadzon był, i tych dobrych 
panów widział. I rzekł do Anioła: Cóż się to- 

le '"^tezi, o takiej zwierzchności? Odpowiedział 
. t e  tylko mnie, ale i wszvstkim Aniołom,

podoba taka zwierz- 
c no . Wiedz Siodłaku, źe w tem kraju, albO' 
ofcolicy, na porząd takowi panowie byli, póki ten 
nar trwał, a cudzoziemcy się tu nie dostali;

rzy ciężkości wszelakie na swoich poddanych 
■wprowadzili, i nowych nawymyślali.

panowie tej okolicy, dziedzicowie 
po przodkach swoich, poddanych swoich sądzili, 
do inszych sędziów ich nie odsyłali. Taki był

— 163 —

Spicigniew, książę Czeskie, który z początku pa­
nowania swego, wszystkie niemce z Czech, jedne­
go dnia wypędził, iźę się dowiedział, żeby naro­
dowi Czeskiemu mało co dobrego przyszło z nich, 
gdyby się oni w Czechach rozrodzili. 'T o  książę 
czasu jednego, jechał z Pragi do Bolesława na 
koniu, potkała się z nim u bramy miejskiej je­
dna wdowa, prosząc go, aby jej przeciwnikowi, któ­
ry jest daleko mocniejszy jak ona, za sprawiedli­
wie uczynił. Książe rozkazał jej zaczekać, ażby 
się nazad powrócił, odpowiedziała ona: iże spra­
wa jej rychłego potrzebuje opatrzenia, a bez szko­
dy odłożyć się nie może, a jazda książęcia odłor 
żyć się może. Ukazał jej książę dó sądzców, któ­
rych na swoim miejscu postanowił, iże oni jej 
sprawiedliwość uczynią. Ale ona zawołała: Bia­
da mnie! gdyż mnie od siebie oddalasz, a do in­
nych sędziów iść rozkazujesz, a już dwa miesią­
ce minęły, u nich się sprawiedliwości óo^rołać 
nie mogę. Tyś mój sądzca od Boga narządzony, 
ty mi sprawiedliwość uczyń. Tedy książę Spici­
gniew przemoźony będąc prośbą jej, zlazł z ko­
nia, i usiadł w bramie, a więcej niż dwie godzi­
ny tej sp rki posłuchał, i uznał iże się jej krzy­
wda stała; uczynił jej sprawiedliwość, rozkazał 
nie tylko wrócić co jej było, ale i srogo skarać 
tego, który ją  ze statku obłupił.

O niejakim Arcy - Biskupie Salcburgskim, któ­
ry był z rodu książąt Bawarskich, to się znajdu­
je, źe swoim rządcom, dworzanom i sługom, tak 
przykazał, żeby żadnemu chociażby najmniejszy, 
najuboższy i najszkaradniejszy, kiedyby przed nie­
go iść chciał, przystąpić nie bronili, ale żeby kaź-

11*
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dego puścili. Niekiedy to książę, obłoki się w 
ubogie chłopskie szaty, aby poznany nie był, oby- 
cz«i jego był, wysłuchać sędziów i urzędników 
jak sądzą, albo z ubogiemi jak postępują. A gdy 
prznał, że który sądzca, albo urzędnik, należycie 
nie sądził, tedy go zaraz z urzędu zrzucił i uka­
rał.

O Ferdynandzie pierwszym Cesarzu, a Czes­
kim królu, tak się znajduje, iż wielce miał za złe, 
kiedy jego dworzanie, albo hetmani, ubogim, nę­
dznym, albo jego poddanym k’niemu zabraniali 
iść, mawiał im te pamięci godne słowa: Jeżeli 
chcemy, aby Pan Bóg nas grzesznych w prośbach 
i potrzebach naszych miłościwie wysłuchać raczył: 
wysłuehajmyź i my ubogie, biedne i nędzne lu­
dzie. A jeżeli my ubogim i nędznem przed się 
przystąpić nie damy, tedy nas też Bóg od siebie 
odrzuci, i przed swoje święte oblicze przyjść nam 
nie dopuści. Widzisz Siodłaku, jak to byli sta- 
radawua, i jeszcze są niektórzy miłościwi pano­
wie, na swoich poddanych, którym ani oni sami 
krzywdy nie czynili, ani innym czynić nie dopu­
ścili. Ale pójdź dalej zemną, abyś cokolwiek te­
mu odpórnego ujrzał.

Po tej mówię prowadził go zaś Anioł Pański 
na inne państwo, i do innego zamku, aby się zaś 
tam przypatrzył, jaka tam jest zwierzchność, i jak 
się z poddanemi dzieje. Widział tam pana po- 
radnego, jak się ną poddanych szarpał, gniewał, 
groził, i niektórych sam bił, albo drabom biś 
rozkazał bez litości; niektórych do kajdan zakuć, 
1 do więzienia wtrącić dał, choć za małe przewinie­
nie. Niebyło na tem dosyć, miał ten pan ofice-
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ry i władar/y, wielce uporczywych na poddanych, 
którzy ich złemi słowy, łajaniem, przekłinanit<m 
biciem, plfaniem na nich, nogami kopaniem tra­
pili, psami ich nazywali, na płacz i prośby nic 
niedbali. Widząc to Siodłak, wielce tych ludzi 
litował, że ci oficyrowie tak nie ludzko i tyrańs- 
ko się z niemi obchodzili, i rzekł do Anioła: Cóż 
się tobie Aniele zda, komu są ci panowie, albo 
władzarze podobni? chrześcianom, albo turkom? 
Odpowiedział Anioł: Tyrano wie zaś powstali, któ­
rzy aby nigdy nie powstali, modlił się prorok Bo­
ży Izaiasz w Rozd. 26., mówiąc: Gigantes non re- 
surgant. Olbrzymi, to tyrani, aby więcej nie po­
wstali, Powstali zaś tyrani, jacy dawno za po­
gaństwa panowali. A nie byłby dziw żądny, 
gdyby ci władarze byli z jakiego zacnego rodu, 
albo bogatych ludzi synowie, ale to są ze siod­
łaków, i ubogich ludzi zrodzeni, którzy nędzę, 
którą mieli zapomnieli na swój ród, i na swoję 
chudobę, jak do takiej władzy się dostali. Do­
brze jeden poeta starodawny powiedział: Aspen- 
us nihit est humili cum surgit in altuw; proeser- 
tim de stirpe Rustica aut mendica. Że nic nie 
masz pyszniejszego, ani też najgorątszego, nad 
człowieka z chłopskiego rodu pochodzącego. 0 -  
kazują oni nad poddanemi swoję okrutność, nie­
zmiernym biciem, czynią to naprzeciw przykaza­
niu Bożemu, które napisał Mojżesz w 5. księdze 
Rozdz. 25., gdy mówi: Aby sędziowie i włada­
rze, kiedyby doskonale tego dośli, po dobrym wy­
pytywaniu, iże kto w czem zgrzeszył i karanie 
zasłużył, rozkazali go bić tylu rózgami, jak wiel­
kie było przewinienie; lecz najwięcej do czterdzie-
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ści razy, żeby znad człowiek bardzo ubity, nie 
musiał umrzed przed oczyma ich, Ale ci o wie­
le  więcej ran dawają poddanem swoim, niż Pan 
Bóg rozkazał, a człowiek zasłużył. Ale abyś ty 
Siodłaku wiedział, źe starzy tyrani zaś powstają, 
którzy Nerona cesarza rozkazanie utrzymują. 
Oderint dum metuant. Niech nas nienawidzą 
kiedy się nas boją; jakoby na tem zależało, aby 
byh surowi na ludzi, źli, ogniści, aby się ich 
wszyscy bali; słuchaj o jednej starodawnej historyi.

Pisze Elianus o jednym tyranie, imieniem Tryfus, 
który był okrutny na poddanych swoich, aż siQ 
nieborakom przykrzyło, tak, że wszędzie było na­
rzekanie, i utęskniwanie na niego. Dowiedziawszy 
«ię tego ów oknitnik, zakazał, że jeden z drugim 
nie śmiał nic mówid, obawiając się, żeby się nie 
zbuntowali, i jego tyraństwa mu nie ukrócili. Ten 
Tozkaz był ciężki i niemożny, ale ów tyran to 
dokazał na nich, źe musieli jego rozkazu słuchać, 
n. samemi tylko znakami albo migami z sobą nió- 
■wili. Gdy tego tyran dowiedział, więc i tego iin 
zakazał. Cóż tedy mieli • biedacy czynió ? Zeszli 
fiię wszyscy na rynek i płakali nad takim utrapie­
niem. Gdy się i tego ów tyran dowiedział, z*' 
wołał swoich drabatów i podchlebców bieżał z nie- 
mi, aby ich rozegnał, ale się oni przeciw nim 
postawili, uderzywszy na nich, zbroję im z 
powydzierali i owego tyrana zamordowali, i tak 
fiię tego tyranskiego panowania pozbawili. To 
się stało z dopuszczenia Bożego, aby świat poznał) 
źe Pan Bóg tyranów bez karania nie zaniecha.

Dobrym zaś panom i włodarzom dawa Pan Bóg 
laskę i chwalebnie zachowuje ich imię i potoin-
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Łów ich, aby się spełniło co pismo święte mówi; 
Dmnes isti in generationibus gentis suae gloriam 
.adepti sani, et in diebus suis habentur in laudibus. 
Ecd. 44. Wszyscy ci w pokoleniach sławy do­
stąpili narodu swego, a we dniach swoich otrzy­
m ują chwałę, jako był pan hrabia R. z T. na 
obojgu państwach W. a R. byli, i o temże hrabi 
wiele dobrego sobie spominali. Razu jednego ów 
pan już starzusinki, przyjechał na to swoje pań­
stwo, a jednego dnia świątecznego jechał do ko­
ścioła, gdzie go wielkie mnóstwo ludzi czekało, 
*by go jak dobrego pana uczcili i przywitali, a 
w  tem marszałek jego laskę, którą miał dźwignij 
i  rzek ł: roztąpcie się ! a dajcie miejsce Imci Mości 
Pan jedzie : i nic więcej nie uczynił. Ujrzawszy 
to ów pan siedzący w powozie, rozkazał słudze, 
żeby pośpieszył. Przyjechawszy przed kościół, 
pytał się swoich poddanych, kogoby ów marsza­
łek uderzył, ponieważżem widział, że laskę dźwi­
gnął, powiedźcie, lecz \»szyscy świadectwo dawali, 
źe nikogo nie uderzył. Ale jednak ten dobry pan 
rozpłakał się i rzekł: A ch! ja  tu jestem, ofice- 
Tzy was biją, a cóż oni z wami czynią, kiedy 
mnie tu niemasz? Lecz po śmierci tego dobre­
go pana, jak cudzoziemcy to państwo odziedziczyli, 
i  nad nim władzę mieli, tedy się wszystko prze­
mieniło, jak oni z poddanemi czynili, jak ich bili 
i  uciemiężali.

Należałoby takim nielitościwem władarzom pa­
miętać, na historyą, którą pisze Grzegorz Papież 
^w 4-tej księdze Rozmów, wrozdz. 37.) Mąż 
jeden był umarł i zaś ożył, i opowiadał dziwne 
rzeczy, które na onym świecie widział. Między
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rinuyini powiadał, iże widział niejakiego Piotra 
władarza w piekle, w smrodliwych miejscach cier­
piącego, a srodze żelazem okutego. Pytał się g(̂  
ów mąż, za co tak cierpi? Odpowiedział mu, iźfr 
za to, że gdy był władarzem ustanowiony, bar­
dziej i ostrzyj karał, niżeli miał dozwolono; a żę 
to czynił więcej z gniewu i okrucieństwa, niżeli 
ze sprawiedliwości i posłuszeństwa.

30. Widzenie Siodłakowe.

O niepoźądnei pożądania sławy, honorów i wynio­
słości na tem świecie,

T ^ obrześ mi to wyłożył, mój miły wódzcu J 
nauczycielu Aniele, rzekł Siodłak, jak się niekt(  ̂
rzy oddawają na tyraństwa i jak się pastwią nad 
poddanymi; a to i ci, którzy z nizkiego stan® 
pochodzą, którzy na to tak czynią, aby byli 'Wi' 
dziani, iże mają władzę i moc nad. innemi. P®' 
tem, żeby się dali widzieć, źe są panami, którzf 
z  cudzej pracy zbogacili się, teraz kupują sobi*' 
ziemiaństwa, herby, jakby przy wojnie J*; 
kiej wygrania z nieprzyjacielem przewodzili; a O®* 
tylko nad siodłakami przewodzili, iże się im 
nić nie śmieli. Na wojnie nie byli, a żołnierze® 
ani ukazać nie śmią. O takich ziemianach, Wo* 
rzy sobie ziemiaństwa i herby za pieniądze kup î' 
ją, mówią Uchrzy ; Jestem panem, prawda 
ale śmierdzi siodłakiem. Rzekł A nioł: Małą tJ 
masz o tem prosty Siodłaku wiadomość, dla teg®
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źe nie jesteś biegły w piśmie świętym i w histo­
ryach biblijnych. Ale możeś słyszał, jak Abso- 
lona, syna Dawida króla, wspaniałomyślność, po­
żądliwość, pycha i zazdrość panowania zaślepdo, 
źe się opoważył ojca swego z królestwa złożyć i  
wygnać, i gdyby mu było można o życie go przy­
prawić. Za które to nieszlachetności Pan Bóg 
go bez pomsty nie zaniechał, ale w krótce dopu­
ścił, źe haniebie zamordowany był, i potępiony 
pogrzeb m iał; lecz ta historyą jest znajoma, po­
wiem ci inną.

Napisał w historyi Rzymskiej Tytus Linius, 
przykład wielce szlachetny. Tullia, nieszlachtna- 
córka dobrego i szlachetnego ojca, Servia Tulla 
Rzymskiego króla, wszelako usiłowała, aby królo­
wą Rzymską była. Ale, że męża dobrego i ci­
chego miała, nie mogła go ku swej woli nakłonić.- 
Przetóż się namówiła z bratem jego Tarkwinym, 
małżonkiem siostry je j, człowiekiem pierzchliwem,. 
i ku wszelkiemu nieszlachetnemu uczynku skłon­
nemu, żeby on swoję małżonkę otruł, a ona zań 
otruje męża swego. Gdy się to stało, zaraz go- 
sobie pojęła za męża. Nie było na tem dosyć,, 
źe nie poprzestała ta nieszlachetna Tullia pobu­
dzać męża swego, aby królestwo Rzymskie sobie- 
przywłaszczył, jeżeli nie może inaczej, żeby jej 
ojca Tulla Rzymskiego króla zabił. On szedł" 
na ratusz, radnych panów zwołał, i dostojności 
królewskiej się domagał. Król Tullius już stary, 
dowiedział się o tem, pośpieszył na ratusz, i ka­
rał go z tego upominania królestwa, aby za ży­
cia takich rzeczy na siebie nie braL 
Lecz Tarkwinus porwawszy starca, z zrucił go
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n a  głowę po schodach, i potem posłał swoje dra- 
ohanty za nim, którzy go ubiwszy, na poły umar­
tego na drodze odeszli. Tullia dowiedziawszy si? 
o śmierci ojca swego, kazała konie zaprzagną^ 
•do karety i jechała ku ratuszu, i wywoławszy 
męża swego, sama go za króla ogłosiła. Potem 
powracając się do domu, przyjechała ku tem* 
miejscu, gdzie ojciec jej na ulicy leżał, sługs, 
który ją wiósł, widząc króla na ulicy leżącego, 
Tilękł się i zatrzymał koni, a panna swego zamor­
dowanego Tullii ukazał. Lecz ona okrzyknąwszy 
sługi, przez ciało ojca swego końmi i karytą prze* 
jechać rozkazała. Ale Pan Bóg nie zcierpiał ta­
kiej nieszlachetności bez pomsty. Gdyż po kilku 
latach ona i z mężem, oraz i z całą familią z kró' 
lestwa zrzuceni i z Rzymu wygnani zostali. Dzi­
wisz się Siodłaku temu ? ale wiedz, że się to stało 
za pogaństwa; między chrześciany, rzadko się ta- 
i i  nieszlachetny uczynek stanie, o którym ci teł 
powiem.

^teze Kommineus o Adolfie książęciu Geldrskiffli 
który z wielkiej chciwości panowania, nie mógł 
się doczekać śmierci ojca swego, pójmawszy g® 
yr wieczór, w największy mróz, prowadził go o 
pięć mu boso, do więzienia ciemnego i szkara- 

• nego, który w tem okropnem więzieniu, pół roku 
biedny i nędzny żywot prowadził. Ulitował go 

książę Klewskie, który miał siostrę jego f  
go zbrojną ręką z tego więzieni* 

^ y  o yć, odkąd wielka walka powstała, ńl® 
Jvaroi książę Burgundzkie, mocą go wydobył n« 

A chcąc zgodzić ojca ze synym, poć*' 
"Wał im środki do ugody takie: żeby ojciec syno*
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wi puścił księstwo Geldrskie, oprócz jednego mia­
sta z tytułem książęcem; potem na wychwanie 
ojca, każdego roku trzy tysiące złotych. Lecz 
syn niechciał na to przystać, i powiedział: 
źe woli w najgłębszej studni z ojcem utopiony 
być, niżeli na to zezwolić; ponieważ ojciec już 
czterdzieści i cztery lata księstwo i państwo trzy­
mał, tedy czas już, żeby go synowi ustąpił. Za 
tak wielkie przeciw własnemu ojcu czynione nie­
szlachetności, nie cierpiał Pan Bóg bez wielkiego 
karania; albowiem gdy się ten Adolf, syn zwyż 
pomienionego książęcia do swojej ziemie powracał, 
wpadł w ręce nieprzyjaciół, od nich pójmany i do 
więzienia wtrącony został. Aż go potem Jentscy 
żołnierze wyprosili, i hetmanem go swoim uczy­
nili, a w walce, którą mieli z Tornackiemi, na 
drobne kawałki porąbany został. Tak sprawie­
dliwem sądem, karał Pan Bóg bezbożność jego, 
której się dopuścił przeciwko własnemu ojcu swe­
mu. Na który to sąd Boży i na takie przykła­
dy, mieliby się oglądać inni, których podpala py­
cha i żądanie panowania nad innemi.

31. Widzenie Siodłakowe.

O wdzięczności i niewdzięczności.
___ zekł Siodłak: Miły Aniele, wierny wódzco

i nauczycielu mój, już jak ja sądzę nachodzieliś- 
»iy się dosyć po świecie, usiądźmy sobie tu  pod 
tem stromem w chłódku, a uczyńmy spółem nie­
jaki dyskurs o wdzięczności i niewdzięczności, po-
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nieważ ja z twej mądrej mowy uznał, jak i wła­
sne dzieci swoim rodzicom czynią i ukazują wieł 
ką niewdzięczność, że się ani Boga, ani ludzi nie 
boją ani nie wstydzą; a jabym rad od ciebie» 
tem słyszał twoje zdanie. Odpowiedział Anioł; 
"Wiedz istotnie, że niewdzięczność jest przecif 
Panu Bogu i przeciw ludziom i przeciw przyro­
dzeniu; ponieważ się znajdowała i sama zwierzp 
na, która swoim dobroczyńcom dobrym obsługi­
wała. Wszak ptastwo i ludzie, którzy co dobre­
go od kogo otrzymali, dobrym się obsługiwali, 
wyświadczone im dobrodziejstwa. O niewdzięcz­
ności zaś. Nie była to hańba niewdzięcznośri 
Absolona, przeciw ojcu swemu ? Tullie Rzyij®’ 
skiej, także przeciw ojcu jej ? Adolfa książęci>r 
także przeciw ojcu swemu starem u? Pompejiis* 
wielki Rzymski książę, który Ptolomerszowi któ* 
łowi Egiptskiemu, wielkie dobrodziejstwo wyświa<|' 
czył, a on mu głowę dał uciąć, gdy był od Jul’’ 
usza przemoźony, ku niemu do Egiptu ucieH 
spodziewając się u niego obrony i pomocy. 
usz także cesarz od tych, którym był dobrze czf 
nił, zamordowany dwadzieścia i trzema ranaffli' 
Lecz słuchaj innego przykładu, o wielkiej w®* 
wdzięczności.

Filip król Macedoński, posłał gdzieś jedneg'* 
z dworzanów, po jakiejś potrzebie, który się P®" 
tem na morzu utopić miał i wcale już tonął. 
pomógł mu jakiś dobry człowiek, który tam b**' 
sko morza miał swoje pomieszkanie i przyject** 
k ’niemu na łodzi, wprowadził go do domu sweg°i 
a jak najlepiej mógł, tak go zaopatrował. 
jirzeciągu trzydziestu dni, gdy na dobrze
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wiał, po przyjacielsku go od siebie odprawił, i 
dał mu jeszcze kilka groszy na drogę, żeby się 
miał czem zasilić. Odszedł ów dworzan od owe­
go człowieka, przyszedł do króla, powiadając mu, 
w jakim niebezpieczeństwie był, dla królewskiej 
fiprawy na morzu i jak wszystko utracił, o mało, 
że się sam nie utopił; lecz dobrodzieja swego, 
któi^ go z tego niebezpieczeństwa wyratował za­
milczał. Król mu rzek ł: iże on mu to z miłości 
chce wynagrodzić. Dworzanin przedsięwziął so­
bie, z obietnice króla, prosić o ten dwórek, w któ­
rym ów dobroczyńca jego mieszkał. Król mu to 
przyobiecał i rozkazał hetmanowi swojemu, aby 
dworzana tego, na to miejsce zaprowadził, i jemu 
go za jego służbę wiecznością zapisał i oddał. 
Tedy ów ubogi dworak, będąc za jego dobrodziej­
stwo z pomieszkania wygnany, od niewdzięcznego 
gościa, udał się z prośbą do króla, opowiadając 
mu, jak i co owemu słudze królewskiemu, we 
wielkiej jego potrzebie i nędzy mu dopomógł, za 
•co miasto mu się za to odwdzięczyć, z jego po­
mieszkania go wyrzucił. Słysząc to król Filip, 
rozgniewany na owego dworzanina, rozkazał go 
przed siebie stawić, 'i dał mu na czole wypalić 
piętno, w tych słowach: Hospes in gratus. To 
J e s t: Niewdzięczny gość; i tak skarał sprawie­
dliwie niewdzięczność jego.

Mógłbym ci więcej historyi o niewdzięcznych 
ludziach powiedzieć; lecz ci powiem o wdzięcz­
ności, którą jak leśne ptastwo, tak i leśny zwierz, 
okazywął wdzięczność dobroczyńcom swem. W  mie­
ście Tarentu, ugnieździł się bocian na domie je­
dnej wdowy, i gdy już młode, spadło jedno z gnia-
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zda i złamało sobie nogę. Wdowa wziąwszy 
owe młode bocianię, owijała mu tę nogę, aż mu 
ją  wyleczyła i potem go puściła. Drugiego roku 
ów Bocian zaś przyleciał, a ujrzawszy onę wdowę, 
siedzącą przed domem swoim, spuścił się ku niej, 
drogą perłę jej z gardła na klin porzucił; potem 
ukazał jej swoją nogę, żeby wiedziała za co jej 
ten drogi podarunek przyniósł.

 ̂ W  innem mieście przy Rajnie, także się bo­
cian na jednym domie ugnieździł, któremu gospo­
darz tego domu, wszelką wygodę czynił, i niedał 
żadnemu z czeladzi jemu krzywdy czynió. Tedy 
ów bocian, jak tylko mógł, wdzięczność gospo­
darzowi swemu okazywał; gdy miał odlecieć, albo 
przylecieć, tedy swojem dziubem zakołatał, jakby 
się z gospodarzem swoim rozłączyć chciał. Jednej 
wiosny powracał się ku swojemu gniazdu według 
zwyczaju swego, bardzo radośnie i wesoło uka­
zał się gospodarzowi swemu siedzącemu przed do­
mem swoim, i korzeń czerstwego zozworu przed 
nogi gospodarzowi Upuścił; a tak wdzięczność 
łaskę, i jakoby od jego pomieszkania i z podróży 
gospodarzowi swemu się ukazał.

Pisze także Apion, wysoce uczony mąż, co 
się czasu jednego stało w Rzymie. Gdy na wiel­
kim podwórzu miały być robione gry i krotofile  ̂
wygnano w jedno miejsce mnóstwo dzikich zwier­
ząt, pomiędzy którymi były i lwy którym Rzy­
mianie mieli zwyczaj dawać na pożarcie winowaj­
ców tych, którzyby przez nieszlachetność swoję 
śmierć zasłużyli. Między temi był sługa jeden 
imieniem Arnold, który od pana swego ze służ­
by uszedł, lecz w krótce uchwycony został. T®'
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go gdy jeden ze lwów największy i najstrasz­
liwszy ujrzał, najprzód się mu długo przypatry­
wał, potem z wolna k’niemu szedł, jak gdyby^ 
go znał, a łosząc się koło niego, właśnie jak do­
mowy pies, ręce i nogi mu lizał, nie dał żadne­
mu zwierzęciu k’niemu przystąpić, ani uszkodzić^ 
jakoby go to bronić chciał. Co widząc wszystko 
mnóstwo ludu, dziwiło się; tedy Cesarz rozkazab 
Arnolda do siebie odstawić, i pytał się go od­
kąd to przyjacielstwo z tem lwem pochodzi, że 
mu nawet najstraszniejsze zwierzę nic nie uszko­
dziło, i nawet uszkodzić nie dopuściło. Na to 
odpowiedział Arnold: Gdym od pana swego uciekł, 
poniewaźem nie mógł dłużej jego okrutnego bicia- 
i popędliwości znosić, poszedłem na puszczą, że­
bym sobie tam mógł życia mego ukrócić, i wla­
złem do głębokiej skały, ponieważ było bardzo 
ciepło, abym się w niej mógł ochłodzić. A gdym 
ja tam wszedł, przyszedł za mną lew, który gdy 
mnie ujrzał, tedy prosto ku mnie bardzo pokorny 
szedł, podawając mi łapę, ja  przypatrując się, 
ujrzałem źe ma w niej wielki kończyty tarń, 
który mu uwiązł, a on tak jakby mnie o pomoc 
żądał. Tedy ja mu ów tarń wyrwał, i gnój z 
rany wycisnął, potem położywszy łapę na mój 

in, cały dzień wedle mnie odpoczywał. A tak 
uleczywszy lwa, byłem z nim trzy lata w tej 
jaskini, pożywając z nim tego pokrmu co on. 
Gdy ułowił zwierza, tedy mi najlepszy kawałek 
przyniósł, a ja nie mając ognia, na słońcu suszy­
łem i jadł. Na ostatku gdy mi się już styskało- 
* tem owadzkim życiem, wyszedłem z tego miej­
sca, zaczem lew poszedł na łów, i uszedłem trzy
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dni drogi, zabrali mnie żołnierze z Afryki, i pa­
nu mnie memu przyprowadzono do Rzymu, któ­
ry  mnie zaraz osądził zwierzom na rozszarpanie. 
I  przetóż ja uważam!, że nie inacej, tylko to jest 
ten  lew, którymu ja łapę uleczył, a on pamięta 
na moje dobrodziejstwo, i ma tę wdzięczność ku 
mnie, jak ku swojemu lekarzowi. Na taką spra­
wę i odpowiedź, Arnold ze lwem był uwolniony, 
A tego lwa miał darowanego, którego na cienkim 
iem yku wodził po mieście, a ludzie, którzy się * 
nim potykali, pieniądze mu dawali, mówiąc: To 
jest lew gospodarz człowieka, a to jest człowiek 
lekarz lwa. Z tego osądź Siodłaku, jeżeli nie­
bieskie ptastwo, i nieme zwierzęta, ludziom wdziĘ* 
■cznośó ukazowały, za wyświadczone dobrodziej­
stwa; a czemuż ludzie, osobliwie chrześcianie nie 
mają bydź wdzięczni swoim dobroczyńcom.

32. Widzenie Siodłakowe.

O pasterzach,

U z e k ł  Anioł Siodłakowi: Widziałeś już SiO' 
Jłaku wiele rzeczy, i znaóeś się już wiele naU' 
czył, jak masz o nich myśleć i mówić, w 
należyty. Ale pasterzóweś jeszcze nie widział, 
mowy ich nie słyszał, o których także ludzie ^  
zawsze dobrze mówią i myślą. Wprowadziłby® 
■cię jeszcze na pola i na pastwiska, abyś si? ®* 
pasterzy i na ich postępki przypatrzył, a n*;®' 
gom i mowom się przysłuchał gdybyś sobie 
zciąźał tam iść. Odpowiedział Siodłak:
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Ja temu rad będę, pójdę z tobą gdziekolwiek mję 
zaprowadzisz, albo iść rozkażesz. Chodząc po po­
lach  i pastwiskach, widzieli móstwo pasterzy, i 
ich nałogi nieehwalebne; ponieważ jedni się za- 
ńumiewali, inni się po ziemi walali, inni sobie 
piskali, albo gwizdali, inni pokrzykowali, inni 
bydło przeklinali, niektórzy niesłuszne rzeczy mó­
wili, albo wszeteczne pieśni śpiewali, a za grzech 
sobie tego nie mieli. Lecz o Panu Bogu ani 
fiłowa, ani modlitwy słyszeć nie było. Pacior- 
,ków, ani Różańca żaden w ręku nie miał. Dzi­
wił się temu Siodłak, że ten pasterski lud, le­
pszego i chrześciańskiego postępowania po sobie 
nie ukazuje, tak że się nie wiele od bydła niero­
zumnego różni, które pasie. Panu Bogu się nie 
TOodlą, pieśni nabożnych nie śpiewają. Pana Be­
rga nie chwalą, i Jego opatrzności siebie i bydła 
sobie powierzonego, jej nie polecają, czas marnie 
drawią.

Rzekł Anioł: Tak się temu dziwisz, cóż gdy­
byś wiedział, że niektórzy z pasterzów szkaradnie 
■czynią, niektórzy po owadach łażą, jako konie, 
albo owce, albo krowy, albo te obmierzłe kozy, 
a djabłom podobni kozłowie, albo psi byli, albo 
■się i dziwują, a takie haniebne myśli, i nieczyste 
>ciała pożądliwości, w sobie zapalają, a niemi się 
mażą, cobyś na to rzekł? Odpowiedział Siodłak; 
Isto to hańba wielka, i grzech przeciwko Panu 
Bogu. Gdym ja jeszcze był młodem pacholę­
ciem, to pamiętam, i widziałem, jak dwa paster­
ze ze sobą grzech sodomski czynili,^ lecz ja  je­
szcze w tenczas grzechu cielesnego nie znał. A 
4:ak lud pasterski się wszelkich grzechów ^dopu-
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szcza a ni® rozumie temu jeżeli też grzeszy, a to 
dlatego nie rozumie, ponieważ niebardzo^do ko­
ścioła chodzi, i nie uczy się poznad co jest grzech, 
co jest złe i dobre.

Rzekł Anioł: Jeszcze się insze złe znajduje mię­
dzy pasterzami, to jest: iże powiarków, albo cza­
rów różnych używają dla szczęścia; kropią by­
dło, osobliwie kiedy pierwszy raz na pole wyga­
niają, wodą z kilka studni, albo kościołów wzię­
tą, a kto wie z czem jeszcze więcej inszem zmiQ- 
szsną? To dla tego czynią, aby szczęście mielî  
a dobytek się im dobrze pasł, i użytku wiele 
miał i dawał. A ludzie tego kropienia dozwalają, 
i chcą to mied, przez to źe nie rożumią iże to 
są czary, albo powiarki, tylko pragnie aby uży­
tku od bydła miał podostatek. Widzisz eto jak 
pragliwośó ziemskich użytków ludzi zaślepia.

Pytał się dalej Siodłak Anioła: Tacy też to 
byli pasterze od początku świata? Odpowiedział 
Anioł: Nie, ale byli pobożni, uprzyjmi, bogabojni, 
nabożnie się Bogu modlący, i Jego chwalący. 
Nabożne pieśni śpiewali, paciorki w ręku nosili> 
i na nich się modlili, tak że godni uznania bjik 
aby był Pan Bóg z niemi m ów ił; jak z Mojże- 
szym, gdy owce pasł. Potem gdy się Pan Jezuŝ  
Syn Boży w Betlejem narodził, posłał Bóg Oj­
ciec Anioła swego ku pasterzom, owce pasący^ 
aby im tę szczęśliwą dawno pożądaną nowm| 
oznajmił, źe się już narodził Messyasz, Zbawiciel 
świata. Musieli też byó dobrzy i Panu Bogu 
mili ci pasterze, iże im najpitrwej tę tajemnio  ̂
objawiono i ukazano było.

Gdybyś ty Siodłaku miał księgę R, P, Guri'
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ppenbergi Soc. Jesu Atlas Mariams nazwaną, a ó- 
nej rozumiał, doczytałbyś się w niej o wielu pa­
sterzach, i pasterkach, jak im Pan Bóg i błogo­
sławiona Panna Marya wielkie i święte rzeczy 
objawiali, i wielkie łaski im udzielili. Tej łaski 
dostąpiły trzy siodłacze pasterskie panny, z dzi­
wnej opatrzności Boskiej; albowiem gdy w polu 
daleko od swojej wioski bydło pasły, przyjechali 
ku nim trzej żołnierze, i o poczciwość panieńską 
je przywieść usiłowali, one się wymawiały jak 
najlepiej umiały, aby im tego gwałtu nie czyni­
li. A gdy żołnierze na to niedbali, a w pustem 
miejscu, i polu żadnego nie widzieli, ktoby te 
dziewczyny bronił; lecz one na ostatku prosiły, 
aby im ci żołnierze pozwolili Panu Bogu się po­
modlić, oraz i Pannie Maryi, na małą chwilę. 
Otrzymały pozwolenie, i uklęknąwszy na kolana, z 
złożonemi rękami Pana Boga i Panny Maryi o 
przyczynę za niemi żądały; a oto ziemia się po 
mału otwierała, i one dziewczyny do siebie przy­
jęła, aż żołnierze ich już więcej widzieć nie mó- 
gli. Którzy widząc ten cud, ulękli się wielce, 
kojąc się karania Bożego. Przetóż zaniechali cie­
lesnego żądania, na pokutę się udali, opowiadając 
ten cud, który się stał z temi dziewczętami w tej 
wiosce. Potem opuściwszy wszystko, na puszczą 
poszli, a tam całe życie pokutowali. To miejsce 
?dzie te trzy panny w ziemi zakryte były. Pan 
Róg i błogosławiona Panna Marya wielkiemi ła­
skami i cudami wsławiać poczęli; aź z rozkaza- 
î ia Panny Maryi, kościół wielki i nakładny na 
onem miejscu wystawili, i odpustami uprzywile­
jowali. Gumppmb. Cent. 1. Atlant. Imag. 16.

12*



— 180 —

Pisze tak mianowany ojciec Gamppenberg Cent. 
eadem Imag. 87. Był jeden pasterz o jednej r§- 
ee. we wsi która się zwała Formallum, we Wło­
skiej ziemi, który owce siodłakom w tej wiosce 
pasał, i widował, że jedna owca z jego stada 
każdy dzień odchodziła na bliski kopiec, przez 
ciernie i głogi tam się wdzierała. A gdy czas 
był do domu dobytek pędzić, tedy znowu ku sta­
du przyszła, i dziwił się temu. A gdy pomiar- 
kował, że zawsze w jednę godzinę odchodzi i 
przychodzi, tedy mu dopiero dziwno było, Cza­
su jednego szedł tedy za nią, żeby się przekonał 
po  ̂ co ona tam chodzi; a oto znalazł ją na za­
dnich nogach, przeciw jednemu stromu siedzieć i 
w górę patrzyć. Spojrzawszy i on w górę, a oto 
widzi na nim obraz błogosławionej Panny Maryii 
a żeby nie był głupszy nad onę owcę, klękną! 
na kolana, i pozdrowił ją Anielskiem pozdrowi*' 
niem: „Zdrowaś Marya,” i t. d . , a ona do nie­
go przemówiła z obrazu, mówiąc: Idź do Forme- 
łlu wioski zkądeś jest, i oznajmij wszystkim N' 
dziom coś widział, a że jest wola moja, aby d* 
to miejsce z processyją przyszli, ponieważ tu n* 
tem miejscu wiele dobrodziejstw ludziom udziel®*' 
będę. A jeżeli ci oni nie będą wierzyć, znâ  
im taki ukażesz, i rzeknij: Oto wiecie, i wid l̂' 
cie, że kawałek ręki nie mam, ale skoro ją 
zanadrza włożę, zaraz całą i zdrową wam ukaż?) 
bo mi tak ślubowała Phuna Marya, iż mi 
rękę uzdrowi, abyście uwierzyli moim słowod- 
Wszystko to wykonał ten pasterz, co mu 
od Panny Maryi rozkazano, i rękę całą i zdro f̂t 
wszystkim ukazował, a oni zaraz uwierzyli
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wom jego, z processyą poszli na on kopiec, obraz 
ten wzięli, i w kościele swoim na ołtarzu poło­
żyli; lecz zaraz pierwszej nocy rękami anielskie- 
mi na on kopiec, i na ten sam strom przeniesio­
ny został. Co widząc tej wioski obywatele, zro­
zumieli, źe to jest wola Boża, aby tam na cześć 
błogosławionej Pannie Maryi kościół wystawili; 
co oni nieodwłócznie uczynili. Widzisz Siodła­
ku, jak ten pasterz był Panu Bogu i Pannie Ma­
ryi miły; ale słuchaj dalej.

Był jeden owcarz, który dla jego dobrych po­
stępków, i nabożnego czczenia. Panie Maryi się 
bardzo upodobał, tak że razu jednego przy pu­
szeniu owiec na polu, ona mu Się objawiwszy, 
do niego przemmówiła: Idź do ks. Biskupa w 
mieście Segoviae, a powiedz mu w imieniu mojem, 
aby przyszedł z processyą ku jaskini, którą ci rę­
ką ukażę, a żeby w niej szukał mego obrazu 
już dawno zachowanego, a ja przed tem obrazem 
wielu biednem i nędznem ludziom, wielkie do­
brodziejstwa czynić będę, jeżeli mnie o to żądać 
będą. Poszedł ów owcarz jak miał nakazano do 
miasta Segoriae. Ale gdy do pałacu biskupiego 
przyszedł, a sługom oznajmił przyczynę swego 
przybycia, pośmiech od wszystkich otrzymał. Lecz 
gdy usilnie żądał, był przed Biskupa przypu­
szczeń i przyprowadzon, który oznajmując mu 
porączenie od Panny Maryi, niechciał mu Bi­
skup wierzyć, iże znamienia żadnego od Panny 
Maryi nie miał, ani go Biskupowi nie przyniósł, 
odszedł ów owcarz ku stadu, a zaś Panna Ma­
rya się mu objawiła, i poręczyła mu zaś iść ku 
Biskupowi, a na znak, że jest od niej posłany,
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dała mu kamyczek bardzo piękny, wdzięczny i 
dziwny. Poszedł zaś owcarz, i był puszczon 
przed Biskupa, znak ukazał. Uwierzył mu Bi­
skup, i chciał mu' ten kamyk drogo zapłacić, ale 
on nie chciał go sprzedać. I  zgromadził Biskup 
processyą sławną, i szedł z nią na to miejsce, 
i znalazł tam czysty obraz Panny Maryi, na któ­
rym miejscu wystawił, kościół na honor tejże, 

^gdzje się wiele cudów działo, i dzieje się jeszcze 
do tego czasu. Tak napisał Pater Gumppenberg> 
Cent. 3. Atlant. Mart. Imag. 239.

Był także jeszcze jeden pasterz młody, a <1® 
cała małe pacholę, w Spanielskim królestwie, 
Aragonia nazwane, i jemu stado pasącemu, bło­
gosławiona Panna Marya się objawiła, żądając 
chleba od niego, mówiła: Daj mi chleba ztorb- 
Łi twojej. A on myślał u siebie, iż to 
pani przyszła, i żąda po nim chleba tedy rychło 
siągnął prawą ręką do torby, ponieważ lê W 
miał chromą, chcąc jej dać tego chleba, a ona 
m u rzekła: nie tą ręką daj mi, ale drugą. Rzekł 
pasterz: O: gdybym ja lewą ręką tak władnąił 
mógł jak prawą, nie pasałbym ja  moja dobra p*' 
ni tego stada, albowiembym ja  sobie innem spo- 
©obym żywność zarobił, z czegobym się żywiś 
mógł. Ale on posłuchał jej rozkazania, lew^ ' 
chromą ręką chleb brał, a onej dawał, a oto ^ 
tem momencie miał rękę uzdrowioną. Dopî r® 
poznał co to była za pani, iż to była Panna M®' 
rya. Matka Syna Bożego, i upadł na kolana, dzię* 
kując jej za uzdrowienie ręki. Ale mu ona rze­
kła: Idz do tej wioski, z której jesteś, a powiedz 
siodłakom, że jest wola moja, aby mi na tej ska*
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le, którą mu ona ukazowała kościół na honor jej 
wystawili, a iże ona im i wielu innem łaski swo­
jej udzielać będzie: a żeby na świadectwo rękę 
©wą uzdrowioną pokazował. Poszedł ów pasterz, 
i  uczynił tak jak mu było rozkazano. Siodłacy 
słowom jego uwierzyli, i kościół na tem miejscu 
wystawili; potem wielkie dobrodziejstwa od Pan­
ny Maryi i tam odbierali. Gamppenberg Centar. 
4. Imag. 367.

O innem pasterzu mniemany Pater Gamppenberg 
Cent. 2. Imag. 144. tak pisze. Był jeden pasterz 
Panu Bogu i Pannie Maryi miły, który pasając 
•stado, przez ośm nocy poźąd widował jasność 
dziwną, zstępującą z nieba na jeden strona w bli­
skim lesie, który całkiem oświecony został. Dzi­
wując się temu, poszedł tam, aby się dowiedział 
<;oby to było, albo coby to znaczyło; a oto uj­
rzawszy na tem stromie obraz błogosławionej Pan­
ny Maryi; tedy upadłszy na kolana, pozdrowił 
Pannę Maryą, a ona k’niemu z obrazu swego 
jprzemówiła, i porączyła mu, aby szedł ku Bi- 
•skupowi tego miasta, i oznajmił mu, i innem lu- 
■dziom, aby kościół na tem miejscu postawili, a 
przed nim Panu Bogu się modlili, i onę pozdra- 
"wiali, że miłości godnej a aby mu wierzono było, 
•że jest od Panny Maryi przysłany, dała mu ka­
myczek, dziwnym a wielce misternie obrobiony 
(Znakiem krzyża świętego. Ten kamyczek widząc 
Biskup i inni, uwierzyli słowom tego pasterza, 
i  kościół na tem miejscu wystawili. Wiele cu- 
4ów się tam stało, z których tylko te dwa ci o- 
znajmię.

Męża jednego małżonka, każdodziennie do te-
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goż kościoła chodziła na modlitwę. Mąź jej miaf 
ją w podejrzeniu, iże mu ona nie jest wierna, 
iż ona z innemi cudzołoży; a z wielkiego gniewtt 
zabił ją, i ciało jej na stronę odwlekł i skrył. 
Na drugi dzień, przyszła do domu żywa i zdro­
wa, oznajmując mężowi, źe ją  Panna Marya, 
zmarłych wskrzesiła, przez to iże niewinna zabi­
ta była, a iż ją  za żywota pięknie czciła i po­
zdrawiała. A męża napominała, żeby zaniechał 
złego domniemania o niej, a z grzechów pokuię 
c z ^ ił, której on to ślubił i skutecznie wykonał.

Drugi cud. Jednego roku w tej ziemi, przez 
długi czas deszcz nie padał, tedy obywatele tego 
miasta, zebrawszy się, w processyi obraz tej cu­
downej Panny Maryi niośli, chodząc po polu o 
deszcz prosili, i zaraz uprosili. Albowiem deszcz 
Wielki i urodzajny spadł, tak, że ten rok był ob- 

napisał ten mianowany Gump- 
penberg. Jeszcze ci o innem pasterzu powiem* 
przykład. ^ ^

. , P*®terz jeden, na imię Ferdynand, w Szpa- 
nielstaej ziemi, który przed obrazem błogosławio- 

f  Maryi, mu się dobytek dobrze pasł, 
pie ni nabożne śpiewał, na skrzypcy grał, i u** 
bożne modlitwy mówił. Nie miał na tem dosyć 
co sam czynił, ale innych pasterzy zwoływał do 
tej pobożności, napominał i uczył, aby i oni z 
Dim się modlili i śpiewali, na chwałę Pannie Ma- 

. . temu, co dostał od Pana swego na wy­
żywienie oleju z tego na światło przed obrazem 
Pannie Maryi świecował. Za co nabył tak wiel-

rp Gamppenberg CentJ-
imag. 3. lakby  mógli i naszego wieku pasterz®
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czynió, paciorki w ręku nosić, i na nich się mo­
dlić. Pieśni nabożnie śpiewać, a Panu Bogu sie­
bie i dobytek pod opatrzność i obronę Jego odda­
wać; ale słuchaj inny przykład.

Była jedna chudobna dzieweczka, ubogiego paster­
za córka, która gdy dobytek pasła, chodziła czę­
sto do jednego bliskiego kościoła pustego, aby 
się tam Panu Bogu modliła, A widząc tam obrazt 
Panny Maryi stary i zaniedbany, pozdrowiała na­
bożnie pozdrowieniem anielskiem, i na kolanach 
klęczała przed nim, a gdy odprawiła modlitwy 
i pozdrowienia, przydawała one słowa: O! prze­
najświętsza Panienko Marya, królowo niebieska,^ 
jak ja  ciebie widzę od ludzi opuszczoną i ni® 
przyozdobioną, a radabym ciebie i ten twój obraz 
przyozdobić jak najpiękniej. Ale ponieważ ni® 
mam złota, ani srebra, ani kitejowych i jedwa­
bnych nie mam kobierców, żebym cię niemi » 
twój obraz przyozdobiła, bom ja  jest uboga, ® 
Ozdobić cię nie mam czem; ale modlitwami cie­
bie ozdobiać będę, jak najlepiej umieć będę mo­
gła. Gdy tak w tej pobożności cokolwiek trwa­
ła, Panu Bogu się zapodobała, dopuścił na nię- 
Pan Bóg śmiertelną chorobę aby ją  z tego świa­
ta do niebieskiej chwały wprowadził. A oto' 
przed śmiercią jej, przyszła ku niej błogosławio­
na Panna Marya, z wielu św. Aniołów, i trzema- 
chórami św. Panien. Pierwszy chór panien był, 
które czystość panieńską nieporuszoną zachowały- 
Drugi chór, nad ten pierwszy był śliczniejszy,, 
które czystość panieńską Panu Bogu i Panni®* 
Maryi były zaślubiły, i wiernie zachowały. Trze­
ci chór tych panien, o wiele piękniejszy, i za-
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czniejszy nad te dwa, te panny, które Panu Bo­
gu i Pannie Maryi czystość ślubem zawiązały, a 
dla zachowania tej czystości, i zachowania wiary 
świętej katolickiej, śmierć podjęły. Potem Pan­
na Marya, na głowę tej pasterskiej panience, wie­
niec czysty z nieba przyniesiony, swoją świętą 
ręką na jej głowę włożyła, a Anieli wdzięczną 
pieśń śpiewali, i do nieba prowadzili; a tak ona 
szczęśliwie duszę swoję Panu Bogu oddała. Spec. 
Ex. dist 9. n. 119. (e libeltlo Maria agonizant. Ma- 
ter Prax. 7. Ex, 4.)

33. Widzenie Siodłakowe.

O ludziach niemocnych i umierających.

__ >okńczywszy ten wykład i naukę o paste-
:rzach, rzekł Anioł Siodłakowi: Wstań, a pójdźmy 
dalej, a ujrzymy jeszcze dziwniejsze rzeczy. 
Przyprowadził go Anioł ku jednemu dosyć wiel­
kiemu staniu; na krztałt klasztoru albo szpitala 
postawionem, wprowadził gó tam do miejsca je­
dnego, które się zwało Infiramaria, to jest: miej" 
8ce, w którem niemocni leżą; a tego czasu tam 
niemocnych kilka leżało, a z nich niektórzy i o- 
mierali. Widział tam Siodłak najprzód, jak<> 
mnisi tego klasztoru, albo szpitala, a niektórzy 
■też i świeckich ludzi, którzy się na to oddali tem 
niemocnym z biedą służyli, i we wszystkich po­
grzebach ich opatrowali, we dnie i w nocy, * 
dziwił się temu, rzekł: To są ludzie dobrzy, któ-
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Tzy bezpłatnie tak pilnie tem chorym służą. -A 
ja zaś mniemam, że oni za takie obsługi, będą 
mieć zapłatę wielką od Pana Boga w niebie. Od­
powiedział Anioł: Dobrześ powiedział Siodłaku, 
bo służyć chorym, jest skutek łaski wielki, a P ^  
nu Bogu tak wielce zacny, że go w ostatni dzień 
sądu przed wszystkiem pochwali światem, i rzek­
nie do takich; Gdym był niemocny, nawie^ili- 
ście mnie i posłużyliście mi; gdym łaknął, nakar­
miliście mnie; gdym pragnął napojęliście mnie. 
Albo cokolwiekeście jednemu z tych ludzi naj­
mniejszych dla imienia mego uczynili, mmeście 
uczynili. Przeto pójdźcie błogosławieni Ojca me­
go niebieskiego, do królestwa niego, kt re wam 
zgotowane od założenia świata. Na. te s owa pa 
miętają jeszcze niektórzy, nie tylko z pros ego, 
ale i z Wysokiego stanu, po tę pr^^^ziwą przy- 
powieść, sam Pau Chrystus PO^^tedział, przetóż 
tak ci, tem chorym gorliwie służą. Ale j  
diaku patrz na chorych, i na każdego z nich, i 
uważaj pilnie co ujrzysz. , . , „ _

U słucL ął Siodłak, i ujzrzał 
niemocnych niecierpliwego, który me .
kał, i nLzekał że go boli, am 
«ię w chorobie Panu Bogu me u „Akie Pa-
Cóż to jest za j  J ę  nie oddawa?
nu Bogu się nie modli, i J  _
A to w takiej chorobie me wie jak Pan

t o j  j S ‘° l s y r n i e Ł y c h °  “wlaezcza między 
p S te m  t  g lu p L  Indem, który jak zachoruje, te-
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dy tylko lekarstwa pragnie i wygląda, o ciało 
ma pieczą, a o duszę nic nie dba, i tak leży 
jako bydlę, aż się do śmierci doleży, ale to nie 
dobrze robią. Powinien chory jak najpobożniej 
do Pana Boga wołać, wzdychać i modlić się: 
grzechy sobie przypominać, których się od mło­
dości dopuszczał, aż do tego czasu, i zawołać oj* 
ca duchownego, to jest kapłana, i jemu się 
wszystkich wyspowiadać grzechów. Wielebną 
świętością się zaopatrzyć, na onę drogę daleką, i 
nieznajomą, to jest: wieczność, i sądu Bożemu- 
A wszak po wykonanej spowiedzi, i po przyjęciu 
wielebnej świętości, powinien za grzechy z pia* 
czem żałować, a nieustannie Pana Boga prosić o 
odpuszczenie ich, bo sąd Boży jest tajemny, • 
ludziom niewiadomy. Przypatrz się Siodłaku, jak 
tam ten na owem łóźu leży, ten to wszystko czy­
ni, com ja mówił: a ten ma nądzieję, że się dU' 
sza jego destanie do nieba, ponieważ pokazuje; 
Panu Bogu się oddaje, modli się Bogu, i pr®®’
0 szczęśliwą śmierć.

Dalej rzekł Anioł: Patrz na tego, którego ci 
pałacem ukazuję, ten zaraz umrze, jak  się kręci
1 zwija na łóźu, jak się strachuje i lęka. Rzekł 
Siodłak: Widzę ja to, ale nie wiem przyczycj’ 
Rzekł Anioł: Djabli się mu ukazują, i straszą 
go, ukazują mu grzechy jego, z których pokuty 
nie czynił, ukazują mu, żeby sobie nad miłosier* 
dziem Boskim, i nad zbawieniem duszy swej zwął' 
pił, na to go nagabają: a on jeżeli ich usłuchuie 
1 zwątpi, żle uczyni, Gdyż ma każdy wierny 
chrześcianin, choćby b jł  i największy grzesznik; 
mie wątpić w miłosierdziu Boskim, ale do P*®*
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Boga wołać, o zmiłowanie prosić, o odpuszczeni® 
grzechów żądać, i Jemu się oddawać. Także się 
nie dziwuj Siodłaku temu, że się czarci grzeszni­
kom umierającem ukazują, gdyż oni i świętym 
ludziom tak czynili, aby ich do wątpliwości du­
sznego zbawienia przyprowadzili, słuchaj o tem.

Mamy przykład na św. Euzebiuszu, który był 
•Opatem nad mnichami klasztoru Betleemskiego, a 
•przed tem był uczniem św. Jarolima, który się 
przed śmiercią swoją wielce straszliwem widział, 
iręce dźwigał twarz odwracał, i oczy do ziemie 
wlepiał, a wołał; Nie uczynię tego! nie uczynię 
tego! Łżesz. Potem zaś wołał straszliwie: Po­
magajcie bracia; pomagajcie! To słysząc zakonni­
cy  przytomni, wielce się polękali, a niewiedząc 
ze strachem co czynió. Pytali się go: Cóż ci 
to  ojcze? Odpowiedział on: A czy nie widzicie 
tych  hufców szatanów, którzy mnie wybojować 
chcą, przemódz usiłują. Którzy tak okropni i 
jnrzemódz usiłują. Którzy tak okropni i straszliwi 
są, że nad nie straszniejszego w całym świecie 
nie masz, ani żadnego najokrutniejszego utrapie­
nia nie masz, szatan okropny jest. Pytah się go 
aaś mnisi, m W iąc: Co ci to było ojcze, gdyś wo­
lał: nie uczynię tego! nie uczynię! Odpowiedział 
mówiąc: Chcieli djabli, abym urągał przeciw Pa­
nu Bogu, abym sobie zwątpił o zbawieniu duszy, 
alem ja  niechciał, tyłkom się Panu Bogu porą- 
czał, i św. Jarolima o pomoc żądał. O tem pisze 
Cyrillus Epis. Jerosol. in vit św. Hieron. (in Spec.
Ex. tit. Mors Mari Ex. 19.)

Rzekł Siodłak: A coż z tego ma djabeł, kiedy 
•duszę ludzką do piekła popadnie, i przyprowadzi?
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Odpowiedział Anioł; Dostanie za to większe pie­
kło; tak jak człowiek, który pozyska duszę grze­
sznika do zbawienia wiecznego, będzie miał za­
płatę większą w niebie. Ale djabeł wie dobrze, 
źe się do nieba nie dostanie, usiłuje człowieka z 
chwały niebieskiej pozbawić, a do piekła go ze 
sobą przyprawić.

Dalej rzekł Anioł: Patrz Siodłaku tam na te­
go co leży w kącie, co czyni co woła. I Wi­
dział go Siodłak po łóźu się walać, z jednej stro­
nę na drugą się przewracać, a jak się lękał, s 
pomocy ludzkiej żądał. I  pytał się Anioła, kto- 
hy to był? Odpowiedział Anioł: źe to jest pan 
jeden, który w pysze, łakomstwie, i rozkoszach 
ciała, żywot prowadził, Pana Boga we ważności 
nie miał, ani się Jego bał. A on się dla tego 
strachuje, iże djabłów widzi, którzy przyszli po 
duszę jego, aby do piekła zawlekli. Dziwił się te­
mu Siodłak, ale Anioł rzekł: To nic nowego nie 
jest, wielom się już tak stało. Masz przykład 
od św. Grzegorza, w 4. księdze rozmów, w roz. 
39. napisany tak:

Był pan jeden w Włoskiej ziemi, imieniem 
Krysoryus, mąż wielce bogaty; ale był pyszny, 
łakomy, i pożądliwością ciała podmamiony. Gdy 
Pan Bóg tę jego złość przerwać umyślił, ciężką 
na niego chorobę dopuścił, w której się już do 
śmierci zabierał, i otworzył oczy, a oto straszni i 
okropni duchowie przed nim stali, aby nim pie­
kło zatkali, następowali. I  począł się trząść, ble­
dnieć, pocić i wielce wołać, żeby go gdzie scho­
wać, a na syna swego Maxyma smutnem głosem 
wołać: Maxymie, pójdź do ^mnie, bom ja ci ni-
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gdy nic złego nie uczynił, przyjmij mię pod swo« 
ię obronę. Z pilnością się zaraz Maxym prze^ 
nim stawił, także i czeladka z płaczem i narze­
kaniem się zeszła, ale oni djabłów, których on 
przy sobie wystać nie mógł, me widzieli, tylko 
przytomność ich postawy widział, sam i tam się 
L  łożu obracał, leżał na lewem boku, na nich
patrzeć nie mógł, obrócił się ku ścianie, i tam 
mu na oczach byli. Gdy^ się tak ze w szys^ich 
stron obciążonym widział, i polepszenia me było, 
co tylko mógł krzyczał, o schowanie aż do rana, 
a w tem wołaniu, żywota pozbył. Tak św. Grze­
gorz pisze, i tak się staje wielu grzesznikom,, 
którzy się Pana Boga nie boją, a w rozkoszach 
cielesnych życie prowadzą, a wierzyć me chcą o- 
piekle, i o zatraceniu wiecznym.

Rzekł jeszcze Anioł: Siodłaku! przypatrz się: 
jeszcze na onego niemocnego, jak wesoło śmierci 
oczekuje i duszę swoję Panu Bogu oddaje, a po- 
S h a j  co mówi. Widział Siodłak niemocnego 
pilnie się Panu Bogu modlić, i Jemu duszę bwO“ 
ję porącLć, a nie tylko do Boga, ale i Świętych
0 przyczynę prosił, tak jakby 
byli i dziwił się. Ale mu Anioł rzekł: Wielu 
na ten sposób Świętych umierało, masz Łistoryą- 
o jednem^ kapłanie, od św. Grzegorza napisaną,

* % ł  jeden kapłan na imię Ursinus, świętego 
żvwota Ten edy długi wiek żywota swego speł 

, Bil, W czterdziestem roku kapłaństwu 
ko sio rozchorował na *»>£ aż na

' i m J  leża!. Gdy aio tedy U iabm  
dzial, doBzę swojo Panu Bogu porączyi, potem z
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wielką radością wołał, mówiąc; Witam was mi­
li panowie! witam was mili panowie! i pocoście 
ku słudze waszemu przyjść raczyli? Idę, idę, 
dziękuję wam, dziękuję wam. A gdy tak głośno 
i  często powtarzał, znajomi, którzy około niego 
fitali, do kogo to tak m W ił, jego się pytali; któ­
rym  on z podziwieniem rzekł: Czyliż nie wid»i- 
■cie, że się tu św. Apostołowie zeszli, nie widzi­
cie pierwszych z Apostołów św. Piotra i Pawła? 
Do fiich się zaś obrócił i rzekł: Już idę! już idę! 
a  w tem duszę wypuścił, i oddał Panu Bo^. 
Ze św. Apostołów widział, tem prawdę oświa- 
■dczył, i zaraz za niemi poszedł. Jakoż się to 
<5zęsto sprawiedliwym przydaje, aby dla uwarowa* 
nia przypadku śmierci, przy śmierci swojej prze- 
-dniejszych Patronów świętych widzieli. Ponie- 
waż gdy się ich myśli o wieczności przedstawiają 
przed oczy, i myślą o towarzystwie niebieskim, 
tak  do spojenia ciała bez zgrozy, odłączeni by- 
wają bez boleści. 5 . Gregor, lib. 4. Dialog, cap. !/.

Gdyż te rzeczy Siodłak z wielkim podziwieniem 
widział i słyszał, rzekł mu A nioł: Pójdź ze mną) 
A nieco dziwniejszego ujrzysz. Przyprowadził 
wtedy do jednej ubogiej chaty, w której on wi­
dział ubożuchną jakąś wdowę na ziemi leżeć, ma­
luczko słomy pod sobą mająca, a jak  błogosła- 
^ tena Panna Marya, Matka Pana naszego Jezusa 
Chrystusa Zbawiciela świata, przy niej stała z wiê  

owiętemi Panien, Aniołów świętych, a pot z jej 
w arzy  chustą ocierała. W  tem także przyszedł 
kapłan, do t ^  chorej wdowy, żeby ją wysłuchał 
1 rozgrzeszenie jej dał, oraz i świętobliwościaffli 
zaopatrzył, duszę jej na wieczność posilił. Ta®
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także widział Siodłak, jak Panna Marya wiele­
bnej świętości, którą ten kapłan przyniósł i na 
przykrytym stole postawił, pokłon głęboki z wszy- 
fitkiemi iŚwiętemi tam przytomnemi uczyniła: a 
wziąwszy stołeczek postawiła go przy tej chorej, 
aby sie na nim ten kapłan posadził, spowiedzi 
chorej wysłuchał i rozgrzeszenia jej udzielił. To 
gdy się stało a chora wielebną świętość przyjęła, 
a  podług nauki od kapłana sobie danej, Panu 
Bogu się modliła, i dziękowała Mu za te niebies­
kie dary, to je s t: za przyjęcie najświętszego Sa­
kramentu, a duszę swoją Panu Bogu pokornie 
porączyła, a jak odszedł kapłan, szczęśliwie żywo­
ta dokonała. Panna Marya duszę jej do swoich 
rąk przyjęła, i do nieba prowadziła. Widząc 
to Siodłak, wielce się dziwił i rzekł; Szczęśliwa 
hyła ta uboziuchna wdowa, że Panna Marya przy 
jej śmierci była, i duszę jej do swoich rąk przy­
jęła. Z tego poznawam, że ona Panu Bogu po­
bożnie służyła w ubóstwie i czystości, Pannę iMa- 
Tyą czciła i pozdrawiała, iż taką łaskę u niej za- 
fiłuźyła. Był także i ten kapłan Bogu miły, któ­
remu Panna Marya stołeczek postawiła, na któ­
rym się miał posadzić.

Z tamtąd wiódł Anioł Pański Siodłaka do do­
mu bogacza jednego, który także na śmiertelnej 
pościeli leżał, a kapłan jego przy nim dla jego 
pocieszenia i onego napominania siedział. Ale 
ten bogacz ani się Panu Bogu modlił, ani się 
Panu Bogu oddawał, tylko głosem wielkim krzy­
c za ł: Wy żeńcie te kotki szkaradne! wyżyńcie je 
«o prędzej, a mnie biednemu pomagajcie. DziwR 
«ię temu fazyku Siodłak, a gdy się obejrzał i on

13
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mnóstwo czarnych i szkaradnych kotów widziały 
i  domyślał się, że to byli djabli, w postaci kotów, 
którzy się zbiegli po duszę tego pysznego i nie- 
pokutującego bogacza. Potem widział Siodłak, iż- 
przyszedł straszny i okropny djabeł, który temu 
bogaczowi rozpalony żelazny hak do szyi wraziły 
i nim duszę z niego wyrwał, i tem szkaradnem 
kotom porzucił; które gdy ją dopadły, szarpały,, 
zębami kąsały, pazurami drapały i do piekła się 
z nią waliły. Po tem widzeniu gdyż Siodłak jak 
martwy stał, rzekł mu Anioł: Widziałeś jak ona 
uboga wdowa, która Panu Bogu podług swojej 
prostoty służyła, w ubóstwie czystości i bojaźni 
Bożej, szczęśliwy koniec żywota Wzięła. Bogacz 
zaś bezbożny żywot prowadził, łakomstwem, i  
ciała rozkoszą, dokonał żywota bez pokuty nie­
szczęśliwy; a komu się jego dusza dostała widzia­
łeś. Tak się staje innym bezbożnym; ale boga- 
bojnym ludziom szczęście do zbawienia wieczne­
go przychodzi, ( i Spec. Ex. tit. Dives Ex. 1.)

34. Widzenie Siodłakowe.

O sądzie partykularnym.

3E*o ukazaniu niemocnych, i tych, którzy szczę­
śliwą, i inni nieszczęśliwą z tego świata zeszli  ̂
ujął Aniół Siodłaka za rękę, a bardzo spiesznie 
i bardzo daleko, na jednem wielkim i szeroki® 
niiejscu go postawił. Widział tam stolicę jasną 
i wysoką, a na niej siedzącego męża, jako króla 
jąsnego, wielką sławą i wielebnością ozdobionego.
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a przy nim mnóstwo Aniołów i Świętych, a zaś 
mnóstwo wielkie dusz z całego świata zgromadzo­
nych i nie wiedział co to było. Pytał się Anio­
ła : coby to znaczyło ? Któremu Anioł rzekł: Ten 
siedzący na tronie sądowem, we wielkiej sławie 
i wielebności, jest Chrystus Syn Boży, Sędzia 
wszystkiego świata od Boga Ojca swego niebie- 
go postanowiony. On na tej stolicy siedzi, a są­
dzi te stojące dusze, które tego dnia szczęśliwą 
śmiercią z ciał swoich wyszły, a na to miejsce 
zgromadzone są, aby je osądził gdzie mają byó 
odesłane. Czyli zaraz do nieba, a to tylko sa­
mem świętym bywa, na których ani najmniejszej 
zmazy grzechowej nie ma. Albo do czyśca, a to 
tem się staje, na których się jakie małe powsze­
dnie grzechy znajdują, jako to, gdy nie zupełnie 
za grzechy swoje pokutę czynią. Albo do piekła, 
a to staje się grzesznikom wielkim, na których 
grzechy śmiertelne znalezione bywają, a za nie 
pokuty żadnej nie czynią. O tem sądzie się ro­
zumieją słowa św. Pawła Apostoła, w lekcyi do 
żydów, w rozdz. 9. napisane ta k : Postanowiono 
ludziom raz umrzeć, a potem będzie sąd pierwszy, 
to jest sąd partykularny; drugi przy skończeniu 
świata, wielki Universalny sąd. A te dusze na 
tem to sądzie stoją, a Pan Chrystus je sądzi, i 
osądza jako kto zasłużył. Oskarżycieli tu jest 
dosyć djabłów, którzy skarżą na każdą duszę i 
dowodzą,

Masz także o tem sądzie historyą napisaną w 
księdze o żywocie i cudach św. Jarolima. Jeden 
ze trzech młodzieńców, którzy jednego dnia i 
"W jednę godzinę umarli, a potem u grobu świę-

13*
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tego Jarolima wskrzeszeni, pytany był jeden, od 
Cyrylla biskupa Jerozolimskiego, co na tam tem 
świtcie widział ? Odpowiedział: że w tę go­
dzinę, w którą dusza jego z ciała wyszła, dziwną 
jakąś mocą wzięty był, a w okamgnieniu bardzo 
daleko zaprowadzon, aż przed sąd Boży; a tam 
mu czarci wszystkie grzechy jego, i tem najmaiej- 
szym pomyśleniem uczynione, przed oczy przed­
stawiali, i na niego skarzjli, których to grzechów 
ani zataić, ani zamówić nie mógł. Ale źe św. 
Jarolim uprosił mu u Pana Boga, aby się do 
ciała powrócił, i pokutę czynił. Cyrillus Episc Je- 
rosal. apud Joan. RauUn. cap. 6. de Tripl. morie.

Masz także inny przykład o jednem biskupie, 
który z zacnego książęcego rodu pochodził, ale 
niechwalebny i pogarszający żywot prowadził; o 
którym takie widzenie miał śwt Konrad, biskup 
Hildemeński. Widział on będąc zachwycony pr^y 
modlitwie, którą Panu Bogu się modlił, siebie sa­
mego stać przed sądem Bożym, na który to sad 
był przywiedzion niejaki biskup, ozdobę na sobie 
miał biskupią, ale twarz zakrytą, aby od Konrada 
poznany nie był, który go widział. Tu zaraz 
djabli, jak go przed Sądcę Chrystusa Pana posta­
wili, na niego wielkie skargi w iedli; jeden g® 
skarżył z odżierstwa, inny skarżył jak krzywdy 
czynił, inny jakie uciski ludziom czynił, inny 
niewstydliwy żywot prowadził, inny jak zaniedby­
wał swoje powinności, w rozkoszach tylko a w nie­
dbalstwie żył. Wysłuchawszy te skargi Sędzia 
Chrystus Pan, rzekł do stojących Świętych, 
te jego złe skutki pilnie przejrzeli i rozeznali) a 
co zasłużył dekret wydali i wygłosili. Stało 8i«
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ta k : Dekret wydany, źe piekło gorące zasłużył. 
Tedy zaraz djabli wszystkę ozdobę biskupią z nie­
go zwlekli, a tak obnażonego do piekła z płaczem 
i narzekaniem wlekli. To gdy się stało, tedy ci 
Święci tam stojący głosem zaśpiewali: „Póki 
czas mamy, czyńmy dobrze, a złego się warujmy. “
0  tem pisze Tomasz z Kantypratu Ub. 1. cap. 4.
(in Spec. Ex. tit. Judicium Dei Ex. 6.)

O innem także pisze Doc. Jacob de Paradisa 
t a k : Byli dwa mężowie uprzejmie spółem sto­
warzyszeni, którzy wiele lat służyli Panu Bogu 
w pustych miejscach. Umarł potem jeden z nich, 
a dusza jego drugiemu się ukazała w prostern i  
smutnem odzieniu. Pytał się jej ten żywy, jak 
się na onem drugim świecie ma ? Odpowiedziała 
ta dusza po trzykroć te słowa: Żaden nie uwie­
rzy ! żaden nie uwierzy! żaden nie uwierzy ! Py­
tał się zaś żywy, coby to _ było, czemuby żaden 
nie uwierzył ? Odpowiedziała dusza i Żaden nio 
uwierzy jak sprawiedliwie sądzi Pan Bóg, i jak  
ciężko karze grzesznych ludzi, pokutowaó niechcą- 
cych. (e Spec. Ex. tit. cit. Ex. 8.) Z tego wszy­
stkiego poznać możesz, źe sąd Boży będzie dwo­
jaki, jeden mały a pierwszy; drugi, przy skoń­
czeniu świata wielki i ostatni. Na oba pamiętaj,
1 nań się gotuj.

35. Widzenie Siodłakowe.

O czyścu i mękach, które w nim są. 

zekł jeszcze Anioł P ańsk i: Pamiętaszli
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Siodłaku, com ci w przeszłem na sąd Boży pa­
trzeniu rzekł, to jest: iż Pan Bóg dusze ludzkie 
sądzi według zasług i uczynków ich, niektóre idą 
-do nieba, inne do czyśca, inne do piekła; pójdź 
Siodłaku dalej za mną, a ja tobie ukażę czyściec, 
i to co się w nim dzieje. Zaprowadził go dale­
ko do tego miejsca, i postawił go przed doliną 
wielką i długą. Tam Siodłak widział czyś- 
mec i męki, któremi się tam trapią dusze ludz­
kie dniem i nocą, do czasu od Pana Boga wy­
znaczonego, a odbywają pokuty za grzechy w ży­
ciu popełnione. Widział tam (co niegdyś niejaki 
Drechelm Anglik prosty siodłak, od Anioła wódcę 
swego po śmierci tam zaprowadzonego widział), 
o którym pisze wielebny Beda, w księdze 5-tej, 
historyi Angielskiej w rozd. 13. (in Spec. Ex. tit. 
Infemus Ex. 4.) z jednej strony tego padołu ogień 
wielki i prędki, z drugiej strony widział zimę i 
mróz okrutny, a wielkie mnóstwo dusz ludzkich 
©am i tam biegających, z ognia do zimy, ze zimy 
do ognia. Albowiem gdy ich ogień bardzo upa­
lił, tedy bieżały do zimy, a gdy im zaś zima do­
kuczała, bieżały do ognia, aby się zagrzały, a tak 
było bez ustanku. Te męki ukazał Anioł Siodła­
kowi i rzek ł: To jest jedno miejsce czyśca. Pójdź 
dalej, a ukażę ci drugie.

Ztamtąd prowadził go Anioł na inne miejsce i 
rzekł m u : Pójrzyj na dół, a co ujrzysz pamiętaj. 
Widział tedy Siodłak, co niegdyś widział żołnierz 
jeden po śmierci na onem świecie, (o którym pi' 
8ze św. Grzegorz Papież w księdze 4-tej rozmów 
w rozdz. 37.) Most, pod którym czarna, a niezno- 
ńniego smrodu mgłę ze siebie wydawająca rzeka
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fłynęła. Na tem moście takie doświadczenie było, 
Ae ktokolwiek niesprawiedliwy opoważył się prze­
zeń iśó, do tej ciemnej i śmierdzącej rzeki wpadł, 
i  tam tę mękę cierpiał. Sprawiedliwy zaś, który 
nie miał żadnej winy, swobodnym i bezpieczym 
krokiem iśó mógł, na rozkoszne miejsca. Tam 
mówił, iż widział Piotra, (który przed czterma 
la ty  umarł) w śmierdzących miejscach,^ a w cięż­
kich żelazach okowanego; a gdy go się pytał za 
coby tak cierpiał, odpowiedział mu: że za to, iże 
sprawcą postanowiony, a gdy mu kogo rozkazano 
karać, więcej go karał niżeli mu rozkazano, a wię­
cej karał z okrucieństwa, niż z posłuszeństwa. 
Potem rzekł A nioł: To Siodłaku jest inne miej­
sce czyśca, ale pójdź dalej za mną, a więcej je­
szcze ujrzysz.

Od tego miejsca prowadził go na inne, i tam 
so  postawił, i rozkazał mu, aby się przypatrzył, 
co się tam dzieje. Widział tam Siodłak, jak mnó­
stwo czartów okropnych i strasznych dusze do 
cenią gnali, tam ich na różnie, jak gęsi do pie­
czenia narażali, i tak ich piekli i niewymownie 
trapili. Widząc to Siodłak, dziwił się i pytał się 
Anioła coby to za miejsce było? » po^y byli ci, 
którzy takie trapienia i męki cierpieli ? Udpowie- 
dzał mu Anioł: To miejsce jest także czyściec, 
a ci, którzy te męki cierpią, ^tó^^^
tu  za grzechy swoje pokutują. Rzekł Siodłak: 
Musieli oni bardzo wiele przewinić i złego się do­
puścić, albo wiele nienależytego się dopuścili ż« 
cni na takie męki osądzeni są? Odpowiedział 
Anioł: Tak wielkie nie było ich przewinienie, 
tylko to: że się w kościele na modlitwie me pil-
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nie i niepobożnie zachowali, tak jak się na nich 
należało; mimo tego, drzymali i ospali na- modli­
twie byli. Śmiechy, rozprawy wszeteczne i żar* 
towania prowadzili, a dla tego te męki, do czasa 
od Pana Boga im naznaczonego ponosić muszą. 
Ale ty Siodłaku pójrzyj na ono miejsce, i widział 
tam mnóstwo dusz odpoczywających, jako po cię­
żkiej pracy i utrudzeniu; a to były dusze z czyśca 
wyprowadzone i tam odpoczywające, zupełnego 
wyswobodzenia i do nieba zaprowadzenia oczeku­
jące w cierpliwości. Yincent. lib. 7. Spec. histor.
cap, /09. (m Spec. Ex. tit. Purgatorium Ex. 3.) 
Naostatek dołożył Anioł Boży, mówiąc: Jiiźeś 
widział Siodłaku co jest czyściec i jakie karanie 
w nim, chociaż za niewielkie przewinienie. Waruj 
się grzeszyć, abyś się tam nie dostał; a najwięcej 
się strzeż grzechu śmiertelnego, abyś dla niego nie 
musiał iść do piekła, w którym ci też tam te 
męki ukażę, które w nim są.

36. Widzenie Siodłakowe.

O piekle i mękach, które w nim są.

. Ł ł .z e k ł Siodłak do Anioła wodza swego: Pe— 
m e . obiecałeś mi też i piekło ukazać, gdzie ono 
jest, a jak daleko od czyśca ? Odpowiedział Anioł: 
Oto niedaleko ztąd, pójdź za mną, a za małą 
chwilę go oglądasz. Stało się tak, że był przy* 
■wiedzion ku wielkiej przepaści, z której straszny* 
p omien wychodził, a niezmiernie wysoko paliłj
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a  ten płomień dusze jak jakiemi iskrami ze sobą 
w górę brał, a one zaś znowu na dół spadały, a  
to tak zawsze było, raz do góry, a raz na dóL 
Słyszał także z tej przepaści głosy żałosne wy­
chodzić, i narzekania tych dusz, które się tam 
paliły. Ulękł się tam Siodłak, i pytał się Anioła, 
mówiąc: Jak  głęboka jest ta przepaść piekielna? 
albo, jeżeli też na spodku tej przepaści dusze tra­
pią ? ja myślę, źe ponieważ ci się na wierzchu palą, 
że czym głębiej tem bardziej i więcej pali? Od­
powiedział A nioł: Podług sprawiedliwości Bos­
kiej tam się tak dzieje, ponieważ za grzech śmier­
telny gorące piekło, ale mniejsze palenie jest. 
Czym ale więcej kto przegrzeszył, a w rozkoszy 
ciała i świata się kochał, tem głębiej do piekła 
wrzucon bywa, i większe palenie ponosić musL 

i  A którzy się zaś bardzo wielkich grzechów do- 
i puścili, i w nich pomarli, a nie uczynili naleźy- 
' tej pokuty, ci do najgłębszego piekła aź ku Lu- 

cyperowi się dostają; jaki to był Judasz Iszka­
ryot, który Pana Jezusa żydom sprzedał, i zdra­
dliwie Oo wydał; także Annasz, Kajfasz, i wiele- 
faryzeuszów, którzy Pana Jezusa na śmierć osą­
dzili; i innych wiele okrutnych tyranów, pysznych 
zowadziałych ludzi. Ale pójdź za mną dalej.

Po oglądaniu gorącego piekła, wiódł Anioł Sio­
dłaka ku doleglejszemu, i tam mu ukazał, ja k  
się tam nędznie niektórzy trapili. A gdy się Sio­
dłak temu dziwił, rzekł mu Anioł: Wszak masK 
historyą, iż Karol młodszy cesarz, miał widzeni® 
tak ie : Był zaprowadzony do piekła, aby tam wi­
dział tych, którzy tam byli. Po widzeniu dziw- 
Dych rzeczy,- zaś do siebie przyszedł, opowiedział
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co tam widział, m ówiąc: J a  król cesarz, byłem 
od Anioła wodza swego wprowadzony do głębo­
kiej przepaści ognistej, w której było wiele smo­
ły , siarki, ołowiu, wosku i różnego toku, a to"by- 
■lo srodze gorąco rozpuszczone; a w tem ogniu 
widziałem Biskupa i rady ojca mego niftboszczj' 
ha, i przyjacieli jego, jak gorzeli i palili się.

Tedym się ich za strachem pytał, za jakio 
przewinienia i przyczyny są osądzeni na takowy 
ogień? Odpowiedzieli: Byliśmy radą Ojca twego, 
A gdyśmy mieli radzić ku pokoju, ku łasce i jo- 
■dności, tośmy radzili ku wojną i rozsiewaliśmy 
^ne niezgody, z których wiele złego na ludzi 
przychodziło; więc dlatego na to nieszczęśliwe i 
^szego złego pełne miejsce przyszliśmy. Twoi 
radni^ Karolu cesarzu, też się tu dostaną, 
się nie polepszą, i do pokoju radzić nie będ*- 
Z  tego miejsca prowadził mnie Anioł wódzca mój, 
ma górzyste miejsca, z których potoki wychodziły 
ognistej wody; a w tych wodach widziałem wie* 
le z książąt i panów, niektórych aź pod szyjki 
innych pod ramiona, innych zaś aż do pasa ^  
tej rzecze, wołali na m nie: Gdyśmy byli na świ®* 
oie, miłowaliśmy wojny, krwi przelania, i ntor- 
•derstwa czynili; przetóż się w tych ognistycli 
miejscach trapió musimy. Z tamtąd byłem zapr®* 
“wadzony na inne miejsce, tam widziałem inny® 
sposobem się trapić, którzy gdy mnie ujrzeli, za* 
1C&Z na mnie wołali: Widzisz Karolu! co cierpi®' 
tóy, a cierpiemy to za naszą pychę, i za nasza 
wyniosłość, dla łakomstwa i pragnienie cudzeg®) 
s,& grzechy i nieprawości nasze. Z tego miejs®* 
odwiódł mnie dalej, widziałem też tam ojca meg®«
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w kadzi wrzącej wody warzącego, w której on 
się żałośnie warzył i trapił. Innych widziałem 
więcej, którzy się też tam trapili. Tak mówił 
OD cesarz, co i jakie męki i trapienia widział 
w piekle, będąc tam w duchu zaprowadzony. Na­
pisał o tem Gothschalc. Holen ex Yincent. Spec. hist.
(in Spec. Ex- tit. Damnatus Ex. 3.)

Po wymówieniu tej historyi, ujął Siodłaka za 
rękę Anioł, prowadząc go dalej i rzek ł: Posłu­
chaj co ta staruszka panna o piekle mówić bę­
dzie, co sama widziała i słyszała, która w tej 
hałupce już wiele lat Panu Bogu służy; a tę hi­
storyą obszernie znąjdziesz pisaną w księdze ży­
wotów Świętych Ojców Irb. de Provident. (in Spec. 
Ex. tit. Conversio Ex. 5.) Była panna jedna, któ­
rej ojciec chorobliwy był, ale bogabojny i cichy 
żywot wiódł. Ten miał małżonkę wielce zaletną 
i frejowną, pijaczkę i niespokojnicę. Jak  jej ro­
dzice pomarli, rozmyślała sobie kógo ma naślado­
wać, czyli ojca, który cichy, pobożny i-bogabojny 
żywot prowadził; albo matkę jej, która cielesny ^ 
i rozpustny żywot wiódła: i została na tem, aby 
tak jak matka rozkoszy ciała i łagodności świata 
używała, a w tych myślach usnęła, W  tem po­
słany od Pana Boga Anioł, i prowadził ją  w du­
chu, gdzie była dusza ojca jej, która w chwale i 
błogosławionym miejscu była; potem ja tobie 
oznajmię. Z tego miejsca prowadził ją  do jakie­
goś czarnego, zakopconego i wielkiemi gruzami 
pełnego ognia domu i widziała tam bardzo nagłem 
ogniem ropalony piec, a z niego nieznośny smród 
Wychodził: a gdy do tego pieca wejrzała, ujrzała 
W nim matkę swoję, aź pod szyję w płomieniu.
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stojącą i trapiącą się. Matka jej gdy ją ujrzał dżinach do siebie przyszedł, i żądał kapłana. Przy- 
do niej rzekła: O ! córko moja, przypatrz sięcobył kapłan i spowiedź przednim  uczynił. Potem 
ja  tu cierpię, i jak  się tu palę, za moje •własnememocny prosił tego kapłana, aby sobie niezcią- 
haniebne ciała skutki to cierpię. A ch ! ja nift^ał posłuchać go co na onem świecie widział i 
szczęśliwa, zalet i cudzołóstwa za żądny grzeclisłyszał. Oznajmował on owemu kapłanowi, ja 
nie miałam, ani pijaństwa, ani zwady, ani jakiclibył do Raju zaprowadzon, i co tam w nim wi- 
grzechów haniebności i nieprawości za grzech ni® dział. Dalej powiadał, że był przy wie ziony prze 
uważałam. A oto jak  za to cierpię w tem piekh, jakiś wielki i okropny piec, jak wapienny ar zo 
a to aż na wieki bez końca, bez ulżenia, i be* gorejący, a z tego pieca wychodził g os, m wią- 
litości. O ! córko moja, weś sobie ze mnie przy-toy: Wy bezbożni! za wasze obżarstwa nieczy- 
kład, a nie naśladuj mnie nieszczęśliwej w cielfrjste grzechy, za lenistwa i zdziers wa, go ną po 
snych nieczystościach, abyś się tu za mną niedo-|kutę cierpieć będziecie, aż się pom cimy rzyw , 
stała. Ach! córko moja, j»k to tu źle być, ac4łktóreście czynili ubogim ludziom. Potem wó^dzca 
mnie najbardziej pali? A c h ! nieszczęśliwa rofclAnioł, rozkazał mu, aby mektóryc ,
kosz ciała i świata, która na krótki czas trwała,’napominał, żeby ą
a ranie uweselała, a ja za to trapid i palid siędostad do piekła (c oar, cap* ' *
muszę na wieki. A ch ! córko moja, pamiętaj,: Ty zaś o Siodłaku, daj pozór jaki żywot masz 
abyś nie przyszła na to nieszczęśliwe miejsce. T? prowadzić, abyś się do piekła nie os a , re 
mowę słysząc córka, zapłakała żałośnie, na tei,.widział. Posłuchaj co o jednem pisze św. t^rzegorz 
iai r4}aor, ____ ___ V,. „ifii Rvł iftdfin mnich, który sam o sobie

co

Papież. Był jeden mnich, który sam o sobie 
mówił: że niżeli się na pustynią udał, był umarł, 
nie zaś do życia przywrócony został, mówiąc; iźe 
męki piekielne widział, i mówił tak, iż niektórych 
tam  zacnych i wielkich ludzi w tein paleniu za­
wieszonych widział, i poznał. Gdy i on tam by 
ęrowadzon, iż przyszedł Anioł w białem i jasnem 
odzieniu, a do ognia go wrzucić nie dał, i rzekł 
mu : Wróć się nazad, a jak powrócisz do życia,

Jezusowego napisali tak prz,"pracach swoich apo n^drze nad tem pomyą. 
stolskich na nowem św iec ie /ie  sic tam stała tak* paraz  mu sos powoli 
przygoda. B j! w krainie Meksykańskiej jei«» i
lekarz, który c ietk , niemocą tak obciąiony bjC ««  m« przydało
ie  SIC zdało i i  ju i umarł, ale on po dwóch 8«- ■ mewczasem trapił, żeby m  do p ieuel

. .  w j . i x a r ,  Z 4 a ^ i . a n . a i a  ^ l a iu o u i C /^  ^

jej płacz domowi usłyszawszy, przybiegli ku ni®] 
i pytali się jej co jej to jest, albo coby płakała, 
a ona im to wszystko co widziała i słyszała opo­
wiedziała; a opuściwszy wszystko, poszła na p""”' 
czą, a tam Panu Bogu służyła aż do śmierci.

Potem rzekł Anioł: Coś słyszał Siodłaku, 
jedna białogłowa w piekle się paląca wołała, p®* 
słuchaj zaś co inny o tem piekle i o mękach pi®" 
kielnych mówił. Wielebni Ojcowie z towarzystw* 
Jezusowego napisali tak przy pracach swoich ap®“ 
stolskinb Tl £1 Ŷ/METtiWł  ̂  ̂̂  w ... A ......  ̂.w ^
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nych mąk, które był widział nie dostał. Tak pi-' 
sze św. Grzegorz w 4-tej księdze rozmów w rozi ; 
37. Co tedy ten mnich uczynił, uczyń tak każ- 
dy, jak pokutował po widzeniu piekła, tak ty 
uczyń każdy, któryś o piekle czytał, alboś słyszak

37. Widzenie Siodłakowe.

O Raju niebieskim.

— A^ekł Anioł: Jużem cię Siodłaku po wielu: 
miejscach powodził, na którycheś więcej smutne-', 
go niż pociesznego widział, a dziwnych nałogów ( 
i czynów ludzkich juźeś się napatrzył; ale pójdfl 
jeszcze na jedno miejsce, gdzie wszystko mił®, 
święte i rozkoszne oglądasz. Prowadził go tedy 
na jedną wyspę, z której mu ukazywał rozkoszni 
1 zawsze się zieleniejące łąki, wonnym kwiecie® 
ozdobione, na których widziane było zgromadzę* 
nie ludzi w białem odzieniu. Na tem miejscu 
była taka wonność, że którzy tam byli, albo się̂  
przechodzili, tą wonnością nasyceni byli. Ta® 
Lyły przybytki rozliczne, a jasnością oświecone i 
napełnione. To widzenie dawno sobie także uka­
zane, źołnieierz niejaki po śmierci miał. Pisze 
św. Grzegorz w 4-tej księdze rozmów w rozd. 37- 

Inne widzenie o iRaju niebieskim miał Józef 
^ n  Awenyra króla Indyjańskiego, a to takie. 
Wprowadzony był ten syn królewski od wódzcó^r . 
swoich Aniołów, do krainy nieznajomej, a nigóf | 
niewidziane, na pole wielce szerokie, wesołem 
kwieciem i rozliczną wonnością napełnione. Tam
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•widział śliczne drzewiny, rozlicznego owocu pełne. 
Listki tych stromów małem wiatrem poruszane, 
miły i lubezny węch wydawały. Było tam także* 
na onem miejscu wielkie mnóstwo stolic, złotemi 
i drogiemi perłami ozdobione, piękność wielką te­
mu miastu dawające. Płynęły tam także przeźro­
czyste wody, oczy tam patrzących uweselające.. 
A  gdy to sobie z podziwieniem smakował, usły­
szałem głos z wysokości taki: Toć jest miejsce 
odpoczynku tych, którzy czysty, pobożny i spra- 
dliwy żywot prowadzą. W temże miejscu będzie 
Tiweselenie tem, którzy Panu Bogu wiernie służą, 
a  przykazania Jego pilnie zachowują. Potem usły­
szałem głosie, tedy ci Święci wódzcowie, chcieR 
Józefa gdzie indziej prowadzić, ale on ich prosił, 
aby go tam zaniechali, w tem sobie ukazanertt 
R a ju ; a jeżeliby go tam zaniechać nie chcieli, pro­
sił, żeby się też mógł w nim przechodzić i uwe- 
selad, albo, żeby mu dozwolili, aby w najmniej­
szym kąciku siedzieć. Oni mu odpowiedzieli, to- 
się stać nie może, ale kto chce tu być, musi tęgą 
wielkiemi pracami nabyć, cielesnych pożądliwośct 
martwieniem, przykazań Boskich zachowaniem, a  
gorliwemi modlitwami upraszaniem zasłużyć. T ak  
mu odpowiedzieli i widzenie się zgubiło. Tak na­
pisał św. Damascen, in hist. SS. Barlaam etc. Jo- 
saphat c. 30. (in Daur. cap. 8. tit. 16. Ex. 1.)

Podobne widzenie miała ta panna, o której, 
w przeszłym widzeniu powiadał; gdyż ona wi­
działa duszę ojca swego w Raju, pełnem weso­
łości i błogosławieństwa się przechodzącego. A. 
gdyż go ona ściskała i z nim tam zostaó chciała, 
tedy on jej rzek ł: źe się to jeszcze stać nie może;;.
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*le będzieszli na potem czysty, świętobliwy, po­
bożny i bogabojny żywot prowadzić, iże się tam 
dostanie. Ty także prosty Siodłaku, będzieszli 
takowy żywot prowadzić, miej dobrą nadzieję i 
spodziewaj się, że się do Raju niebieskiego do*. 
staniesz. Teraz się już powróć do przybytku 
swego, a coś widział i słyszał, dla nauki i napra­
wy innym ludziom to oznajmuj, a ja  się już od 
ciebie powracam do nieba.
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